
Nowsze doświadczenia i postępy w  gospodarstwie 
wiejskiem.

(O d cz y t  dra. W  c i d c n h a m m e r  a na p o s ie d z en iu  T o w a r z y s tw a  g o s p o d a r s k ie g o  
w B ru nsw iku  dnia 8 lu teg o  1 8 7 0 . )

1.

D ośw iad czen ia  i p o s tęp y  w g o s p o d a r s tw ie  mnożę s ię  w m ia rę  
w zrostu  du ch o w y ch  i m a te r ja lny ch  ś rodków . W  naszych  za te m  cza ­
sach ,  k tórym  pod  tym w zg lęd em  daw ne  doró w nać  nie m o g ą ,  n ie p o ­
dobna w je d n y m  w ykładzie  op isać  w szys tk ie  po s tęp y ,  k tó r e  w  o s t a ­
tn ich  la tach  zrobiono na ro z leg łem  polu g o sp o d a r s tw a .  S ad zę  za te m , 
iż zadow olnię  szanow ne z g ro m a d z e n ie ,  jeże li  nie p rzy s tąp ię  do m eg o  
zadania  z czysto -  p rzedm io tow ego  s tano w iska  i n ie b ę d ę  w ylicza ł 
w szystk ich  d o św iad cze ń ,  lecz  ocen ię  k ry tyczn ie  n iek tó re  now sze  d o ­
św iadczen ie  z podm iotow ego s tanow iska .  S tano w isk o  to j e s t  te in  
odpow iedn ie jsze ,  ile że p o ję c i e ,  k tó re  w g o sp o d a rs tw ie  łą cz y  s ię  z a ­
zw yczaj z w y ra z e m :  „ p ra k ty c z n e  d o ś w ia d c z e n ie " , nie j e s t  je s z c z e  
w c a le  ta k  w sz e c h s t ro n n ie  w yśw iecone  i o k re ś lo n e ,  by  w sz y s tk o ,  co 
n azyw ane  b y w a  d o ś w ia d c z e n ie m ,  uw aża ć  należało  zaraz  za s tosow ne.  
J e s t to  owszem jed en  z n a jw ięk szych  p o s tęp ó w  osta tn ich  c z a s ó w , że 
g o sp o d a rze  p rzychodzą  z czasem  do p o z n a n ia ,  iż nie  w szy s tk ie  ta k  
zw ane p ra k ty c z n e  d ośw iadczen ia  g o sp o d arzy  m a ją  ta k że  i w a r to ś ć  
p ra k ty c z n ą ,  lecz  iż w ie le  p rzez  g o sp o d arzy  od daw n a  p o d aw an y ch  
dośw iadczeń  nie są n iczem  innera, j a k  tylko re z u l ta te m  zw ykłe j  o b s e r ­
w ac ji  jak ic h k o lw ie k  z ja w is k ,  k tó re  dla ogółu  i na jm nie jsze j  n a w e t  
w a r to śc i  m ie ć  nie m ogą. Jeże l i  g o sp o d a rz  ja k i  m ów i mi o z rob io -  
nein p rzez  s ieb ie  d o ś w ia d c z e n iu , iż guano nie w y w ie ra  u n iego p rzy  
up ra w ie  p szen icy  żadnego  sk u tk u ,  albo że m ak u c h y  ja k o  ś ro d ek  p o ­
żywienia dla k rów  w ięce j  w ydały  m leka ,  niż k ie łk i  s ło do w e ,  to  tw ie r ­
dzenie to nie m a  dla m nie najm nie jsze j  w a r to ś c i ,  gdyż n ieznane mi są 
w arunk i ,  k tó r e  tym z jaw iskom  tow arzyszy ły .

G u l  i c h a  s y s t e m  u p ra w y  k a r to fe l  w y w o ła ł  j a k  w iadom o w ie le  
p rób p rak ty czn y c h .  J e d e n  u t r z y m u je , iż sy s tem  ten  j e s t  znakomity , a 
inny znowu p rzy s iąg łb y ,  iż nie  ma na jm nie jsze j  w a r to śc i .  Z k ądże  to 
pochodzi,  iż takzw ane  p ra k ty c z n e  d o św iad czen ia  różnią s ię  pom iędzy  
sobą tak  d y a in e t ra ln ie ? P rzy czyn ą  tego  j e s t  ta  o k o liczn o ść ,  iż s p o ­
s t rzeżen ia  te  robiono w ś ró d  odm iennych  s tosunków . Je ż e l i  g o sp o d a rz  
na p ew ne j  roli p osadz i ł  p ew ien  rodzaj kartofli  p o d łu g  sy s tem u  Giili-  
cha  i pomyślny p rzy tem  sk u tek  odniós ł,  dow odzi to  tylko, iż w  p o -
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śród  pewnych warunków system Giilicha prowadzi do dobrego rezul­
tatu. W  przeciwnym wypadku rzecz ma sic tak samo. Ten fakt nie 
upoważnia nas jeszcze ani do zachwalania,  ani do ganienia tego sy­
stemu. Powinniśmy owszem sami zrobić p ró b ę ,  by sobie własny sąd 
wyrobić. By zaś sad ten m ia ł  prawdziwa w ar to ść ,  należy próbę tę  
tak przeprowadzić, ażeby wybadać można, w pośród jak ich  warunków 
metoda Giilicha je s t  pożyteczną albo n iepożyteczną, albo nawet może 
w prost szkodliwą tym celom, które sobie rolnictwo zakreśla.

Tw ierdzę za te m ,  co nas tępu je :  Rolnicy przychodzą do p rze k o ­
nania, iż praktyczne doświadczenie ma tylko wtedy także i prak tyczna 
wartość , jeżeli  krytycznie ocenionem z o s ta ło ; rolnicy przychodzę do 
przekonania ,  iż z ścisłością naukowa należy zbierać spostrzeżenia i 
robić próby, jeżeli doświadczenia ich doprowadzić maję do pouczają­
cych rezultatów i że takie praktyczne wskazówki muszę wynikać 
z dokładnej znajomości stosunków, na których się opierają.

Od uprawy kartofel przejdźmy do u p r a w y  b u r a k ó w  c u k r o ­
w y c h .  Nie od rzeczy będzie wskazać tu na doświadczenie , które 
w łaściwie dawno j e s t  już znanem, na które jednakże słusznie i teraz 
znowu uwagę zwrócono, tj. iż na g ru n c ie ,  k tóry sam przez się nie 
zaw iera w sobie bardzo dużo w apna ,  nawóz wapienny i marglowy 
wpływa nadzwyczaj korzystnie na produkcję cukru. W  wielu miejscach 
może to ztęd pochodzić, iż ziemia wskutek wywołanych przez wapno 
chemicznych procesów, ogrzewa się m ocn ie j , a buraki prędzej rosnę, 
a  zatem i lepiej dojrzewają. Jednakże być może ta k że ,  iż większa 
ilość wapna w burakach  wpływa korzystnie na krystalizację cukru 
w nich zawartego. A może te ż ,  że wapno łącząc się z organicznemi 
kwasami oddziela przezto kwasy te  od cukru zawartego w burakach.

W  ostatnich czasach bardziej niż dawniej wychwalają wpływ 
korzystny potasu na burak i cuk row e,  zwłaszcza siarkanów potasowo- 
magnezjowych. Zdaje się je d n a k ż e ,  iż te  korzystne rezultaty odnoszę 
się głównie do gruntów wysilonych mniej lub więcej długa uprawę 
buraków. Z użyciem potasu przy uprawie buraków przeznaczonych do 
fabryk cukru, trzeba postępować oględnie. Przedewszystkiem zaś p rz e ­
strzegać  należy, by nawozu tego nie przypadło na morg je d e n  n. au 
więcej nad 460 funtów, gdyż przesadna ilość pewnej tylko pojedyn­
czej substancji pokarmowej niekorzystnie wpływa na zawartość cukr- 
w burakach  i tylko samo wapno stanowi w tym względzie wyjątek. 
Spostrzeżono w ostatnich czasach osiadająca na' bu rakach  szkodliwą 
rdzę, na k tórej wytępienie poleca Kiihn jako jedyny  środek, by oglę-
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dać pilnie w c z a s ie  rozkw itu  b u rak i  p rze znaczo ne  na nas ien ia  i w szys t­
kie liście  i szypułk i rdzą  do tk n ię te  odcinać .

AV oliec znaczen ia ,  j a k ie g o  n a b ra ła  u p raw a  b u rak ó w  w w ielk ie j  
części B ru n sw ik u  i Sak so n j i ,  g łęb o k a  orka  w iększej  w a r to śc i  n a b ie r a .  
W Sakson ji  w  sk u te k  tego  zaprow adzono  już  p łu g i  p a r o w e ,  co do 
n iedawna uw ażano za m rzonkę. I w B runsw iku  tak że  p ług i  p a ro w e  
mają być n ieb aw em  w prow ad zon e .

G łów ną  k o rzy ść  orki p a ro w e j  w ja k o śc i  roboty  u p a t ry w a ć  należy.

P o m ię d z y  n a r z ę d z i a m i  r o l n i c z e m i  w yszczególn ia ją  się 
H ow arda zy g zak o w a te  i sk ła d a n e  brony ,  k tó r e  dla sw ej w y próbow anej  
doskonałośc i  w ięce j  niż do tąd  powinny być  w N iem cz ech  ro zp o w sze ­

chnione.
J e s t  to rzeczą  dziwną, iż w B runsw iku , gdzie  g o sp o d a rs tw o  j e s t  

tak na tężone ,  a o robo tn ików  w lec ie  tak  tru d n o ,  maszyny do k o sz e ­
nia są m ało  używ ane .  Ż adna  inna  m aszyna  'g o s p o d a r s k a  nie zo s ta ła  
w os ta tn ich  c za sach  lak  ba rdzo  w y d o sk o n a lo n ą ,  j a k  m aszyna  do k o ­
szenia. Ja k k o lw ie k  przyznać  p o t r z e b a ,  iż m aszy na  t a ,  co do oszczę ­
dności s i ły  i zużywania się, je s z c z e  ba rd z ie j  w ydoskonaloną być  m oże, 
to p rzec ie ż  dzia łan ie  ty ch  m aszyn  w najnow szej konst ruk c j i  okazało  
się tak  zadow aln ia jące ,  iż zas łuży ły  na n a js ze rsze  ro zp o w szechn ien ie .  
Maszyny do koszen ia  nowszej k o n s t ru k c j i  m ają  po w iększe j  czę śc i  dw a 
ko ła ,  co chód ich  czyni pew n ie jszym  i lżejszym.

Z pom iędzy w ie lk ich  żn iw ia rek  w yszczegó ln i ły  się w  os ta tn ich  
c z a s a c h  n a jb a r d z ie j ’ Ił o w a r  d o  w s  k i e  (B r i t i sh  R e a p e r ) ,  k tó ry c h  
p rzy rząd  do o d k ładan ia  t a k  j e s t  u rządzony, iż z rzu ca  snopy  dowolnej 
g ru b o śc i ,  s tosow nie  do g ę śc ie jsz eg o  lub rzad szeg o  s tanu  zboża. H o­
w ard  r.obi m aszyny także  ko m binow ane ,  tj . do c ięc ia  zboża i tr aw y .

Z m n ie jszych  maszyn  bez  p rzy rządu  do o d k ła d a n ia ,  na jw iększe  
uznanie znalaz ła  K e  a r s l e y a  m aszyna ,  także  kons t rukc j i  skom binow anej.  
Maszyna ta j e s t  rzecz y w iśc ie  bardzo  d o b r a ,  o czem  się sam  w ie lo ­
krotn ie  p rzek o n a łem . N a os ta tn ich  w ielk ich  p ró b a c h  maszyn w  w ę g ie r ­
skim A ltenhurgu  i w P r e e t z  o trzym ały  je s z c z e  oprócz  t e g o  n a g ro d ę  
żniwiarki Mac Corm ica  z C h ic a g o , żn iw iark i  H ornshyego  z G ren th am  
i żn iw iark i J e p s e n a  z F le n s b u rg a .  Z m nie jszych  o trzym ały  n a g ro d ę  
maszyny M attisona  z B eda le  i K ache lm ana  z Schem nitz .

Życzyćby należało , ażeby także i w B runsw iku  k o rzys tan o  z m a ­
szyn tycb ,  gdyż n a d sz e d ł  już czas ,  gdz ie  one ta k  k on ieczn ie  n a leż eć  
powinny do kom pletnego  inw en ta rza  j a k  s iew nik  rzęd ow y  i młócarnia..

9 *
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Niech mi wolno będzie wspomnieć ria lem miejscu także i o 
narzędziach ręcznych, ze stali lanej, a mianowicie o widłach stalo­
w ych, których zalety są tak widoczne, iż podwójna ich cena zupeł­
nie sie opłaca. W id ły  do zgadywania o czteru lub pięciu zębach), 
w id ły do siana i snopów o dwóch lub trzech zębach, maja rzeczy­
w iście wielką praktyczną wartość, której sam doświadczyłem w kilko-
letn ie j praktyce. Elastyczność i lekkość, a przytem kształt i zalety
w id e ł, ułatw iają bardzo prace, a zarazem w id ły takie są o wiele
trwalsze niżeli inne z żelaza kutego. Przekonałem się jednak, iż za­
le ty  te znaleść można tylko u towarów' tego rodzaju pochodzących 
z oryginalnego angielskiego wyrobu.

Pomiędzy postępami w m eljoracji, które powstały w nowszych 
czasach, należy przedewszystkiem wymienić uprawę torfowisk pana 
Rimpau, która otwiera epokę dla w ielkie j części torfowisk.

Co się tyczy kwestji o n a w o z a c h ,  to niestety w ostatnich 
latach nie o wiele dalej postąpiliśmy, a dotąd jeszcze nie zgodzono 
się na sposób, w ja k i możnaby obok zupełnego zużytkowania ludzkich 
exkrementów po miastach, uwzględnić przytem interesu mieszkańców. 
Użycie pognojów potasowych bardziej jest rozpowszechnione, zwłaszcza 
nu lekkie j ziemi, tudzież na błotnistych i torfowych łąkach. Zachwa­
laną jes t skuteczność tego nawozu pod len i tytoń. Opłacalność na­
wozów tycli jest jednakowoż jak na teraz lokalną, a przed zakupneni 
większej ilości, należy robić za każdym razem uważnie próby. Chlorki 
potasowe, jako najtańszy pognój, należy w każdym razie dawać na 
kilka miesięcy przed zasiewem; zaś chlorków magnezjowych trzeba 
się wystrzegać. Poguoje potasowe należy w każdym razie poddać roz­
biorowi chemicznemu przed ich użyciem, gdyż nawet ta bryki bardzo 
rzetelne, nie zawsze mogą zaręczać za zawartość potasu, w gorszych 
zwłaszcza gatunkach nawozów. Fosforyt z Nassau, który teraz tak 
mocno jest poszukiwany, zasługuje podług mego zdania na jaknaj- 
większe uwzględnienie, a obecnie 90°/0 dobytego tostorytu Francja i 
Anglja zakupują. Przypominam tu ten takt, że niegdyś Niemcy z wiel- 
kiem zadowoleniem i kości do Anglji wywozili. Przedewszystkiem 
spodziewać się można skutku z mąki z fosforytu na bujne, w pró­
chnicę obfitujące niziny, podczas gdy bezpośrednie je j użycie na chude, 
piasczyste grunta skutecznem być nie obiecuje.

Nawozu tego użyć należy na kilka miesięcy przed uprawą roli 
pod zasiew.
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Należałoby także*przedtem  robić próby z kompostowaniem i po­
sypywaniem gnoju stajennego mąka z fosforytu, coby ją  może koizy- 
stną uczyniło dla wszystkich gatunków gruntu, do czego już nie jedno­

krotnie czasopisma rolnicze wzywały.
Ponieważ w handlu znajdują się różne rodzaje mąki z fosforytu, 

przeto trzeba być ostrożnym przy zakupnie. W  Brunswiku np. sp rze ­
dają eetnar fosforytu, który zawiera w sobie 1 2 — 1 4 %  kwasu fosfo­
rowego za 2S srebrnych groszy. Funt kwasu fosforowego kosztuje 
tu zatem 2 sgr., co je s t  bardzo wysoką ceną, gdyż w zwykłej m ące 
z kości dostaniemy funt daleko więcej rozpuszczalnego kwasu fosfo­
rowego za 2 %  sgr. Inne fosforyty zawierają w sobie 1 8 —2 0 %  
kwasu fosforowego i kosztują 2 6 — 28 sgr.-, funt kwasu fosforowego 
kosztuje w takim razie 1 % sgr. W  obec nadfosforanów, w których 
funt kwasu fosforowego kosztuje 4 —  6 sgr. należałoby te fosforyty do­

kładnie wypróbować.
II.

Co się tyczy t. e o r  j i g n o j e n i a  w o g ó l n o ś c i ,  experyment 
D recbslera  zmierzający do zreformowania nauki o statyce zapomocą 
negacji, doprowadził oczywiście tylko do ujemnego rezultatu. Mimo 
to jednak  D rechsler  ma tę zasługę, iż tych gospodarzy, którzy gotowi 
byli przysiądz na każdą literę nauki Liebiga, przekonał o n ieużyteczno- . 
ści Liebiga teorji zwrotu w praktyce, .leżeli Liebig każe w prak tyce  
przestrzegać ściśle swą n au k ę ,  podług której należy roli zwrócić to 
w szystko, co się je j w zię ło ,  to wyznać musimy, iż nauka jego  j e s t  
widocznie całkiem n ieprak tyczną,  chociaż przez to nie zamierzamy 
wcale odmawiać Liebigowi tych zasług ,  które on na tern polu poło­
żył. Coż mi bowiem to pom oże, jeżeli roli mej, która je s t  ubogą 
w kwas fosforowy, a bogatą w potas, oddam całą ilość potasu, którą 
zużytkowałem a nie zapełnię braku kwasu fosforowego, który  wynikł 
z winy przyrody lub moich przodków. Nie pomoże mi to tern mniej 
w ted y ,  jeżeli dla mej produkcji potrzebuję obecnie właśnie kwasu 
fosforowego, nie zaś potasu. By powyższą teorję L iebiga zrobić 
w praktyce rzeczywiście pożyteczną, potrzeba ją  w ten sposób sfor­
m ułować, iż należy roli przedewszyslkiein dostarczyć tego m aterja łu  
produkcyjnego, k tórego w najbliższym czasie dla zamierzonej p r o ­
dukcji najwięcej potrzeba, a którego roli po uwzględnieniu wszystkich 
okoliczności, dla tej produkcji najwięcej brakuje.

Z każdym rokiem coraz więcej przekonują się ro ln ic y , że za-  
kupno m a t e r j i  r o ś l i n y  p r o d u k u j ą c e j  w p o s t a c i  p o k a r m ó w
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bardziej  się opłaca,  aniżeli zakupno takowych pod postacią n a w o z ó w  
s z t u c z n y c h ,  że zatem utrzymywanie bydła s tać sie może środkiem 
zapomocą którego nabyć można dla roli za  niższe ceny potrzebna 
ilość pożywnych pierwiastków rośl innych,  niż przez sztuczne poghójo, 
których użycie jednakowoż przez lo niepotrzebnem sie nie staje. 
W  broszurze:  „E in c  m oderne W iśsc n sc h a fl*  na s t ronie 123— 131. 
s tara łem się z praktyki wykazać tę oszczędność,  którąby przez hodo­
wanie bydła faktycznie osiągnąć można. Z innej strony znów w no­
wszych czasach kilka istotnych przykładów okazało,  że pod pewnemi 
okolicznościami gospodars twa nawet  zupełnie bez hodowli bydła bar­
dzo dobrze opłacić się mogą i lo tak,  iż w przyszłości rola przez to 
nic nie ucierpi .  Przykłady powyższe pozostaną j ednakże zawsze tyłka 
wyjątkami.

By hodowli bydła nadać w gospodars twie takie znaczenie,  jakie 
ona w bardzo wielu wypadkach posiada ,  należy z j e dn e j  strony, co 
się samo przez się rozumie,  nadać produkcji  kierunek odpowiedni 
stosunkom lokalnym i t argowym,  a z drugiej strony uczynić zadość 
tym z p rawide ł  przyrody wynikającym warunkom,  od których zawisło 
należyte skorzystanie z paszy.

H o d o w l a  o w i e c  w Niemczech została w skutek konkurencji  
australskiej  i afrykańskiej  wełny zachwianą.  Spodziewane zniesienie 
prohibicyjnego cła w północnej Ameryce i nowa droga morska przez 
kanał  Suezlci,  potrafią może wprawdzie bezpośrednio podnieść ceny 
wełny,  która tak nadzwyczajnie nisko sp a d ła ,  j ednakże  konkurencja 
zagranicznej  wełny ścieśni niezawodnie jej  produkcje w Niemczech. 
Ponieważ do tego jeszcze u owiec pasza nie przechodzi  tak w mięso 
i łój,  j a k  u bydła i nierogacizny,  hodowla owiec przeto podnieść 
się może tylko w obec warunków nadzwyczaj  korzystnych dla tej ga­
łęzi gospodarstwa.  To ograniczenie hodowli owiec wywoła zaś nieza­
wodnie spotęgowanie intenzywności tejże hodowli , a owczarze będą 
musieli wybrać sobie pewny i j asny kierunek hodowli.  Tu rzetelna 
znajomość rzeczy spodziewać się może nowego zwyc ięz twa,  podczas 
gdj  brak  tejże znajomości sprowadzić może w obec dzisiejszych tak 
chwiejnych stosunków wielkie straty kapi tałów. Dla hodowców owiec 
j e s t  zatem dzisiaj podwójnie potrzebną rada ludzi f achowych,  których 
specjalnem studjum je s t  właśnie hodowla owiec.

Hodowla owiec pozostanie t a m ,  gdzie jej  nowe stosunki targowe 
sprzyjają,  częścią organizmu gospodarskiego,  która pod umięjętnem 
kierownictwem dobrze opłacać się moż e ,  natomiast  j ednakże ustąpić
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musi kon ieczn ie  z d ro bn ych  g o sp o d a rs tw ,  k tó ry ch  częśc ią  do tąd  by ła .  
W  kilku s ło w ach  nie można p o s taw ić  ogólnego p ra w id ła  gdzie  h o ­
dowla ow iec  j e s t  s tosow ną , jak i  k ie run ek  ma sobie  o b ra ć  lub ja k ieg o  
w y s tr z e g a ć  się musi. L o ka lne  s tosunki m a ją  nad to  specyf iczny  c h a ­

r a k t e r ,  by można u łożyć tak ie  reg u ły .
U p a d e k  hodowli ow iec  w y w a r ł  ju ż  znaczny w pływ  n a  p o d n ie ­

sienie daw no już zan ie d b an e j  h o d o w l i  b y d ł a ,  a w p ły w  te n  z k a ­
żdym dniem  s tan ie  się w ięce j  w idocznym. Jak ko lw iek  p ro d u k c j i  m ię sa  
w E u ro p ie  zag raża  pew ną k on k u ren c ją  przywóz z za m orza  ex trak tu  
m ię sn e g o ,  a n aw e t  św ieżego  m ię s a ,  do czego  dop ie ro  w na jnow szych  
czasach  d o p ro w a d z o n o , to zaw sze  ta okoliczność zdan iem  m o jem  nie 
pow inna w zbudzać  w ie lk ie j  obaw y, gdyż k o n sam c ja  m ię sa  w z ro s ła  ta k  
o g ro m n ie ,  że sp ro w adzo ne  z A m eryki a r ty ku ły  po dn iosą  w  k ra ju  k o n -  

si i inc ję ,  ale nie  zaszkodzą k ra jo w e j  p rod uk c j i .
K ierunek  p rodukc j i  przy  hodowli b y d ła  zaczyna za s to so w y w ać  

się do p ra w id ła  o podzia le  p ra c y .  W  hodow li w a r to ś ć  b y d ła  h o le n ­
d e rsk ie j  r a s y  zos ta ła  jak  się zd a je  p rz e c e n io n ą ,  podczns  gdy  s z w a j­
ca r s k a  r a s a  wyszła z mody, a ty m czasem  k orzyśc i  sh o r th o rn ó w , jeże l i  
n ie w' czyste j  to p rzynajm niej w m ieszane j r a s ie ,  n ie  zos ta ły  może n a ­

leżyc ie  ocenione .
Można to p oczęśc i  położyć na ka rb  b raku  zdolności ocen ien ia

jak ośc i  byd lą t  r o z p ło d o w y c h , na k tó re j  to  zdolności g o sp o darzo m  n a ­
szym zb y w a ,  a k tó ra  w sh o r th o rn a ch  w łaśn ie  b a rdz ie j  j e s t  p o t r z e b n ą ,  
gdyż w  te j  ra s ie  znaczen ie  indyw idua lnośc i  po jed yn czy ch  zw ie rzą t  r o z ­
p ło do w y ch  ma w agę  w iększą  niż u r a s  innych ,  w y tw orzo ny ch  p rz e z  
na tura lne  okoliczności. Mało ro zpo w szechn io ne  j e s t  także  bydło  B re i -  
ten b u rg śk ie  i T o n d e r s k i e ,  a z ra s  g ó rs k ic h  bydło  Allgauskie , c h o c ia ż  
ra sy  te  dla g o sp o d a rs tw a  są pod n ie jednym  w zg lędem  k o rzys tn ie jsze  

niż bydło  h o le n d e r s k ie ,  k tó re  tylko dla sp rzedaży  m leka m a n a jw a ­

żniejsze znaczen ie .
P rzy  żadnym  rodza ju  byd ła  nie zas tosow ano się w p ra k ty c e  p o d  

w zględem  k a rm ien ia  lak  śc iś le  do r e g u ł  rac jo na lneg o  hodow ania ,  j a k  
przy k a rm ie n iu  b y d ła  ro g a te g o .  P ochodz i  to z tąd , iz tu taj r e g u ły  t e  
na j ła tw ie j  z as to so w ać  się dad zą .  J ak o  ważny, p rzez  p ra k ty k ę  w yw o­
łany  p o s tęp  na te in  polu u w ażać  należy fak t ,  iż k a rm ien ie  b y d ła  la tem  
na  sta jn i  paszą  zieloną, co d o ty ch cz as  za  na jlep sze  u w a ż a n o ,  poczyna  
u s tę p o w a ć  m n iem a n iu ,  iż korzys tn ie jszera  j e s t  k a rm ić  b yd ło  i w  le c ie  
paszą suszoną. R zeczyw iśc ie  nie p o d le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  iż w  n a tę ż o ­
nych g o sp o d a rs tw a c h  te n  sposób  k a rm ien ia  n iew ą tp l iw e  p r z e d s ta w ia



k o r z y ś c i , o ile obfite pa s tw i ska  nie dozwalają  pasani a bydła  letnią 
po rą .  Kto me to dę  t e  z p r ak t ycznego  s t anowi ska  o c e n i ł ,  ten o jej  
pożyteczności  i wą tp ić  nie będzie .  Pominąwszy  już marn o t r a ws two  
wynikające z karmien i a  bydła  paszą  zieloną w stajni ,  pows t a j e  ztąd 
nadto j e s zcze  dużo skutków nieko rzys tnych  dla zd rowia  byd ła  i p r o ­
dukcji .  Chociażby t edy  kto móg ł  odpowiedz ieć  na zarzut  m a r n o t r a ­
w ieni a  paszy t e i n ,  iż pod ług  najnowszych umie ję tnych spos t r zeżeń  
p ie rwia s tk i  po żyw ne ,  z a w a r t e  w t r awie ,  są da leko s t r awn ie j s ze  niżel i  
w s i a n i e ,  !o p r zec i eż  w każdym razie  r e s z ta  n i eko rzys tnych  sku tków,  
wynika jących  z tego zwyczaju ,  pozost aje  n i epowe towaną .  Pow sze chn i e  
i s tn i e je  to m n i e m a n i e ,  iż zb i er an ie  siana j es t  kosz town ie j sze  i ryzy-  
ko w n ie j s ze ,  niż p r o s t e  koszeni e zielonej paszy.  Przy dok ł ad nem  zb a ­
daniu pokaże  się j e d n a k ,  iż nier az  rzecz  ta ma się c a łk i e m p r z e c i ­
w n i e ,  a r óżne nowe sposoby suszenia  koni czyny ,  k tó rych  u ży w ać  
zaczę to w os t atn i ch  cza sach ,  u ła twiają  wiele te p r acę .  Obok kuczko -  
wan ia  koniczyny przy  suszeniu,  j e s zcz e  me toda  zag rzewan ia  i r ob i en i e  
b runa tnego  s i ana  wiel e  ma ją  za sobą.

W p r a w d z i e  metody  te  w p r zec i ęc iu  nie o wiele zmniejszają 
k o s z t a ,  z awsze j e dn ak  mają tę  z a l e t ę ,  że pewn ie j  p rowadzą  do c e lu ,  
nie  powodują  c zę s tych  p r ze rw  w p ra cy  a p r z e d e w s z y s t k i e m , że przy 
zas tosowan iu  się do nich g łówna czę ść  koniczyny,  tj. l i ście nie bywają  
zmarnowane .

P rzy  zag rzewan iu  koniczyny uk ł adać  j ą  należy w  j a k  na j śwież­
szym st anie ,  na w e t  wś ród  deszczu lub z rosą ,  w ok rąg ł e  kupy,  k tórych 
ś r edn i ca  wynosić  ma  12  s tóp.  Kupy t e  u t r a to w ać  t r z eb a  mocno ,  z w ł a ­
s zcza  od b r zegu ,  i zos t awia  się j e  tak d ł u g o ,  aż c iep ło  wewną t z  p r z e ­
s t anie  s ię w z m a g a ć ,  co zwykle na s t ępu je  po 30  do 4 8  godzinach.  
P o t e m  należy s togi  t e  rozrzucić ,  choćby  na w e t  w s ł otę .  W ię c e j  w y­
s t r ze gać  s ię na leży nadto wczes neg o  niżeli  zbyt  późnego  rozr zucania  
kopie .

Robiąc  siano b runa tne ,  należy koniczynę gdy już zwiędnie je ,  p r z e ­
w ieźć  do s t odoły  lub szopy i t amże  mocno ut ł oczyć  a po tem nakryć 
s ł o m ą ,  k tór ą dla p r zezo rnośc i  z gó ry  kamieni ami  obłożyć t r z eba .  Po 
ki lku m i e s i ą cac h  można  j uż  użyć siana na p a sz ę ,  k tór ą  bydło tak 
samo  chc iw ie  zjada  j a k  s iano z a g r z e w a n e ,  a zwykle  na w e t  woli niż 
siano zwykłe .

Z kilku pod tym w zg lędem zrobionych  spos t r zeżeń  wynika  w p r a ­
wdzie , iż z tym sposobem zbi er an i a  s i ana  ł ączą  się d robne  s t ra ty
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m aterj i  a zo to w y c h ,  lecz s t ra ty  te  w ynagradza  ta  okoliczność , iż siano 

takie j e s t  daleko ■ s t raw n ie jsze .

P rzed ło żo n e  na osta tn ie in  zgrom adzen iu  chem ików  ro ln iczych  sp o ­
s trzeżen ia  okazują zno w u ,  j a k  w ie lka  ko rzyść  p rak tyczn a  w ynika z tąd ,  
jeżeli g o sp od arz  przeznaczoną  dla  b yd lęc ia  na j e d e n  dzień pasze  u n o r ­
muje w e d łu g  tak ie j  ilości su b s tan c j i  s u c h e j ,  p ro te in u  i t łuszczu , jak ie j  
w ym aga obfita p rod uk c ja .  U łożen ie  ta k ieg o  sk ła d u  w ca le  t rud ńem  
nie j e s t  w  p r a k t y c e ,  jeże li  s ię unika p rzy tem  n iepo trzeb ne j  p e d a n -  
ter j i .  Z dan iem  inojem d o s ta teczn em  j e s t  w p r a k t y c e ,  gdy  się u łoży 
pasze p o d łu g  norm alnej z aw arto śc i  sub s tan c j i  s u c h e j , p ro te inu  i t ł u ­

szczu. W o d o w eg lan ó w  można w ca le  nie uw zględniać .

Z pomiędzy różnorodnych  rod za jó w  paszy  w  o s ta tn ich  c z a sach  
zw róciły  na s ieb ie  szczególną  u w a g ę : k ie łk i  s ło do w e  dla zaw ar te j  
z n ich  w ie lk ie j ilości p ro te inu  i kw asu  fo s fo ro w e g o , k uk urudza  dla 
zaw ar teg o  w niej t łu szczu ,  łubin  i ln iane  s iem ię .

Kiełki s ło do w e  suszone w m ałe j  ilości da je  się na sucho m ło ­
dym b y d lę to m ,  zaś w ilości w iększej g o tow ane  lub p a rzo n e  b yd łu
opasow em u i mlecznemu. Kukurudza m us i b yć  n a jp ie rw  zm ieloną , 
po tem  gotow aną  parą  albo przynajm nie j  z a p a rz o n ą ,  jeże l i  zup e łn ie  ma 
być w yzyskaną. N as ien ie  lniane zaś lep ie j  na sucho  sk a rm iać ,  zgn ió t ł­
szy je .  O sk a rm ian iu  łub inu  rozm aite  są zdania .  N a d  R en em  u ży­
wają w m ałe j  ilości suszonego łub inu  ześ ró to w a n e g o ,  z w ie lk im  s k u ­
tk iem  ja k o  p okarm u dla koni i b y d ła .  Bydlę m us i s ię  do teg o  p rz y ­
zw y c za ić ,  co w k ró tk im  je d n a k  n a s tę p u je  czas ie .

H o d o w l a  i w y p a s a n i e  ś w i ń  w m ie js c a c h  gdzie  j e s t  na nie 
p o p y t ,  uw ażane  byw a  z każdym  dniem  coraz  pow szechn ie j  za na jin -  
t r a tn ie jszą  g a łęź  hodowli z w ie rzą t  dom ow ych. Z pom iędzy  r a s  św iń ­
sk ich  w o s ta tn ich  czasach  p rz e d ew szy s tk ie m  w ysoko  ce n ią  dla p ło ­
dności i p r ę d k ie g o  w y pasan ia  się p ro d u k ta  krzyżow ania  św iń  m a s k o ­
wych (M a sk e n se h w e in )  z r a są  B e rk sh i re  i Y orksh ire .  S am ica  j e s t  
zaw sze z r a s y  m askow ych . P rzy  hodow li świń nie  można w p ra k ty c e  
dokładnie  p rz e s t r z e g a ć  pew nej norm y co do ilości p ie rw ia s tk ó w  p o ­
żywnych zaw ar ty ch  w paszy, jed n a k ż e  p róby  d o w o d z ą , iż tu ta j  na tern 
nie tak  w ie le  zależy. Idzie tu w ięc e j  o t o , by p o k a rm  b y ł  sm acznym  
i s t r a w n y m , od czego  g łów nie  z aw is ł  dobry  sku tek .  P ró b y  u sk u ­
tecznione w  na jnow szych  cz a sa c h  p rzez  H eiden a  s tw ie rdza ją  s p o s t r z e ­
ż e n ie ,  znane już  od daw na z p r a k ty k i ,  ale  n igdy  je s z c z e  d o tąd  n a le ­

życie nie p r z e s t r z e g a n e :
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„Czys te  z iarno (n a w e t  w fo rmie  ś r ó t u )  nie j e s t  d o b re m  poży­
wien iem przy wypasaniu  świń.  J e szc ze  mniej  pożyteczne  są ziarna , 
jeżel i  się do n ich doda kartofel .  J ę c z m ie ń  j e s t  ze wszys tk i ch  z ia rn  
dla świń na jodpowiedni e js zem a po większe j  c zęśc i  i n a j smaczni e js zem 
pożywieniem.  Z ia rna  i kar tof le  na j l epie j  s ię j e s z c z e  wyzysku je  przez 
do da t ek  kw aśnego  m l ek a . “

Już  wiele  dawniej szych  spos t r zeżeń  wykazało  , iż pożyt eczność  
kwa śne go  mleka  przy wyp asa n iu ,  a mianowic ie  przy hodowli  świń 
j e s t  da leko w i ę k s z ą , niżeli  powszechn i e  w p r ak t y ce  p r zypuszczano  i 
że p r zez  to p rodukc j a  m as ł a  sta je  się znacznie  in t r a tn i e j szą .

W e  wszys tk i ch  ga ł ęz i ach  go spoda r s twa  i w poł ączonych  z niem 
ga ł ęz i ach  p rodukcj i  pozna jemy  wielkie  znaczen i e  w s p ó ł z a w o d n ic t w a , 
k tó r e  udoskonala  t e chn ikę  zawodu.  J akkolw iek  pos t ępy  na polu techniki  
go spoda r sk i e j  są mnogie i p o c i e s z a j ą c e , j akko lw iek  gospod a r ze  p r a ­
cują gor l iwie  nad po lepszen iem sposobów g o s p o d a r o w a n i a , to p rzeci eż  
z drug i e j  s t rony znowu mus imy ubo l ewać  nad  t e r n ,  iż go spoda rze  
j e s zc z e  Zawsze nadto  mało postąpi l i  w wypełni an iu  t ych obowiązków,  
k tó r e  na n ich przez  wzgląd na w spó lne  i n t e r e su  spada ją ,  A t ymc za ­
sem w ost atni ch 23  la t ach  nadzwycza jne j  pot ęg i ,  j ak ą  uzyska ł  k ap i t a ł  
i w sku t ek  p r zypuszczeni a  ludu do udziału w us t aw od aw s t w i e  zmie­
niły się stosunki  spo ł eczne  tak mocno,  że  nie wolno n ikomu po sko ń ­
czeniu swego  zwyk łego  codz iennego za t rudni en ia  r ę c e  opuszczać  i 
w y c z e k i w a ć ,  j a k  wp łynie  uksz t a ł t owanie  s t osunków g os p oda r s ko -  
społec.znych na j e go  s t an łub zawód.  Każdy  powin ien  owszem czyn­
nością  swoją s i ęgać  poza ciasny zak re s  obowiązków swego powołania  
i c zuwać nad  t e m , by i n t e r e som  j e g o  zawodu,  us i ł owania  innych  nie 
zaszkodzi ły.  Każdy s t a n ,  k tó ry  zan i edbuj e  tego  obowiązku,  u l edz  musi  
w wa lce  o b y t ,  k tó ry  z każdym dniem t rudni e j s zy  się s t a je ,  a nawet  
na jw iększa  pi lność gospoda rzy  w p ra cy  około rol i  swoje j  n ie  p o w e ­
tuje  t ych  s t ra t ,  k tó r e  poniosą  p rzez  n iedopi lnowanie  i n t e r e sów  swoich 
na  polu gospod a r s twa  spo łecznego .  A choci aż  upoś l edzen ie  j a k i e g o ­
ko lwiek s tanu za robkowego  w końcu  mści  się na ca ł em s po ł ec ze ń ­
s t wie  i wy woł ać  musi  na tur a lną  r e a k c j ę ,  to j e dn ak ż e  ś c i ągną  ci ,  
k t ór zy  zaniedbal i  sw e  i n t e r e s a  w  uksz t a ł t owan iu  sp r a w  pub l i c znych ,  
smutne  n a s t ę p s t w a  swej  n iedba ło śc i  na jp i e rw na s i ebie  lub swych 

b ez po ś r edn i ch  na s t ępców.
Obojętność  gospoda rzy  dla sp r a w  pub li cznych dosyć  c i ężk ie  już 

s t r a t y  p rzyn ios ła  na szemu stanowi .  S p ra w y  po da t ko w e ,  p rzemys łowe ,  
szkolne i k r e dy towe  rozwinę ły  się j ednos t ronn i e  i na n i ekorzyść
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gospoda r sk i ego  zawodu.  L e c z  jeże l i  s t owarzyszen ia  g o s p o d a r s k i e  na 
polu gospoda r sko - sp o ł ec znc m tak mało zdz ia ł a ły ,  to sami  solne  za r zu ­
cie mus imy,  żeśmy sic mało przyczyni l i  do wzmoc n ie n i a  i działalności  
naszych s t owarzyszeń .  Jeżel i  t ow a rzys twa  g o s p o d a r s k i e  pozyskaj ą 
większa ilość c złonków a na zg romadzen iach  wszyscy  b r a ć  będą  udzia ł ,  
n a t enczas  spr awy  gospoda r sko ' - spo ł eczne  ba rdz i e jby  na zg ro m a d z e n i a c h  
mogły być roz b i e r ane  a rozp rawy  to w iększą miałyby  s i łę .  Z góry  
idzie k i erown ic two s t owarzyszen i a ,  z dołu j e d na k ż e  należy jo zas i lać .

Pamię ta jmy  t edy  o naszych  s t owarzyszeni ach  i zasi la jmy j e  naszą 
gotowości ą do ofiar. S towarzyszeni a  są na j l epszym ś r o d k i e m ,  k tó rym 
z j ednać  możemy dla go sp o da r s tw a  s t anowi sko takie. ,  j a k i e  mu  się 

w spo ł eczeńs tw ie  należy,  g d y ż :
J e d n o ś ć  s t a n o w i  s i ł ę  *).

Gospodarstwo an g ie lsk ie .
( W y j ą t e k  z o p i s u  p o d r ó ż y  po A n g l i i  r a d c y  W a g e n e r a .  A n n a len  d e r  Lap.dw.

R o c z n ik  X X V II . )

Gospoda rs two  ang ie l sk i e ,  k tó r e  nas s ł usznie  zadziwia r ezu l t a ­
tami  swcmi ,  ma  t ak  zupełni e  od rębne  cechy ,  że poznani e  t akowych  j e s t  

c i e ka wem a za r azem pouczaj ącein .
Pods t awą  gospodars tw'  angie l ski ch  j e s t  chów' b y d ł a ,  k tóry  w y ­

wołany j e s t  ogromną konsumeją  m i ę s a ,  jak ie j  nawe t  t ak  ba rdzo  j a k  
tam spo t ęgowana  p rodukc j a  zupe łni e  za spokoi ć nie m o ż e ,  sku tk i em 
czego coroczni e og romne ilości  byd ł a  opasowego  ( a  w  na jnowszych  
czasach  mi ę sa )  z kontynentu tamże  p r zywożą .

Anglik bowiem p ra cu j e  j a k  n ik t ,  ale też  wymaga  takiej  i lości  i 

t a k  pożywnego  j a d ł a  j a k  nikt.
W  Don Juani e  Byrona  mowi  Joh ns o n :  „ J e ś ć  mi w p i e r w  da j c i e ,  

a po t em chętni e z każdym się w rog i em zmie r zę . "  J e s t t o  powied zen i e  
cha r ak t e ryzu j ące  Anglików,  a na j lepszym t ego  dowodem zwyczaj  ogólny 
na ilocie angie l ski ej .  Gdy n i ep rzyjac i el  się zbliża,  a na okręc i e  r obi ą  
p r zygo towania  do b i t w y ,  to na js amprzód  dzwonią  w dzwon obiadowy 
(D inne r  be l l )  a z a łoga ca ł a  spożywa suty i pożywny objad ,  bą dź  w j ak i e j  
pó rze  dnia,  czyto o piątej  rano,  czy o piątej  wieczór .

*) K o ń c o w y  ten- u s t ę p ,  c h o c i aż  w in n y m  k r a j u  w y p o w ie d z i a n y ,  t r a f n i e  z a s t o ­

s o w a ć  m o ż n a  do na s  s a m y c h  i s t o s u n k u  g o s p o d a r z y  n a s z y c h  do  T o w a r z y ­

s tw a  g o s p o d a r s k i e g o .  ( R e d . )
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To też Anglicy w skutek takiego sposobu życia o wiele są sil­
niejsi w ogóle niż inne narody , a gdym zobaczył 10 .000  robotników 
opuszczających swe pracownie w Woolwich, mógłbym się założyć, że 
w przecięciu dwóch Anglików zaważy ty le ,  co trzech  robotników 
pruskich.

To też */„ całego upraw ianego obszaru Anglji produkuje paszę, 
bądź sztuczną bądź naturalną, którą sie starannie pognaja, a tylko */, 
część poświęconą je s t  kilku rodzajom roślin u p raw n y ch ,  z k tórych  
połowa jeszcze za pokarm bydlętom służy.

Klimat Anglji doskonale się do takiego rodzaju uprawy nadaje, 
gdyż ciągła w powietrzu wilgoć spowodowana bliskością morza, sprzyja 
nadzwyczajnie wzrostowi roślin pastewnych.

Główną charak terystyką angielskich gospodarstw  je s t  ich poje- 
dyńezość, a przytem wykończonnść wszystkich szczegółów k tóra  mile 
oko uderza. Nigdzie tam nie znajdzie licznego zarządu, skomplikowanej 
re jes tra to ry  i rachunkowości. Zakładów przemysłu gospodarskiego nie 
widać, nie ma ani gorzelni, ani browarów , fabryk cukru i krochmalu, 
olejarni itp., takiemi rzeczami gospodarz w Anglji sie nie trudn i,  od 
tego są inni.

Gospodarz Anglik uprawia rolę i chowa bydło najpojedyńczej 
w świecie. Pola jego  nie wyszczególniają sie rozmaitością u p raw ia­
nych roś lin , lecz najwyższą doskonałością tych kilku rodzajów , które 
z największą starannością hoduje.

Niemiec radby u siebie pielęgnować wszystkie g a ł ę z ie , o k tó ­
rych myśli żeby mu korzyść przyniosły i z tego pow odu, prawie z a ­
wsze, w każdej gałęzi , coś brakuje . Anglik je s t  sp e c ja l is tą , ale to, 
czemu się odda, doprowadza do najwyższej doskonałości ,  a czynność 
i energję swoją, którą Niemiec rozdziela na wsze s trony, skupia na 
je d en  punkt.

L ecz  tak jak  w ogóle Anglikowi zbywa najzupełniej na ogólnem 
w yk sz ta łc en iu , i żaden po za granicami zawodu swego nic nie wie, 
tak też gospodarz angielski j e s t  mistrzem w gałęzi którą prowadzi, 
zaś o inne s ta ra  się tylko o tyle, o ile to do uzupełnienia gospodar­
stwa je s t  koniecznem. Równie jednostronnemi są robotnicy przy go­
spodarstwach, a pastuch, który doskonale około krów chodzi, o r e s z ­
cie gospodarstwa ani wyobrażenia nie ma.

W iększość gospodarzy angielskich stanowią dzierżawcy, a każdy 
z nich woli swój kapitał użyć jako obrotowy i mieć z niego w p rz e -
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ciec iu,  r a c h u j ąc  t rud  swój 10° /05 aniżeli  go uwięzić  w z iemię i mieć  
zeń 2 ' / „ — 3 % !  co j e s t  zwykłym w Anglji  p ro ce n t e m  od kap i t a łu  
g run towego .

Zwycza j em j e s t ,  że dz i e r żawca  obe jmu je  ma j ą t e k  najzupe łnie j  
bez t ak  zwanego  że laznego i nwen tar za ,  tj. nietylko nie dos t a j e  i nwen ­
t ar za  ż y w e g o , lecz naw e t  odchodzącemu  dz ie rżawcy musi  bonif ikować 
wywieziony nawóz,  p r z eds i ęb rane  na za si ew ro b o t y ,  s ł owem wszys tko  
co dot ąd  zrobiono.  Z t ego  wyp ływa ,  że do objęc i a  dz ie r żawy  po t r ze ba  
ba rdzo  znacznego  obro towego  kap i t a łu ,  który obliczają na 6 — 16 funt. 
szter l .  na ak r  ( %  m o r g a )  t j .  8 0 — 2 1 3  zł. w. a. na 1 morg  n. a.

W a d ą  dz ie r żaw angi el sk ich  j e s t  k ró tk i  ich t e r m i n ,  k tóry  a r y ­
s t ok ra c j a  ang ie l ska  zachowu je  w tym celu,  aby dz i e r żawców swoich 
p r zy  w yb ora ch  do pa r l amen tu  mi eć  w zależności .  Pa t r j a r e ha l ny  j e d n a k  
s t o s une k  j ak i  dotąd  i s tnieje  między dz ie r żawcami  a właścicielami , -  m o ­
dyfikuje złe  n a s t ęp s t w a  tak i ego sys temu.

Aby przy  tak krótkie in t rwan iu  dzier żaw,  nie uniemożl iwić m e­
l i o r a c j i ,  z ap rowadzono pewien  sposób bonif ikacyi .  Dren owa n ie  np.  
wykonuj e  zawsze  sam właśc i c ie l ,  podczas gdy dz i e r żawca  użyty na to 
kap i t a ł  m iernym p ro ce n t em  op ł aca  i małym doda tk i em umarza.

Co do nawozów kupnych  u st anowiono pewien  s t a ł y  czas  wyzy ­
skan ia ,  i t a k  dla gnana lat  2,  dla kości  3 ,  dla wapna 7 lat.  Pod ług  tego  
boni l ikuje  na s t a j ący  dz i er żawca  odchodzącego.

Mimoto j e d n a k  co raz  głośniej  ob jawia j ą  się w Anglii  życzenia ,  
aby czas  t rwan i a  dzi er żaw  przydłużono.

budynk i  w ogóle w' g os po da r s tw ach  angi el sk ich  daleko są b a r ­
dziej po j edyncze  i mniej  kosztowne niż u nas.  Dom ang ie l sk iego  f a r ­
mer a  zwykle j e d n o -  lub dwupięt rowy,  pod ług  tego  czy s t a r sze j  czy 
nowszej  j e s t  kons t rukc j i ,  z z ewną t r z  o wie le  biedni ej  wyg ląda  niż domy 
gos poda rzy  p ru s k i c h  w podobnych  ma ją tk ow ych  s t o sun kach  będąc ych .  
Lecz zato wewn ą t r z  ko mf o r t ,  pol egaj ący nie tyle na "e leganc j i ,  co 
na wygodzi e  i t rwa ło śc i ,  o wiele j e s t  większy.

Budynki  go sp oda r s k i e  j e s z c z e  ba rdz i e j  są poj edyncze .  W  nich 
wszys tko j e s t  obl iczone na j a k  największą  p r ak tyczność ,  a nie na oko 
lub zbytek .  Anglicy, ma j ąc  g łównie  użyteczność  na oku,  wyrobi l i  sobie  
pewien  sy s t em budowl i  g o s p o d a r s k i c h ,  najbardz ie j  z as tosowany  do 
mi e j s cowych  ich w a runków  i t ego się t r zymają.  Z tego powodu  nie 
napo tka  t am budynków naj rozmai tszej  s t r uk tu ry  i c h a r a k t e r u ,  j a k  się 
to t a k  częs to u nas  t rafia,  gdzie  n ie r az  p r zezuaezen i a  budynku od g a -



dn ąć  t rudno.  W  s t a jni ach z na jw iększa  s t a r annośc i ą  u r ządzone j e s t  
to co zapewn ia  na j zupe łn i e j s ze  zachowan ie  m a t e ry j  nawozowych  tj. 
p o d ł o g a ,  ścieki  i tp. ,  podczas  gdy  n a ' r e s z t ę  u rządzeni a  mniej  nac isku  
k ładą ,  t ak  np. c zęs to s tajnie  powały naw e t  nie m a j ą ;  p r a w d a  ze kli­
mat  t amtej szy ,  mniej  od naszego ost ry,  na to pozwala .  W  Anglji z a ­
wsze p r aw ie  bydło zdobi  s ta jnię ,  podczas  gdy  u nas  n i es t e ty  zbyt  

czę sto  p r zec iwn ie  się dzieje .

Owcza rni  Anglicy nie mają ,  owce  zimą i l a tem wychodzą  w pole,  
w  deszcz  najw iększy woda  z n ich c i e c z e , a na och ronę  od zbytniej  

s ł oty  ma j ą  tylko szopy na wszy s tk i e  s t rony otwra r t e .

Na jw ięce j  s t a ran i a  ł ożą  na św in i a rn i e ,  gdzie  ws zys tk o  j e s t  t ak  
urządzone ,  aby t e  wymyślne  zwier zę t a  mia ły  do b ra  ka rm ,  odpowiedn ie  

c iep ło ,  a p r zy t em czys tość  i spokój. .

W  ogóle Anglik wca l e  nic chowa byd ła  swego  t ak  c i ep ło  j a k  

Niemiec .
Zboże swoje  i paszę  sk ł a da  Anglik w  s t o g i ,  mimo że k l imat  

angie l ski  wilgotny i m g l i s t y , da leko  mniej  od na szego  sprzyja  p od o ­
bnemu  sposobowi  p r zechowywan ia .  A j e d n a k  i leżbyśmy tym spos ob em 
oszczędzi l i  p ieni ędzy na kosz towne  s t odoły  i szopy!  Nauczmy  się od 
Anglików j ak  stogi  s t awiać .  Zwykle s t awiaj ą  j e  na podk ł adz i e  z d r z e ­
wa,  z muru  lub że laza  na 2 ‘ wysok im.  Chron i  j e  to od wi lgoci  i od 
myszy.  Robią stogi  nie wie lk i e ,  ksz t ał t u domu o ś c i ana ch  p r o s tyc h  
1 2 — 10'  d ługośc i  ma j ących  t a k ,  aby w dniu j e d n y m  lokomobi lą wy-  
młóc i ć  mogli  s t óg  j e d e n .  Nak rywa ją  j e  s ł o m ą ,  a c zęs to i d a szk i em 

r u c h a n y m  z t ek t u ry  smołowcowe j .

J a k  już m ó w i ł e m ,  g os p od a r s tw a  angie l ski e  wyszczegó ln i a j ą  się 
nadzwycza j  ma ł ą  r ozmai tośc i ą  uprawianych  rośl in.  Roślin handlowych 
nie up rawia j ą  p r aw ie  w c a l e ,  p rócz  chmielu .  Kartofle tylko dla ludzi, 
b u r a k ó w  cuk rowych  t ak że  n i c ,  gdyż  Anglja cuk rown i  nie posi ada .  
Do gorzelni  ka r t o f e l  nie uż y w a ją ,  tylko zb o że ,  a  i lo gorzelni  po 
ws i ach  nie ma ,  tylko po mia s t ach .  Anglicy b ow iem  wcal e  żadnej  w a r ­
t o śc i  do w y w ar ó w  nie przywiązuj ą.  Ży ta  nie sie ją  w c a l e , chyba  tu 
i ówdzie  na pa sz ę ,  a r a z  tylko w idz ia ł em do j r zewa jące  żyto na  1 / a 
m o r g u ,  zas i ane  d l a t e g o ,  że s i ed la rze  z okol icznego mia s t a  używali  
chę tn i e  s łomy żytniej  do wypychan i a  s i odeł .  Ch leba  żytniego dos t ać  
można było w Londyn i e  w j e d n e m  tylko m i e j s cu ,  gdzie  go ze s p r o ­

wadzanego  żyta w y ra b i a ł  p iekar z  Niemiec .
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W  ogóle p rze to  powiedz i eć  można,  że gospoda r z  angiel ski  u p ra ­
wia pszeni cę  na chleb,  nieco z i emniaków dla ludzi,  j ę cz mie ń  na piwo,  
a owies ,  bób,  g roch ,  wykę ,  turnips ,  koniczynę  i t r awy  dla bydła .

Jiiżto pas t ewnos 'ć  j e s t  pods t awą  g os p od a r s t w  ang ie l sk ich,  a wy­
r azem j e j  j e s t  p łodozmian ba rdzo używany w Angi j i ,  l ak  zwany N o r -  
folk’s k i : 1. Rzepa.  2. J a r zyna,  czasem pszen ica .  3. Koniczyna,  t rawy ,  
s t r ączkowe.  4 .  P szen i ca .

Z z ia rna  wy pro dukowanego  w tym p łodozmiani e  tylko pszen i ca  
i nieco j ę cz mien i a  idzie na p r zedaż ,  r e s z t ę  spa sa  inwentarz .

Obok  roli pos i ada  każde  g osp oda r s tw o  angie l ski e s t a łe  ł ąk i  lub 
pas twi ska ,  k tó r e  nigdy pod p ług  nie idą.  Zwykle  wynoszą one 3/ s c a ­
łego obszaru,  a ’/ 3 pozost a ł a ,  k tó r a  j e s t  rolą w ła śc iwą  up rawianą  b y ­
wa w kolei  mniej  lub w ięce j  do wyżej przytoczonej  podobnej .  Ł ąk i  
te i p a s twi ska  s t a r ann i e  bywa ją  u t r zy m yw an e ,  a w iększa  część  sz tu­
cznych  i kupnych pognojów,  k tó rych  tyle Anglja używa,  idzie na nie.

N iej eden dz i e r żawca  kupuje  roczni e na mor g  u. a. obszaru  
swe go  za 9 — 14 t a l a rów  nawozów sz tucznych,  g łównie  kości ,  po k tó ­
rych  idzie guano,  a na s t ępn ie  dop ie ro  ma k uc h y  i s a l e t r a  chi l i j ska.

Mimo t ak  roz l egł e j  u p ra w y  paszy  ut rzymują s t a ty s tycy  na cy­
f r ach  oparc i ,  że  Anglja mniej  bydł a  na mili kwad ra towe j  wyżywia j ak  
Saksonj a.

Anglja bowiem m a  na mili kwad ra tow e j  tylko 2 . 3 7 2  sz tuk byd ła ,  
podczas  gdy Sakson ja  2 . 7 5 3  sztuk l iczy. Jeźl i  j e d n a k  zważymy ,  że 
bydło angi el sk ie  o wiel e  j e s t  c ięż sze  j a k  każde  inne,  to bez  wahan i a  
przyj ąć  możemy,  że każda  ang ie l ska  owca  waży  dwa razy  tyle co n i e ­
miecka i że jeźli l i czymy u na s  10 owiec  na j e d ną  sz tukę  b y d ł a ,  to 
w Angiji  tylko 5 sztuk r ac h ow ać  można.

Op ie r a j ąc  r a c hunek  na t ych za sad ach  znajdz iemy,  że Anglja wy­
żywia na mili  kw.  2 . 9 6 6  sztuk byd ł a  r o s ł e g o ,  za tem o 211 sztuk 
więcej  niż Sakson j a .

Roboty polowe wykonują  p r aw ie  bez  wyją tku mężczyźni .  Są  oni 
dość zamożni ,  dob rze  ub ran i  a bosego cz łowieka  nie spotka .  Uczciwi  
są i t ak p i ln i ,  że dozorcy  przy roboc i e  nie p o t r z e b u j ą ,  k tór ego  też 
w ciągu pod róży  mojej  nie widz ia ł em.  P r a w d a  że bardzo  wiel e  r obót  
robi się na zak ł ad .  W  ogóle co do p ł acy  przyj ąć  można,  że j e s t  o 1/ 3 
wyższą niż w N ie m cz ec h ,  lecz zato go sp o da r s tw a  angie l ski e  przez  
właśc iwe im u rządzeni e,  ilość polu up rawianego  paszami ,  k tó r ych  zbiór  
mniej r ą k  wymaga ,  pa san i e  byd ł a  pr zez  rok  c a ły ,  pot r zebu ją  o ’/ ,  
mniej r ą k  niż n iemieck ie .  A dodawszy  do t e g o , że r obo tn ik  angie l ski
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w ięc e j  na dzień zrob i i lep iej niż n a s z ,  w y p a d n ie ,  że Anglicy w po­
rów nan iu  zag o sp o d a ro w an eg o  obszaru  mniej na robo tę  ludzka w ydaja ,  

niż N iemcy.
P rzy tem  posługu ję  s ię  Anglicy da leko  w ięce j  m aszynam i niż

N ie m c y ,  co tak że  w p ływ a  na u m n ie jszen ie  kosztu  roboc izny .  I tak 
i!p. n iew id ać  n igdzie  w Anglji p o la ,  k tó r e b y  inaczej  j a k  s iew nik iem  i 
to rzędow ym  obsiane  b y ło ,  a co sie tyczy  w yższości  u p raw y  rzędowej 

n ad  rzutną , Anglicy są o niej p rzekonan i .
P o n iew aż  p rzez  w ystaw y , opisy itp. maszyny i n arzędz ia  an g ie l­

sk ie  p ra w ie  ogólnie są  znane, p rze to  szerze j  opisze tylko użyc ie  pary
do w y konan ia  robó t  g o sp o d a rsk ic h .  O rk a  p a ro w a  co raz  bardzie j
w Anglji w użycie  w cho dz i  ' ) .  N a w e t  w roku  p rz e sz ły m  m ia ł  niejaki 
R o b e r t  H iggens  z IVIarcliwood-Bants w y n a lesć  p rzy rz ąd  p a rą  poruszany, 
za po m ocą  k tó re g o  za je d n y m  ra z e m  pole zo rane  się w łóczy ,  zasiewa, 
znów  przyw lek ą ,  p rz yw alco w u je ,  a nako n iee  p rzy s to so w an ym  s iew nicz-  
k ie m  t raw ą  lub koniczyną o b siew a. F a b ry k a n t  S m i th  z W a ls to n  skon­
s t ru o w a ł  a p a ra t  p o d łu g  teg o  pom ys łu  i p o p is y w a ł  się z nim na zjeź­

dzić. g o sp o d a rsk im  w  S a lisbury .
W  o b ec  ta k ic h  w ynalazków  tw ie rd z ić  można, że zbliża się. czas 

gdzie  ja k to  p rz e p o w ia d a ją ,  g osp o d a rz  s ie d z ąc  na p ług u  i g a z e ty  czy­

ta ją c ,  ro lę  u p ra w ia ć  będz ie .
W  N iem czech  o rk a  p a ro w a  je s t  j e s z c z e  nie na czas ie ,  t a k  z po ­

wodu ogrom nego  k a p i ta łu  ja k ie g o  w y m a g a ,  a k tó ry  rzadko  kiedy 
u nas zn a le śe  m o ż n a , jak  i dla t e g o , że u nas ro b o ta  zaw sze  tańszą 
j e s t  od a n g ie l s k i e j ,  a p rzec iw n ie  k o sz t  p r a c y  p łu g a  p a ro w eg o  nieco 
zaw sze  droższy niż w Anglji. P rzy te m  zbyw a na ludz iach  do obsługi 
ta k ieg o  p łu g a .  Z ty c h  pow odów  należy nam  nie sp uszc zać  z oka  po­
s tęp ó w  j a k i e  Anglja rob i w  o rc e  p a r o w e j ,  lecz j a k  n a  te r a z  śmiało 
w y rz e c  m ożna ,  iż m a ło  gdz ie  o rka  p a rą  w N ie m c z e c h  się opłac i .

Co do m łó cen ia  lo k o m o b ilam i, to takow e w Anglji b a rd zo  j e s t

rozpow szech n ion e .
Czy i w N ie m cz e ch  m łó cen ie  p a rą  na ro zpo w szechn ien ie  zasłu­

gu je ,  p o s ta ra m y  się  w y kazać  w k ró tk o śc i .
Anglik sp ieszy  się z m ło cką  z dwróch pow odów  : raz ,  że mając 

zboże  w s t e r t a c h ,  n ie c h c e  t a k o w e  długo w y s taw iać  na w p ły w  pow ie ­
t rz a  i s ło ty ,  a w ym łóconą  s łom ę , -której p ra w ie  w y łączn ie  na podśció ł

*) W  zeszy c ie  tym podajem y ob szern iejszy  artykuł o orce parow ej, dlatego 
tu  na tern m iejscu  króciej rzecz tę  zbywam y. (R e d .)
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używa, znów w s te r ty  s ta ran n ie  u łożone na polu z o s ta w ia ;  a p o w tó re  
że m ogąc p rzy  łag o d n e j  ang ie lsk ie j  zimie p ra w ie  c a łą  zimę w polu 
robić ,  p rzez  p rę d k ie  w y m łócen ie  uw aln ia  sob ie  r ę c e  do ro b d t  innych.

U nas w ręcz  p rzec iw nie .  S łom y je s z c z e  p raw ie  p rzew ażn ie  uży­
wamy na k a rm  dla bydła  i d la tego  musimy ją  s ta ran n ie j  p rz e c h o w y ­
w ać aby s ię  nie popsu ła  *). O s tra  i d ługa  nasza  zima zmusza do 
nieezynnosci,  tak  ludzi ja k  i bydło  ro bo cze ,  a zm łocka  w zimie j e s t  
jedyną  robo tą  jak ą  d ać  im możemy. Użycie pa ry  prze to  n ie  oszczędza  
nam ani o je d n e g o  konia mniej, bo s tan  inw en ta rza  n aszego  rob oczeg o  
s tosu jem y do w ym agać roboty  l e tn ie j ,  gdzie  m ło c k a  i ta k  nie w c h o ­
dzi w ra ch u b ę .

S p ra w ia ć  zaś  lokomobilę do m ł o c a r n i , d la tego  aby  w ym łóc ić  
prędzej nas ien ie ,  lub sk o rzy s tać  z pomyślnej kon junk tu ry  hand low ej,  
j e s t  n ieco  za d rogo  w porów nan iu  z k ró tk im  czasem  je j  użycia .

Zato  z uznaniem w spo m n ieć  mi w yp ada  o k o s i a r k a c h , k tó re  
ogólnie używ ają  do koszen ia  paszy ,  a czasem  i zboża. Je ź l i  co do 
o d k ła d a n ia  zboża można je s z c z e  ro b ić  maszynom tym z a rz u ty ,  to co 
do koszenia  p rzyznać  należy, że  w ykonują  j e  ta k  doskona le ,  j a k  tylko 
życzyć sob ie  można.

Nie  m o g ę  prze to  j a k  tylko p o lec ić  j a k n a jg o rę c ie j  w p ro w ad ze n ie  
tak o w y ch  do N ie m ie c ,  gdzie  o ile z w ła sn eg o  dośw iadczen ia  w iem , 
użyciu ic h  nic na p rzeszkodz ie  nie  stoi.

N a  zakończen ie  p rze jdz iem y do chow u b y d ła  w Anglji.
Z adz iw ia jące  rezu l ta ty  ja k ie  osiągnęli Anglicy w tym zaw o d z ie ,  

zaw dzięczają  je d y n ie  s tosow nem u doborow i zw ie rzą t  do ro zp łod u  i n a d z w y ­
czajnemu utrzym aniu  by d ła .  T ak  na j e d e n  j a k  i na  d ru g i  p u nk t  szczególny  
nacisk k ła ść  należy, nasze  bo w iem  n iem ieck ie  o b o ry ,  z m ałym i tylko 
ch lubnym i w yją tkam i, j e d n e m  i d rug iem  g rzeszą .

H odow ca ang ie lsk i zw ierzę tom  użytkowym sw oim da je  to poży­
wien ie  o k tó rem  w ie , że  j e  bydle  na jch ę tn ie j  spożyw a i to w tak ie j  
ilości, ja k ie j  samo pożąda. Do teg o  g łó w n ego  pożyw ien ia  dod a je  on 
je szc ze  do w yboru  inne, k tó re  albo podnoszą  w a r to ś ć  pożyw ną p i e r w ­
szej k a r m y ,  albo p rzez  pod n iecen ie  a p e ty t u ,  zw ierzę  do z jedzenia  
w iększej i lo śc i  pożyw ien ia  pobudzają .

J e d n e m  s ło w em  Anglik byd łu  sw ojem u p o d d a je  k a rm  j a k  n a j ­
lepszą i w jaknajw iększej^  i lo śc i ,  p a t r z ą c  ty lko aby  z ja d ło ;  osypką  i 
zw łaszcza  m akucham i nie s k ą p i ,  i tem u  zaw dzięcza  n adzw ycza jne

*J To także musi być jednym  z powodów, że u nas stawianie brogów  nie j e s t
tak jak w Anglji rozpow szechnione.

Rolnik. Tora VII. 10
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sw o je  rezu l ta ta .  U n a s .  u n in ie jszych  go sp o d arzy  zw łaszcza ,  ma się 
r z e c z  p rzec iw n ie .  U nas nie  p y t a j ę , j a k  w Anglji ile dać  bydlęciu, 
aby  z poży tk iem  w y ja d ło ,  lecz  p rzem yśliw a ją  nad sposobam i takiego 
p rzez im ow ania  b y d lęc ia ,  aby ono ja k  najm nie j z jadło , a p rzec ie ż  g ło ­
dną śm ie rc ią  nie zg inę ło .  R esz tę  paszy bow iem  p rz e d a ć  tr z eb a .  An­
glik  rzadko  k ied y  w aży  p a szę  s w o j ą , lecz  zato bydło  sw oje  waży 
częs to ,  u nas p rz e c iw n ie  eodzień  ważymy paszę ,  a m a ło  k ied y  bydło. 
Anglik  j a k  mówiliśmy słomę, rzadko  sp asa ,  N iem iec  p raw ie  p rzec iw n ie  
s ło m ę  k a rm i .  G o sp o d a rze  n iem ieccy  nigdy chow u b y d ła  nie podniosą 
sam em  w p ro w ad za n iem  r a s  obcych ,  j a k  to wielu m niem a, lecz zdzia­
ł a ją  da leko  w ięc e j  i z w iększym  s k u tk ie m , p rzez  ra c jo n a ln e  k a rm ie ­
nie  i s t a ran n e  u trzym anie .  P rzec iw n ie  p rzez  n iedozór i złą k a rm ę  nie­
j e d n a  z z a g ran icy  sp ro w adzo na  obora  zm arn ia ła .  To n iech  b ęd z ie  za­
s a d ą ,  że k to  n ie c h c e  po a n g i e l s k u  ka rm ić ,  a n g i e l s k i e g o  bydła 

c h o w a ć  nie pow inien.

Kto j e d n a k  ta  d ro g ą  iść c h c e ,  ten  d o b rze  z rob i sp ro w ad za ją c  
b yd ło  do rozp łodu  z Anglji, k ra j  ten  bo w iem  o w ie le  p od  tym  w zg lę­
dem  nas  w y p rz e d z i ł ,  chociaż  tem  w ca le  tw ie rd z ić  n ie c h c ę ,  jakobyśm y 
w  k ra ju  nie  posiadali  r a s ,  k tó r e b y  p rze z  rac jo na lną  hodow lę  do w y­
so k ieg o  s to pn ia  d osk o n a ło śc i  w y p row adz ić  się nie da ły .  P rzy tem  
d o d ać  należy, że  N iem cy  w  hodow li swojej dążyć m ogą  do w ie lo ra ­
k ich  ce lów , k tó ry c h  Anglik nie  zna, np. chów  ow iec  e ie n k o -w e łn is ty c h ,  

w o łó w  ro b o czy ch  i tp .  * ) .

W  Anglji np. n ie ty lko że byd ło  i ow ce  chodzą- po t a k  bujnem 
p a s tw isk u  o j a k i e m  my ani w yobrażen ia  nie m am y, ale p ró cz  tego  
s to i  w  k o ry ta c h  na p od o ręd z iu  posi lna  k a rm , złożona ze ś ró tu ,  m a k u ­

chów  itp . ,  k tó re j  jed zą  co zechcą .

Młodzieży da ją  s s ać  d łu g o ,  k a rm ią c  ją  p rzy tem  p i ln ie ,  i tym 
sp o so b em  w ychow ują  z w ie rz ę ta ,  k tó re  ju ż  w  dw óch  la tach  u b y d ła ,  
a  po ro k u  u ow iec są z up e łn ie  do jrza łe  i na rzeź  zda tne .  U ks ięc ia  
B ed fo rd  w id z ia łem  s tado  8 0  k rów , k tó ry c h  n igdy  j e s z c z e  nie do jono, 

w ych o w y w a ły  one tylko c ie lę ta .

Mylnie n iek tórzy  m n ie m a ją ,  że  Anglicy tylko kilka ra s  ch ow ają ,  
m ian o w ic ie  p rzew aż n ie  konie  w y ś c ig o w e ,  S h o r th o rn y  i Southdowny. 
P rz e c iw n ie  każdeg o  rodza ju  b y d ła  w ie le  tam  ra s  zna jdu jem y, lecz  dla 
s to su nk ów  n ie m ie c k ic h  tw ie rd z ić  m o ż n a ,  że z koni najs tosow niejszym

*) W  dostow nem  p raw ie  t łum aczen iu  p rzy to czy l i śm y  słowa au tora  w tym 
u s tą p ię ,  tak  nam się  zdaję  zas tosow ane do n aszy ch  stosunków . (R e d . )
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je s t  koń pełnej k rw i ,  mocny do pociągu rasy Suffolk, z bydła Shor-  
thorny, z owiec Southdowny.

Chociaż zdania w tym względzie w samej Anglji niezupełnie są 
ustalone, jednak  najpowszechniej sadza ,  iż Shorthorny są najlepsze 
na m ięso ,  zaś Ayrshiry na mleko. Southdowny dlatego dla Niemiec 
są najstosowniejsze, że znoszą gorszą paszę ,  wytrzymują przepęd na 
odległe pastwiska i w ogóle najlepiej się aklimatyzują w Niemczech.

Konie rasy Suffolk nadzwyczajnie ciężkie (chociaż  lżejsze od tak 
zwanych Cart horses ważących do 20 eeln. i Clydesdale) są prawie 
zawsze kasztanowate i chociaż zwykłej używane do ciężkich pociągów 
po miastach , już i w gospodarstwach w użycie wchodzą.

Przy silnej robocie np. w browarze Perkins & Barclay, gdzie 
takich koni 120 je s t  na s ta jn i ,  karmią je  ziarnem mieszanem z bobu, 
owsa i w yki,  w takiej ilości ile saine zjedzą, a do tego około 10 U  
siana. Tam przekonałem się raz je szc ze ,  że przy silnem karmieniu 
nawet najuciążliwsza praca  konia nie schudzi, wszystkie bowiem com 
w idział,  były w doskodałym stanie, mimo nadzwyczaj ciężkiej pracy.

Jużto w ogóle w Anglji ani w mieście ani na w s i ,  w żadnym 
zaprzęgu nie zobaczy źle wyglądającego konia ,  a co jeszcze j e s t  dzi- 
wniejszem, nie spotyka się nigdy prawie konia z zerwanemi nogami.

Badałem  przyczyny tak  korzystnego stanu i zdaje mi się że są 
one nas tępujące :

1. Klimat angielski nadzwyczaj dla ludzi i zwierząt j e s t  zdrowy. 
W prawdzie  zmoknąć można w Anglji często, lecz niełatwo się p rze ­
z ięb ić ,  a to z powodu jednostajuiejszcj tem peratury . Anglik przytem 
bardziej dba o konie , rzadziej przeto koń ochwatu dostanie niż u nas.

2. Koń w ogóle lepiej j e s t  utrzymany, nigdy tak  nieznędznieje,
aby mu z ciężkością przychodziło nogami włóczyć. Z tego powodu
potykają się i padają rzadziej i kolan sobie nie obtłukują.

3. Kopyta staranniej Anglicy u trzym ują , wiadomą bowiem je s t  
rze czą ,  że przez utrzymywanie rogu w pewnym stopniu wilgoci, ochra­
niamy konie od wszelkich chorób kopytowych. Otóż wilgotny klimat 
angielski nadzwyczaj korzystnie działa w tym w zględzie, a przytem 
Anglicy codzień kopyta koniom swym wymywają. Także ulice miast 
angielskich ciągle obficie wodą skrapiają i to w tym s to p n iu , że aż 
błoto zaraz po skropieniu się robi.

4. Nakoniee i to wpływać musi na dłuższe zachowanie nóg u
k o n i , że podkowy angielskie są zupełnie bez ocylów, co robi s tą ­
pienie konia pewniejszem o wiele.

10*
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Sztuczny uhów ryb i racjonalne gospodarstwo w ód*).
( C i ą g  d a l s z y . )

V.

W szystkie  powody, przyczyny i ś rodki,  o jak ich  w interesie 
sztucznego chowu ryh tutaj dotąd wspominałem, uzasadniaj? się na 
tem  przekonaniu, że sztuczny chów ryb i gospodarstwo stawowe jako 
prawdziwy przemysł prowadzić należy, dlatego niezbaczając z drogi 
p raktycznego postępowania, radziłem tak  dla drobnych, jako już wię­
cej podrosłych i wielkich ryb karmę m ięsem ; chociaż dosyć jest 
wiadomem, że woda sama zawiera dla ryh niezliczoną ilość pożywie­
nia , mieszcząc w sobie tyle tysięcy rodzajów owadów i chrząszczy 
w  tysiącznych przeistoczeniach i przemianach jako czerw m ól, robaki, 
p o cz w ark i ,  poczwarki motyli, oprócz kom arów , wodnych ślimaków, 
skrzeczy żabiej i rybiej ikry, i że wszystkie te  już pierwej wspo- 
mnione żyjące wrogi ikry i narybka przez swoje rozmnażanie przy­
czyniają się do pożywienia ryb.

Głównym zamiarem sztucznego chowu ryb j e s t ,  ażeby wielką 
ilość ryb, jak  można na najmniejszej przestrzeni ch o w a ć ,  a w tym 
razie pożywienie , które woda sama dosta rcza ,  j e s t  prawie nic nie- 

znaczące.
Zkądże w takim razie wziąść żyjącego pożywienia? Gdzie w zi­

mie przy m rozach ,  śniegach i lodach szukać owadów lub robaków ? 
W ie le  pracy, czasu i kosztów by to wym agało? Kto byłby w stanie 
w  zimie sztucznie robaki rozmnażać i w potrzebnej ilości ich do­

s ta rc za ć?
Jeżeli tylko pomyślimy, wiele do zaspokojenia dobrego apetytu 

10. do 20 .000  żarłocznych ryb, żyjących w kilkunastu sążniowej p rze ­
strzeni wody i zostawionych na wspólny wikt, potrzeba, natenczas k a r ­
ma robakam i i owadami wyda nam się illuzją.

P odług  mego zdania, które może w obec zdań innych wydń się 
nie bardzo s łuszne ,  nie ma w praktyce tańszego i w każdej porze 
ro k u  odpowiedniejszego pożywienia jak  końskie mięso i pozwalam so­
b ie  tw ierdzenie  to bliżej wyjaśnić.

*) Szanowny autor w odpowiedzi na uwago Red. dodaną do podanych w Rol­
niku Tom. Y. str. 221. przez niego dat z zarybionej przestrzeni wód we 
Francji, podaje jako źródła takowych: Sprawozdanie biorą statystycznego 
w Paryżu: „De 1’etab lissem en t de p isc icu ltu re  d H uningue“ i dzieło: 
„The n a tu ra lis t  in  V ancouver Is la n d  an d  B ritish  C olum bia1' , (R ed,)
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Jak  długo większa ilość ludności przejęta przesądem, z najwię­
kszy tylko obrzydliwością myśli o używaniu mięsa końskiego, de lek tu ­
jąc  się mięsem wieprzowem i szynkami, tak  długo mięso końskie dla 
sztucznego chowu ryb nieocenione ma korzyści.  Ubolewać tu tylko 
wypada, że przez taki prawie przeciwrozumowy w strę t  do mięsa koń­
skiego, gospodarstwo krajowe i wiejskie tyle różnych korzyści trac i.  
Tysiące tysięcy guldenów wyrzuca się co rok przez uznanie mięsa 
końskiego na pokarm dla ludzi i zwierząt- za n iezdatne,  a co więcej,  
za niemożebne; a nawet tak wielka ilość śc ierw a i kości na kompost 
zwierzęcy się nie u ży w a , gdyż po największej części korzyści takiego 
gnojenia naszemu ludowi nie są nawet znane. Gdyby ten tak  wszystko 
trudno pojmujący chłopek gospodarz dał się nakłonić i przynajmniej 
własne przy gospodarstwie odeszłe bydle użył np. do podgnojenia 
drzew owocowych, przekonałby się w n e t ,  że tym sposobem utrzymy­
wane drzewo dziesięć razy tyle owoców by mu wydało ja k  inne. .

Do usunięcia tych przestarzałych, bezrozumnych zdań i p rzesą­
dów, mogą tylko mądrze urządzone szkółki wiejskie i wyjaśniające 
wyżej ksz ta łcące szkoły krajowe się przyczynić i śmiało dla dobra 
kraju  spodziewać się możemy, że wszystko dotąd z jakichkolwiekbądź 
przyczyn zaniedbane, j e s t  tylko cieniem rzucanym przez niczem nie­
powstrzymany postęp ; w naszym bowiem wieku, który największe p o ­
stępy cywilizacji, wynalazki, uzupełnienia i polepszenia wykazuje, zmu­
szeni je s teśm y przez wrogów oświaty, do oświaty! Zdarzyło mi się 
nieraz słyszeć mówiących: „niejadłbym ryb karmionych końskiem 
m ięsem “ . T ak ie  osoby prawdziwie tylko poprosić wypada, by się za­
stanowiły i pomyślały, czem też żyje trzoda wolnochodząca? czem 
ryby i raki w morzu, jez io rach ,  rzekach  i wielkich stawach żo łądek  
swój zaspakajają! Gdzie szuka słomka swego pożywienia? Jak  kury 
i kaczki mieszają swe pożywienie? Czego wszystkiego używa pszczoła 
do miodu i pokarmu swych m łodych?

Wszystko to zależy od urojenia i przyzwyczajenia. Jeżeli ostryga 
i ślimak mogą smakowicie w yglądać,  lub obrzydliwy r a k ,  żółw lub 
pająk morski słynąć jako łakocie!  Chińczycy i Azjaci jedzą szarańczę 
i jedwabniki z największym apetytem jako ła k o c ie ,  a nam przecież 
te dwa rodzaje zwierzątek wydają się niemożebne do jedzenia. Ja  
sam widząc pierwszy raz w Galicji zrazy, barszcz i siekane burak i,  
■wymówiłem „coś podobnego w życ iu  je ść  nie b ę d ę “ , a przyzwyczaiw­
szy s ię ,  jem  dzisiaj te potrawy, mogę powiedzieć, z upodobaniem.



W r ó ć m y  do koński ego mię sa  i rozważmy s to sunk i ,  k tó r e  nas  
w ięce j  zajmują i dotyka j ą ,  i dokładni ej  za na śzem zdan i em p rz e m a ­
wiają.  W  Londynie  i w Paryżu  spożywają  roczn i e  około 1 90 . 00 0 ,  
w Ber l inie  ( 0  0 0 0 ,  w  Wiedn iu  0 .0 0 0  ce tna rów  końsk i ego  mięsa .  
W  Belgj i ,  Danji  i w  p ru s k im  Szląsku konsumcja  końsk i ego  mię sa  tak 
się r ozpowszechn i ła ,  że t akowe w każdych j a t k a c h  wspóln i e  z i nszem 
mię sem s p r ze da j ą ,  a w  Danj i  dos t ają  a r esz tanci  wyłączni e końsk i e  
mię so  go to w an e ,  p i e c z o n e ,  wędzone  i j ako  k e łbasy .  W  Gandawie  
rob ione  t ak  zwane  bolonczki e k ie łbasy ,  są z s amego  koński ego  mię s a .

Możemy p rz y p u ś c i ć ,  że w Galicj i  j e s t  r oczn i e  do 2 0 . 0 0 0  koni  
n iezda tnych do roboty,  z k tó rych  najmniej  t r z ec i a  c zęść  zupełn i e 
zd rowych i do zabic ia  zda tnychhy była ,  za tem około 9 .0 0 0  ce tn a ró w  
mię sa  dos t a r czyćhy  mogła.  Gdyby  klasa  zarobku j ąca  przyzwycza i ł a  
się do j ed zen i a  koński ego m i ę s a , toby daleko w ięce j  si ł  fizycznych 
p r ac y  poświęc i ć  m o g ł a ,  niż dziś przy nędznein pożywieniu pos tnemi  
ro.ślinneini pot r awami .  Bez wątp i en i a  c z łowiek  żyjący m i ę s e m ,  dobrze  
ut r zymany,  może  o dwie t r z ec i e  części  w ięce j  z robi ć  j a k  inny,  i z tej  
to n iezaprzeczone j  przyczyny roboc i zna  w Galicj i  w  porównaniu  z i n-  
nemi  k ra j ami  j e s t  o dużo d r o ż s z ą ; pominąwszy  t o ,  że złe pożywieni e  
wywie ra  zły wp ływ na umys łowo  rozwi j anie  się na rodu,  a co silny duch 
na rodu  znaczy,  potrafi  każdy  wyksz ta ł cony myślący cz łowiek  osądzić .

J ed n ak że  odeszl iśmy daleko od p r awd z iwe go  p r z e d m io t u ,  w r a ­
cam w iec  do mego  zadani a,  aby udowodnić ,  że pozost a j e  nam roczni e 
najmniej  2 0 . 0 0 0  ce tna rów  mięsa  końsk i ego ,  k tó r e  możemy  użyć na 
k a rm ę  dla ryb.  Źc ryby p r zez  to swego  smaku  nie t r a c ą ,  to ż aden  
rozumny cz łowiek wątpić  nie będ z i e ,  a że nikt  nie ma p r zyczyny 
br zydzi ć się tnkiemi  ry b a m i ,  s t a r a ł e m  sic udowodnić  przez

wzmiankę  o bezpoś r edn i em używaniu końsk i ego mięsa .  Z re sz t ą  
wszystko j e d n o ,  ozem się ryba żyw i ,  ona p r zec i eż  daje  tylko mięso 
ryb i e !  Gdybyśmy  chcie l i  l ak  dok ładn ie  wg lądać  w  p i e r wo tn e  po ch o ­
dzenie  po t r aw ,  to może n ie jeden talcby sobi e ehleb i l eguminy o b rz y ­
dził ,  ż eby  się racze j  dobrowolni e g łodowej  śmie rc i  poświęc i ł .

. Ażeby na ws tępi e  wsporaniony a r g u m e n t ,  tj. t an iość  ka rmien i a  
r yb  końsk i em mi ę se m  u do w odn ić ,  do ł ączam tu p r z ec i ę tn e  w y r a c h o ­
w a n ie :

Handlarz  dos t a r cza  do pracy,  n i ezdatne  konie  za odeb ran i em
sobie skó ry  zwykle po .       1 złr .  S0.: ct.

O b ł u p i e c i e . ze skóry  kosztuje w t y ch  s t ronach  
(ba rdzo  d ro go ) ,  od j edne j  sztuki   .......................................1 „ —  „

Razem . . » 2  zł r .  SO ct .
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Od tego w artość  kości , . 
Bebechy i krew m  kompost 
Włosień z grzywy i ogona 

Z o s t a j e .............................. , •

60 ct.
15 „
20 „ 95 ct.

1 złr. 55 ct. 

1 U  na 2Koń toki ma zwykle 70 1$ m ięsa ,  zatem wypada 1 S ’ na 2 
centy , a przy innych stosunkach, gdzie konie i łupik tańszy, zaledwo 
1 ct. Wziąwszy' ostatni wypadek, kosztuje wyżywienie 100 sztuk j e -  
dnofuntowych ryb  dziennie G ct., czyli rocznie 20 złr. W przecięciu 
przybiera każda taka ryba w ciągu roku najmniej 1 U  Wagi =  100 U- 
Weźmy, że cena ryb lepszych np. łososi etc. wynosi za cetnar 50 żłr .  
więc przynosi wspomnione mięso jako środek pożywienia w w ar­

tości .............................................................. • •  • * ‘ • • • 20 "
• • i • 7 łpzysku na mięsie r y b im .  . .    *

Przy pilnem dozorowaniu i regularnem karmieniu można w od­
powiednio położonym stawie 2.000 sztuk jednofuntowych ryb na morgu 
przestrzeni wody utrzymać; każda ryba jak  wspomniano, może w roku 
1 U  wagi przybrać, zatem jeden  morg przestrzeni stawu dać może 
2 .000 U  mięsa ryb iego ,  czyli podług wyżej podanej ceny 600 złr.

dochodu j-ocznie przynieść.
Dodać tu jeszcze należy, że roczny dochńd z jednego  morga

przestrzeni wody i do 1.000 złr. dosięgnąć może.
Częście j,  a osobliwie w późnej je s ie n i ,  po ukończeniu robót,

kiedy pastwisko ustało, a brak  paszy czuć się daje, dostarczają w ię ­
cej koni, niż dla karmy ryb potrzeba. Ażeby i te konie o ile możno­
ści dobrze zużyć, zaprowadziłem chów drobiu i rocznie utrzymuję 
500 sztuk kapłonów i pulard, żywiąc takowe mięsem końskiem. f e  
dostają tylko w ostatnich 14. dniach przed sprzedażą lub oddaniem 
na kuchnię same kluski z jęczmiennej mąki z mlekiem, lub gotowaną 
kukurudzę z mlekiem, czem się zupełnie utuczą. Do tego celu uży­
wane mięso sieka się tak samo, jak dla większych ryb m aszyną, soli 
i pakuje do beczek ,  które w podziemnej piwnicy się. przechowują.

Głowy i karki, jako też te  części kości, które zupełnie z mięsa 
się. obkroić nie dadzą,  wrzuca się do istniejącego stawu z rakami, i
dopiero w tenczas ,  kiedy raki już wszystko mięso objadły, wyjmuje
się kości i składa do przyrządzonej głębokiej jam y, by je  w czasie

na mąkę przerobić.
W nętrznośc i ,  odchody i krew  przychodzą na kupy kompostowe, 

których są najważniejszemi częściami składowemi.
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Szanowny, dotgd powątpiewający czytelnik może przecież przez 
te przelotne daty poweźmie przekonanie , że sztuczny chów ryb nie 
tylko sam przez się j e s t  ważną gałęzią p rzem ysłu ,  ale że takowy 
także i inne poboczne, dla gospodarstwa nie małej wagi korzyści 
nmożebnia, czyli raczej rozumowo bezpośrednio n a t rą ca ;  i że żadna 
gałęź na polu gospodarstwa nie je s t  tak nieznaczną, żeby nie zasłużyła 
na uwzględnienie i użycie! (C iąg  dal. nast.)

Ludw ik Lindes.

Jeszcze słowo o wartości nawozu.
Przyjąwszy zasadę, że takowa normuje się podług zwyżki w do­

chodach czystych, którą gnojenie uwarunkowuje, zgodzić się także 
winniśmy, że wartość ta w każdej m ie jscow ości,  inną koniecznie być 
m usi ,  a to w stosunku: z?) do przyrodzonej wydatności ziemi oromej ; 
b)  do kosztów upraw y; c )  do miejscowych cen plonów, że więc ża­
dne obliczenia zkądhądź w zię te ,  własnego rachunku myślącemu rolni­
kowi zastąpić nie mogą. Boć oczyw is ta : « )  że w ziemiach bogatych 
(do pewnego czasu) nawozy żadnej wartości nie m a ją ;  b) że mniej­
szą w tych, w których do rozłożenia miałów fosforytowych, feldszpa- 
to w y c h , gipsowych itd. tylko kwasu w ęglow ego, a więc zbutniałej 
słomy potrzeba; c )  jak  w ziemiach już wyśeiernionych . lub z przy­
rody ubogich ,  którym pierwiastki roślinom konieczne,  w części z n a ­
cznej, lub całkowicie nawozem dostarczone być muszą. Że dochodem 
gruntowym je s t  ta część wartości plonów, która rolnikowi pozostaje 
po strąceniu kosztów upraw y, wypływa że dochód ten tern wyższym 
będzie ,  czem niższe koszta produkcji ,  a wyższe ceny ziemiopłodów 
w miejscowości danej.

Na dziś tych słów kilka dla wytłumaczenia różnicy, ja k a  się 
wykazała w zestawieniach wartości nawozów umieszczonych w lipco­
wym zeszycie Rolnika. Do sposobniejszej zaś pory pozostawiam sobie 
wszechstronniejsze ocenienie tej rdzennej kwcstji naszego procederu .

Czarnołoźce dnia 10. lipca 1870.

Eustachy Rylski.

0 h a n d lu  lnem.
Ogólne zajęcie, jakie  od pewnego czasu wzbudza, kwestja pod­

niesienia uprawy lnu w kraju  naszym, jako też pojedynczo dotąd , ale
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coraz liczniejsze objawy zw racan ia  się ludzi p o s tęp o w y ch  do le j  g a ­
łęzi p rzem ysłu ,  zan iedbane j  p rzez  czas  ta k  d ług i  z w ie lką  szkodę dla 
dobrobytu  k r a jo w e g o ,  w re sz c ie  konieczność  w y k a z a n ia ,  ezem  j e s t ,  a 
czein być  może p rod uk c ja  lnu p rzem ien ionego  na  a r ty k u ł  handlow y, 
oto powody, k tó re  mnie sk łan ia ją  do n a k re ś le n ia  kilku uw ag , o p a r ty c h  
na codziennem  doświadczeniu  i na po w adze  osób fa ch o w y ch  w tym 
przedm iocie .

Nie po trzebu ję  m ó w ić ,  że g leba  ga l icy jska  j e s t  bez  w yją tku  
p raw ie ,  ziemią ob iecaną dla u p raw y  lnu. P o d c z a s  gdy  w N iem czech ,  
F ranc j i ,  Belgji,  Anglji, ro ln ik  m usi sw e  pole zas i lać  naw ozem  i uw aża  
to za n iezbędny  w a ru n e k  do o trzym ania  pom yślnego z b i o r u u  n as ,  
ja k  n ie jedn ok ro tne  w y padk i  p rzek o n y w a ją ,  len siany w  czw ar ty m  roku  
po naw ozie ,  obfite żniwo w ydaje .  N ajlep ie j  tego  dowodzi g o sp o d a rk a  
w łościan ,"  k tórzy  nawóz w yłączn ie  p o d  p szen icę  ob raca ją  i uw aża liby  
za m a rn o tra w s tw o ,  od rob inę  z niego pod  inną ro ś l inę  u ron ić .  Że z a ś  '  
do obecnej chwili w ło śc ian ie  są ,  n ie s te ty !  p raw ie  w yłącznym i p lan ta ­
toram i lnu w  Galicji ,  s łuszn ie  w ięc  na n ich  pow o łać  się m ogę .

Pomimo b ra k u  nawozu j e d n a k ,  pomimo w a d l iw e g o ,  a p o w s z e ­
ch neg o  zwyczaju  r o s z e n i a ,  pomimo ty s iąca  b łędó w  w p rz y rz ą d z a ­
niu w łókna,  len nasz odznacza  się p rz e d  innem i wielką s i łą ,  e l a s ty c z ­
nością i w a g ą ,  co w łaśn ie  d o w o d z i , że  po ą iadam y w sz y s tk ie  w arunk i 
g ru n tow e  i k lim atyczne  do w yrab ian ia  w zorow ego  p roduktu .

T ym czasem  len ga licy jsk i bardzo  sm utnej s ław y  używ a w ś w ię ­
cie handlow o - p rzem ysłow ym . ,

S z lą s k ,  M oraw a i C zechy ,  oto g łów ne  i może je d y n e  punk ta  
dokąd nasz p ro d u k t  byw a wywożony. W ła ś c ic i e le  i k ie row n icy  p rz ę ­
dzalń posi łku ją  się nim (d la  w y trw a ło śc i  w łó k n a ) ,  m iesza jąc  go w p r z ę ­
dzy z mniej m ocn ym , p ru sk im  lub rosy jsk im . Znajdu ję  się obecn ie  
w okolicy Sz ląska ,  gdzie  w o b rę b ie  kilku mil 7  fabryk  p rzędzy  is tn ie je .
Dla w szys tk ich  len ga licy jsk i j e s t  p ra w ie  n iezbędnym  w arun k iem  
is tnienia. A je d n a k  zna jdu jąc  się p rz e d  n ied aw n ym  czasem  w g ron ie  
20 osób zawodowi fabrycznem u o d d a n y c h ,  s ł y s z a łe m ,  przy ba rdzo  
skąpych  p o c h w a ła c h , p raw ie  sam e  ty lko u b o lew an ia  i za rzu ty ,  tak  
słuszne, że pomimo n a jszczersze j c h ę c i ,  n ie na obronę  m y ch  w s p ó ł ­
ziomków pow iedz ieć  nie m og łem .

Zarzu ty  ow e tyczyły  się w częśc i  n ieu m ie ję tn ego  w y rob u  w łó ­
kna i p rzesy łk i ,  w częśc i  zaś n ie rz e te lno śc i  i o szuk aós tw a  h and lu ją ­
cych P rze jd z iem y  je  kolejno.
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L e n  w ystaw iony  na dzia łan ie  w ilgoci i w szelk ich  zmian a tm o ­
sfe ry ,  w nielicznych tylko w y p a d k a c h , c a łk ie m  z resz tą  n ieza leżnych  
od woli i um ie ję tnośc i w ła ś c i c ie l a ,  może w y d ać  pom yślny re zu l ta t .  
Zwykle j e s t  on w yroszony  n ie rów no , i gdy  je d n a  cz ęść  je s z c z e  d łuż ­
szego leżenia  p o t r z e b u je ,  d ru g a  j e s t  już  p rze ro szon a  i co rych le j  
zwiezioną być musi.  P on iew aż  zaś n iepo do b ieńs tw em  j e s t  k ażd ą  g a rść  
z osobna g a tun ko w ać  i ro z d z ie la ć ,  w ię c  skoro  tylko p o jedy ncze  ło ­
dygi p rz e ro sz e n ie  pokazują ,  w łaśc ic ie l  z ab ie ra  wszystko z p o la ,  jeże l i  
s ło ty  j e s ie n n e  do re sz ty  nie zn iw eczą już  na w p ó ł  p opsu tego  w łókna. 
D od ać  należy, że  p rzy  n ies tosow nym  w yborze  m i e j s c a ,  ro b a c tw o  z ie ­
m n e  gryzie  i n iszczy len na w yścig i z d e s z c z e m ,  i p o łow ę a często 
w ię c e j  je s z c z e  n a jp iękn ie jszeg o  w łókna  zam ienia  w k ła k i  czyli pakuły .

Ł a m an ie  i m ięd len ie ,  ja k o  też czesan ie  lnu na d o ty chczas  uży­
w a n y ch  na rzęd z iach ,  zw iększa  rów n ież  ilość pak ó ł ,  a s tosunkow o zm n ie j­
sza ilość w łó kn a .  W  szczegó ły  ty ch  o p e ra c y j  w cho dz ić  nie b ę d ę ,  bo 
to zaw iod ło by  m ię  za da leko  od p rzed m io tu .  W sp o m n ę  tylko, że  b e l ­
g i j sk i  sposób  m ięd len ia  w yd a je  o t rz ec ią  część  m niej k ł a k ó w , niż 

zwykły  na te r l ic ac h .
N as tęp n ie ,  p ra w ie  pow szechną  w adą  j e s t  zo s taw ian ie  ta k  z w a ­

nych  g łów , czyli łb ó w ,  w w yta r ty m  lnie. T e  g łow y s tanow ią  od 1 0 %  
do 1 2 %  w ag i ,  co w pływ a na koszta  p r z e s e łk i ,  a za tem  na k ieszeń  
s p rz e d a ją c e g o ,  ja k  zobaczym y poniżej.

Również pow szechnym  zw ycza jem  j e s t  ro b ien ie  w ę z ł ó w , k tó r e  
W fab ry ce  na  nowo rozw iązyw ać  p o t r z e b a ;  t a  d ro bn a  na pozór  o k o ­

l iczność  w p ływ a je d n a k  na cenę .
O sta tn im  b łę d e m  nak o n iec ,  j e s t  n ieg a tu nk ow an ie  lnu. N ajlepszy  

i na jgorszy  j e s t  ra z em  pow iązany  w k łęby  i dop ie ro  w fa b ry ce  od­
byw a się s o r to w a n ie ,  n a tu ra ln ie  ze szkodą s p r z e d a ją c e g o ,  bo je ż e l i  
w  k łę b ie  znajdu ją  s ię  dw ie lub trzy  g a r ś c ie  l ichego  g a t u n k u , to już 
w y s t a r c z a , aby ca ły  k łąb  do go rszego  nu m eru  odrzucić .  Czyż nie 
k o rzys tn ie j  byłoby  w domu odbyć ga tun ko w an ie  i każdy g a tu n e k  osobno 

s p r z e d a ć ?
N ie rz e te ln o ść  po lega  na tern, że  przy k on trak to w an iu  w ięk szy ch  

p a r ty j  f a b ry k an t  żąda  p rób y  to w aru .  T aka  p ró b a  wynosi od 2 do 10 
cen tów . Po ocen ien iu  te jże  i ugodzeniu  się o cen ę ,  f a b ry k an t  zam aw ia  
w iększą  i lość i p rzeko ny w a  s i ę ,  że o trzym ał to w a r  o 2 — 3 z łr .  na 
c e tn a rz e  gorszy , niż p ró b a  w y kazy w ała .

Cóż dop ie ro  m ów ić  o o s z u k a ń s tw a c b ! W id z ia łe m  len związany 
w węzły , a p ra w ie  w każdym w ęźle  kam ień  lub g a r ś ć  p i a s k u ; k łęby
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lnu,  w ś rodku  k tó rych  s t e r c za ł a  og romna kula z k ł a k ó w ,  ga r ś c i e  
zwierzchu śl icznie wyczekane ,  a w ś rodku  pełno paźdz i er zy  i t.  p.  
Największem atoli  i na jszkodl iwszom oszukańs twem j e s t  mocze n i e .  
Jeżel i  2  lub 3 k ł ęby  lnu wyję te  z c e t n a r a  zanu rzyć  w w o d z i e , to 
waga zwiększa  się o 5 do G funtów. Na 100 cetn.  z a t e m ,  w y p ad a  
5 cetn.  wody,  za k tó r ą  fabrykant  p łac i  od 100  do 120 złr . ,  a r a cze j  
t rac i  j e  sp r zeda jący ,  bo ten m an e w e r  j e s t  bardzo dob rze  znany,  i nie 
mało się przyczyni a do niższej  ceny  produktu  gal i cy j sk iego .  Ta  s t ra ta  
jes t  j e d na k ż e  niczem w porównaniu  ze s z k o d ą , j a k ą  włókno ponosi .  
Dwa k łęby  taki e,  z ap akowane  r azem z innemi i zaszyte  w p ł ó t n o , leżą 
w magazynie  2 mie s i ące  i dłużej .  Kłąb namoczony  zag rzewa  się,  
udziela swej  wi lgoci  i nnym ,  i rozpoczyna  s ię p ro ce s  g n i c i a ,  który  
część paki  na l ichy gatunek,  c zęść  zaś  w zupełnośc i  na mie r zwę  z a ­
mienia.  Zdarzy ły  się wypadki ,  że 30  funtów z j ed neg o  ce tn a r a  j a ko  
zupełni e n ieużyt eczne  od rzucano.  Szkoda  sp r ze d a j ąc eg o  j e s t  tut aj  t ak  
widoczną,  że p rawdz iw ie  dziwić s ię należy n ieogl ędności  n i e k t ó ry ch  
kupców w Galicj i ,  k tór zy  gotowe pak i  bez  najmnie j sze j  kontrol i  od 
pomnie j szych hand la r zy ,  g łównie  żydów,  nabywa ją .

Cyfry naj lepiej  t en  smutny obraz uzupełni ą.  Pon i eważ  zaś  t r a n s ­
po r t  ważną g r a  rolę w oznaczeniu ceny,  b ior ę wiec  za po ds t aw ę  f a ­
b rykę na Szląsku,  do k tór e j  ods t awa  j e d n eg o  c e t n a r a  lnu ze L wo w a  
2 złr .  wynosi .

Obraehu jmy  towar  wag i  100  ce tna rów.
Cena  we Lwowie ,  b io r ąc  w p r z e c i ę c i u , wynosi  obecn i e  2 2  złr .  

za c e tn  Sp r zed a j ący  ot r zymuje za t em 2 . 2 0 0  złr .
S t r a ty  przy tej  spr zedaży  są n a s t ę pu j ąc e  *)  :
Gdyby t o w ar  był  so r towany  i gdyby ,  co się rzadko  wydarza ,  

nawet  30  cetn .  spr zedano  osobno j ako  l ichszy g a t u n e k ,  f ab rykan t  
zapłaci  chętn i e  po 18 złr .  za gorszy,  a za lepszy,  c ena  wz rośn i e  do 

27 zł r .  za c e tna r .  Suma  2 . 43 0  złr .
Poni eważ  waga  t ak  zwanych głów,  j a k  wyżej ,  wynosi  1 0 % ,  z a ­

tem fabrykant  p łaci  za 10 ce tn a r ów  t r anspo r t ,  czyli 20  złr.
Te  g łowy muszą być  osobno na maszyn ie  o b r o b i o n e , co wynosi  

rachu j ąc  ua j ed neg o  robotnika  dzienni e 5 c e tn a r ów  po 5 0  ct.  d z i e n ­

nej p łacy ,  suma  10 złr .
Kamienie ,  p i a sek  lub woda,  czynią 5 %  w a g i ,  k t ó r ych  t r a n s p o r t  

kosztuje 10 zł.

*) W  te in  o b l ic z en iu  b io r ę  w s z y s t k i e  w y p a d k i  t a k  co  do  b ł ę d ó w ,  j a k  n i e r z e ­

t e ln o ś c i ,  lu b o  n ie  z aw s z e  w s z y s t k i e  r a z e m  s ię  z n a c h o d z ą .
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Rozwiązywanie węzto'w: na funt lnu idzie co najmuiej 8 garści, 
czyli na 1 cetn. 800 garści, co czyni 1.600 węzłów. Zręczny robotnik 
rozwięzuje 6 węzłów na minutę, czyli na rozwiązanie 1 eetnara po­
trzebuje przeszło 4 godziny czasu. Przy płacy 6 ct. za godzinę czyli 
60 ct. dziennie, suma za rozwięzanie stu cetnarów 22 złr.

Ponieważ kupujęcy nie ma zaufania do towaru galicyjskiego, 
więc w przewidywaniu nierzetelności (tj., że obstalunek będzie gor­
szy niż próba) płaci o 1 złr. 30 ct. niżej rzeczywistej wartości. 
Suma 130 złr.

Paździerze w źle wymiędlonym lnie ważę 6%.
Transport tych 6 cetn. czyni 12 złr.
Sumnjęc teraz to wszystko, otrzymujemy 2.634 złr., czyli, że 

sprzedający traci 434 złr. Odtręcajęc zaś na kontrolę i sortowanie 
w domu 54 zł., zostaje 380 złr. straty, przy tymże gatunku lnu i przy 
starej metodzie międlenia.

W  wyrachowaniu tern pominęłem jeszcze niektóre punkta, jak 
np. te n ,  że włościanin również na robieniu owych zupełnie niepo­
trzebnych węzłów czas trac i ,  a suma tej straty wynosi 11 złr. na 
stu cetnarach. Porainęłem i to, że robocizna w Galicji jes t  o połowę tań­
sza, niż na Szlęsku, a w miarę staranniejszego wyrobienia i cena 
rośnie. Gdybyśmy chcieli te wszystkie szczegóły wzięść na uwagę, 
cyfra straty wypadłaby jeszcze wyższa od podanej.

Jeżeli jednak zostaniemy przy powyższej liczbie 380 złr. straty 
na 100 cetn. i jeżeli weźmiemy jako minimum wywozu 60.000 cetn. 
rocznie *), to dojdziemy do olbrzymiej cyfry 228.000 złr., którę sa­
mochcąc tracimy.

Nie na tern koniec. Len galicyjski wyrobiony na sposób belgij­
ski został wedle próby przysłanej przez Wgo. Hudetza, oceniony na 
38 złr. za cetn., loco Lwów.

Ponieważ zaś dawna metoda wydaje średnio 13% włókna z su­
rowych łodyg, metoda belgijska zaś 1 7 % , więc na ogólnej sumie t ra ­
cimy 2.400 cetn. czyli 91.200 złr. ,

Rachujęc zaś całę stratę z dawnej metody pochodzęcę otrzy­
mujemy 960.000 złr., za 60.000 cetn., czyli za 62,400 cetn., które

“)  Cyfra  ta j e s t  za p ew n e  n ie d o k ła d n y ,  l e cz  nie  inajyc pod ręk ę  dat s ta ty ­
s ty c z n y ch ,  pnusiałem o g r a n ic z y ć  s ię  na p rz y b l iż o n em  w y r a c h o w a n iu ,  k t ó r e  
jed n a k  dla o p t y m is tó w  ty lk o k o r z y s t n e m  b y ć  m oże .
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z tejże samej ilości łodyg zapomocą belgijskiej metody otrzymać mo­
żemy, widzimy ze smutkiem sumę jednego  miljona 60 .000  złr,, którą 
corocznie za opieszałość i lenistwo nasze płacimy.

Gdy jednakże konserwatyści i lubownicy przysłowia „co s ta re  
to dobre“ , mogę mi za rzucić ,  że zbyt pessymistycznych barw dla 
skreślenia powyższego obrazu użyłem , pospieszam upewnić ich ,  że 
zbyt oględnie j e s z c z e , smutny stan handlu lnem w Galicji opisałem.

Len z okolic Gródka np. nie dochodzi obećnie ceny 20 złr. 
loro  Lwów. Najlepszy zaś, jak  dotąd, len z okolic R zeszowa, odzna­
czający się pięknym połyskiem i wielką w y trw ałośc ią , stoi obecnie 
w cenie od 2 1 — 22  złr. za cetn. Zatem podana wyżej cyfra p rze­
ciętna je s t  jeszcze za wysoką.

Gdy już o konserwatyzmie mowa, muszę przytoczyć zarzut, któ­
ry przed niedawnym czasem obił się o moje ucho. Pewien nieprzy­
jacie l n o w o ś c i ,  utrzymywał, że len nasz nie w art zachodu większego 
niż do tychczasow y; bo tylko przez taniość możemy znaleźć odbyt i 
wytrzymać niebezpieczną konkurencję z lnem rosyjskim , że choć wy­
damy 2 i 3 złr. więcej za obrobienie ce tn a ra ,  to jednak nie otrzy­
mamy zapłaty większej nad przyjętą jako normę w sferach handlowych.

Czuję sio w obowiązku sprostować to b łędne mniemanie.
Głównem zadaniem każdej przędzalni j e s t  wyrabianie ja k  naj­

większej ilości przędzy cienkiej,  czyli tak zwanych w y s o k i c h  n u ­
m e r ó w .  Gdy bowiem przędza tak samo ja k  len ,  na wagę. sprzeda­
waną bywa, numer cienkości je s t  no rm ą,  wedle której cena cetnara 
przędzy się ustanawia. Koszta fabrykacji są te s a m e ,  a nawet przy 
pewnych okolicznościach wyrób cienkiej przędzy mniej k o sz tu je , zysk 
fabrykanta zaś zwiększa się o 40 — 50°/o ; to je s t ,  ż e ,  jeżeli ce tnar  
włókna ordynarnego przerobiony na przędzę, przynosi 4 złr. c z y s t e ­
go  z y s k u ,  to ce tnar  włókna wyborowego daje po zamianie na p rzę ­
dzę 6 — 7 złr. netto . Widoczną zatem je s t  r z e c z ą ,  że przemysłowiec 
we własnym in teresie  dąży do zakupowania dobrych gatunków w łó ­
kna, i ztąd naturalny w niosek, że nietylko o pomnożenie ilości p ro ­
duktu, ale głównie i przedewszystkiem o poprawne przerabianie lnu 
na włókno s ta rać  się powinniśmy.

Czy jednak  według powyższego zarzutu ,  poilmożone koszta wy­
robu opłacą s ię?  Czy nasz poprawny towar będzie zdolny do konku­
rowania z zagranicznym?

Odpowiedź jasna ja k  słońce. Najpiękniejszy len rosy jsk i,  jedyny 
w spółzawodnik, którego moglibyśmy się o b a w ia ć , kosztuje obecnie



3 4  z łr .  z ods taw ą do fab ryk i.  W sp o m n ia łe m  zaś wyżej, że len W go. 
H udctza  oszacow any zo s ta ł  na 3 8  z łr .  w e L w o w ie ,  czyli na 4 0  złr. 

tu  w m ie jscu .  P o k a zu je  się w ięc , że przy  rozsądne j i um ieję tne j pracy, 
nietylko d o ró w n a ć ,  ale n a w e t  p rzew yższyć  można w yrób zagraniczny, 
i że nasz len w sze lk ie  w a run k i  ku te m u  posiada .

Z tego  w szystk iego  w y n ik a , że od naszej w łasne j  woli zależy, 
aby len galicyjski uzy sk a ł  w zię tość  w św ie c ie  handlow ym . Nic ła tw e  
to w p raw d z ie  zadan ie ,  w yk orzen ić  daw ne  nałogi ,  w p łynąć  na włościan, 
k tó r z y  zaw sze  p rzew ażną  ro lę  w p rodukcji  su ro w eg o  p łodu  g ra ć  będą, 
ale po łączo nem i s i łam i wiele  da się uczynić .  Z teg o  powodu pozwolę 
sob ie  uczy n ić  je s z c z e  je d n ą  uw agę .

S ta ty s ty k a  w y k a z u je ,  iż w m ie js co w o śc iach  słynnych  z ro z w i­
n ię te j  up raw y  ln u ,  lud w ie jsk i odznacza się t r z e ź w o ś c ią ,  p r a c ą  i za­
m ożnością .  P o d a ję  f a k t ,  nie w cho dząc  w rozb ió r  p r z y c z y n ,  któryby 
m ię  za daleko zaprow adził .  Można w ięc  po w iedz ieć ,  bez  obaw y o za­
r z u t  p r z e s a d y ,  że ośw ia ta  i zam ożność  w łościan  j e s t  w p ro s ty m  sto­
sunku  do p ro d u k c j i  lnu. W sz a k ż e  L ieb ig  je s z c z e  śm ielsze wyrzekł 
z d a n ie ,  tw ie rd z ą c ,  że  konsum eja m ydła  d a je  m ia rę  cyw ilizacji narodu.

Ci za tem  z pom iędzy  o b y w a te l i ,  k tó rzy  ubo lew ają  nad b rak iem  
ośw iaty  i u b ó s tw em  lu d u ,  zna jdą  silny czynnik  do z a rad ze n ia  złemu, 
s z e rz ąc  u p ra w ę  lnu i z a c h ę c a ją c  w łośc ian  swym p rzy k ładem . N a wielu 
bo w iem  p rz y k ła d a c h  widzim y, że w ieśn iak  z na tury  sw ej j e s t  u l t r a -  
k o n s e r w a t y s t ą  i w ted y  dopiero  godzi się z no w o śc ią ,  gdy we 
d w o r z e  nam acalną  k o rzyść  z niej zobaczy. 1 w obecnym  wypadku 
w ięc ,  nam ow a, go ło s ło w n a  zach ę ta  na nic się nie p rzyda .  N iech  w ło ­
śc ian in  zobaczy  w o b szarze  dw orsk im  u lepszone n a rz ę d z ia ,  n iech  się 
ro b ić  n iem i nauczy ,  n iech  się d o w ie ,  j a k ą  ta p r a c a  ró żn icę  w cenie 
s tanow i, a w k ró tk im  czas ie  bez  d o rad zeń  i nam ow y, p o rzu c i  terliee 
i w 'adliwe ro szen ie  na polu. P ie rw szy m  za tem  w a ru n k ie m ,  pierwszym 
p u n k te m  w^yjścia j e s t ,  aby  obyw ate le  g ro m adn ie  zab ra l i  się do uprawy 
te j  t a k  zan ied ban e j  p rzez  n ich , a tak  użytecznej rośliny. P ow iedz ia łem  
w p ra w d z ie  na w s t ę p i e ,  że kw es t ja  p rz e m y s łu  ln ianego budzi teraz 
ogólne z a j ę c i e ,  a le  pow iedz ia łem  rów nież ,  że do tąd  po jed yn cze  tylko 
p rzy k ład y  c h w a leb n y c h  us i łow ań  i czynnej p ra c y  n a  te in  polu widzi­
m y ;  a od in te re so w a n ia  s ię  do czynu ,  jak ż e  da leko !

Nie ch cę  j e d n a k  łudz ić  nikogo i up rzed zam  z a w c z a s u ,  że p raca  
około l n u , k tó ra  tylko w rz a d k ic h  m ie js co w o śc ia ch  na wielką skalę 
p ro w ad zo ną  b y ć  m oże, nie w'ykaże w  rezu l ta c ie  tych  o k rą g ły c h  a du­
żych cyfr ,  do k tó ry c h  przyzw yczaiło  nas  g ospo d a ro w an ie  na  wielkich
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o bsza rach  ziemi. Atoli przy  sp rzy ja jący ch  o k o l iczn o śc iach ,  m oże w ła ­
ściciel b ez  obaw y w iększy  rozm iar  roli pod up raw ę  lnu p rzeznaczy ć  

i w tedy  zysk  je g o  b ęd z ie  nam acalny .

N ie  to  je d n a k ż e  powinno *być naszym  celem . S ta w ia ją c  len  jako  
kw estję  żyw otną  dla Całego k r a j u ,  t r z e b a  w y rzec  się u bo cznych  ee l i -  
ków i eg o is ty czn ych  zach ceń .  Nie chodzi tu  bow iem  o z b o g a cen ie  
p o jedynczych  indyw iduów , ale o podn ies ien ie  dobrobytu  najl icznie jsze j 
klasy ludnośc i ,  ij. w łościan , a w ięc  o po lepszen ie  s tosunków  m a te r j a l -  
nych kra ju .  Ta dążność  p rzew odniczy  usi łow aniom  T o w a rz y s tw a  g o ­
sp o d a rsk ieg o  i o n a ,  tylko o n a ,  pow inna być dos ta tecznym  bodźcem  
dla św ia t łeg o  i p os tęp o w e g o  obyw ate la .

Jeże l i  te  s łow a  moje znajdą  p o p a rc ie ,  jeże l i  ogół do tej ważnej 
ga łęz i  ro ln ic tw a  i p rzem y słu  czynną r ę k ę  przy łożyć  z e ch ce ,  to pew n y  
j e s te m ,  że już  w n ieda lek ie j  p rzysz ło śc i  ukażą się oczom naszym b ło ­
gie tej p racy  sku tk i  m a te r ja ln e ,  a co n a jw ażn ie jsza ,  m o ra lne .  T ro c h ę  
t ru d u ,  t r o c h ę  p o św ięc en ia  . . . .  a dla k ra ju  p o ż y tek  nieoblicżony.

S p a ch en d o rf ,  na Szląsku, dnia 14 . l i s to p a d a  1 86 9 .  r.

W ła  dyni u w Nosko wski.

Słów k i lk a  j a k o  doda tek  do a r t y k u ł u  : 

„Jesienny zasiew traw i koniczyn",
( W  zeszycie  z P aźdz ie rn ika  18G9. r . w „Rolniku-1 s t ro n ica  234  z a m ie s z c z o n e g o ) .

O d w o łu jąc  się do tego co poprzedn io  n ap isa łe m  w tym p rz e d m io c ie ,  
p o w ta rzam  że nic nie c h c ę  p ro s to w ać  co mąż tak ie j  nauki j a k  pan  
Jul jusz  Kiihn w y p o w ie d z ia ł ,  tylko znowu c h cę  dodać  co pom iną ł,  i to 
d latego, że  p rzypuszcza ł,  że każdem u j e s t  to wiadome.

A tern h a rd z ie j  m uszę  ten  p rzedm io t  p o ja ś n ić ,  że p rz y p isek  
Szanowniej R ed ak c j i  i mnię c y t u j e , „że  za lecam  s iew an ie  m ie sz an ek  
t r a w ia s ty c h  w ozim in ie".  A w ięc  mógłby kto tak  z ro z u m ie ć ,  że 
w szelkie  t r a w y  i ich  m ieszank i pod  j e s ie ń  siać. n a jkorzys tn ie j .

Ale tak  nie j e s t  o g ó l n i e .  I ani p. Kiihn nie c h c ia ł  tego  o rz e -  

k n ą ć ,  ani ja  tego nie  m ogę  o g ó l n i e  za lecać .

T ra w y  i zboża to j e d n a  ro d z in a ,  ta k  z b o tan iczn eg o  j a k  i g o ­

spo darczeg o  względu.
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W y m o g i  i c h ,  są p raw ie  te sam e. U k sz ta ł t  i okw it p o d o b n e ,  i 
żyw ocen ie  i c h ,  że  się tak  w y r a ż ę ,  je d n a k o w e .  A z t ą d ' t a k  t r aw y  ja k  
zboża je d n e  zaliczamy do je s ie n n y c h  posiew ów  j a k  oziminy, inne  do 
w iosennych  ja k  j a r k i  o g ó l n i e .

Ale b io rąc  szczegółow'0 i c h cę c  j e  s iać  odpow iednio  do ich 
p rzy rody ,  k ażd en  n iem al g a tu n e k  ma swój m i e s i ą c ,  k tó ren  mu j e s t  
najodpow iednie jszym  do s i e w u ,  co i zboża i inne z ia rn is te  nasze  ro ­
śliny, s tosow nie  ‘ do o d rę b n y ch  sw oich w ła ś c iw o ś c i ,  m aję  z niemi 
w spólnego .

W ię c e j  poznajom ien i z p ło d a m i ,  k tó re  już  od w ieków  u p ra ­
w iamy, w iem y że r z ep ak  choć  zw any zimowy, t r z e b a  siać w połowie 
s i e r p n ia ,  ch oć  to lato na n ieb ie  i z ie m i ,  żyto paszcw n e  choć  też 
z imowe, w lipcu ma być z a s ia n e m ,  p szen ica  je s z c z e  w g rudn iu  i p ó ­
ź nie j  zas iana  i zimę p rze t rzy m a  i dobrze  się u d ać  m o ż e ,  a p r o s o ,  
kukurudza  itp. choć  to j a r e  i w iosenne  rośliny, n ik t  się nie porani 
zas tać  j e  w tym  czas ie  co ow ies,  g ro c h  lub j a r ę  pszen icę .

W y p o w ie d z e n ie  w ięc  n a jb a rdz ie j  o g ó l n i k o w e ,  że np. je s ie n n e  
p osiew y  sę u nas p ew n ie js ze  j a k  j a r e ,  będz ie  zrozum ianem  i nikogo 
co do szczegó łów  nie o b a ła m u c i ,  lub o rzeczen ie  że s iew  w czesny 
lepszy  ja k  opóźniony, nie w yw oła  zas ian ia  p ro sa  lob kukurudzy  
w m arcu .  T a k  samo rzecz  się. ma i z t r a w a m i ,  u w zg lędn ia jąc  każdej 
po jedyncze  w łaśc iw o śc i .

I dla tego  p. Ju ljusz  Kiihn i tylu innych  radzi s iać  pod  je s ie ń  
jak o  k o rz y s tn ie j ,  t r aw y ,  koniczyny  i ich  m ieszank i ,  i j a  za lecam  siew 
pod j e s ie ń  traw  i m ieszanek .

Ale p. Juljusz Kiihn rozumi pod  tern te  ty l k o ,  k tó r e  zimę zno­
szę i do ta k ieg o  s iew u sę usposob io ne  z n a t u r y ; i z ty ch  pow odów  
ż e  w i l g o ć ,  w  k t ó r e  j e s i e ń  o b f i t a ,  s k i e ł k o w a n i u  i r o z -  
k r z e w i e n i u  t r a w  s p r z y j a ,  i j a  z a l e c a m  m a  s i ę  r o z u m i e ć  
t y l k o  t a k o w e ,  a l b o .  m i e s z a ń  k i  p r z e z  z a k ł a d  u r z ą d z o n e ,  
d o b i e r a j ą c  w t y m  c e l u  g a t u n k i  o d p o w i e d n i e  i w ł a ś c i w e  
k u t e m u .

W  ten  sposób  p’ojaśniw'szy s łow a p. K i ih n a , S c h w a rz a  itj. ,  k tó ­
rzy  tylko o g ó l n i e  wr tym p rzed m io c ie  w y rażać  się m o g ę ,  chc ia łbym  
ażeby  i moje za le can ie  sian ia  t r a w  w  ozim inach ta k  było  zrozum ia­
n e m ,  że t y l k o  t e  r o d z a j e  s i a ć  t r z e b a ,  k t ó r e  n i e t y l k o  ż e  
s i e w  j e s i e n n y  c h o ć b y  o p ó ź n i o n y  z n o s z ą ,  a l e  n a w e t  
s i e w  t a k i  j e d y n i e  o d p o w i a d a  i c h  w y m o g o m  i n a t u r z e .
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Nie mogę i nie chcę w ten sposób pobieżny wypowiedzieć k a ­
żdej trawy właściwości poszczcgóle , bo to już należy do pastewności, 
o czem później pisać będę. Ale przy tej sposobności,  dziś mam 
sobie za obowiązek choć główniejszym gatunkom, czas siewu najod­
powiedniejszy naznaczyć.

Pod zimę siać można z korzyścią i zimę znoszą wszelkie S to-  
kłoski (B rom us’sy) ,  Tymotkę (Phleum p ra tense) ,  Rajgras angielski 
(Lolium perrenne)  ale nie gazonowy, w'szystkie kostrzewy (F e s tu ca )  
lisi ogon (Alopecurus p r a t e n s e ) , nawet psia traw ę kupkowatą (D ac-  
tilis g lomęrata) i Rajgras francuski (Avena e la t io r ) , ale nie bardzo 
opóźniono takie jak  naszego w yp łodu , które przez lat 30 siewając je  
różn ie , do strefy naszej zostały zaklimatyzowanemi, też Miodunkę 
(Holcus lanatus). Z innych roślin łąkowych Lotus, Lathyrus i Medi- 
cagę Lupulinę.

Ale S tok ło sek ,  a Kieleckiej szczególniej nie można siać w ozi­
minach, bo mają tę w łasność,  że razem z żytem czy pszenicą będą 
kwitły, i wydadzą do zbiorów nasienie.

Rajgras francuski i psia traw a wytrzyma, ale tylko tak ja k  na­
sze aklimatyzowane, i to zima nie ma być bezśnieżną, a bardzo m ro­
źną ,  a siew jak  wyżej, jak najwcześniejszy. Rajgras angielski gazo­
nowy zanieczyszcza s ię ,  nie obroni chwastom i będzie rza d k i ,  Lotus 
tylko corniculatus wytrzyma twardą zimę. Zaś lisi ogon i kostrzewa 
łąkowa i czerwona tylko pod zimę siane mogą mieć pow odzen ie , bo 
wilgoci wiele bardzo w ym aga ją , równie jak  Lotus uliginosus i villo- 
sus ze strączkowych. ,

Na wiosnę wszystkie mogę być s ia n e , ale te  co na ostatku tu 
wymieniłem gdy bardzo mokra wiosna b ędz ie ,  powschodzą.

Rajgras francuski a szczególnie nasienie oryginalne, ucierpi wiele 
gdy zimna po siewie nastaną.

Rajgras włoski (Lolium italicum) zniszczeje zupełnie , jeżeli po 
siewie dnie ciepłe nie będą.

Rajgras w ło sk i , Sorgum saccharatum  i Im p h i , a nawet Mohar 
przepadną przy najmniejszym przymrozku a skarłowacieją  przy braku 
gorąca.

Miodunka zawczas siana za nadto się zaujmie i rozkrzewi a taką 
śnieg odparzy. Najlepiej te  wszystkie wymagające wiele stopni bo 
od 13— 18 ciepła, siać opóźniono, choćby w początkach czerw ca 
dopiero.

Rolnik. Tom VIL 11
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Pomijając mniej w ażne,  z tego już dostatecznie przekonać się 
m ożna ,  że wyrażenia s ia ć :  trawy pod zimę a nawet i na wiosnę, są 
bardzo względne. Poznajomienie się z przymiotami traw  je s t  kome- 
cznein , chcąc właściwie siewy zastosować. I na tern kończę moje 
s ł ó w  k ilka ,  uzupełniające choć poezęści artykuł o jesiennym siewie

Klecza górna 29. października 1869. r .
Henryk S ławiński.

Najnowsze po s tęp y  w uprawie  ziemi  parowemi p ługami .
Chociaż w redakcji  pisma naszego kierujemy się przeważnie 

myślą podawania ziemianom naszym wiadomość o tych tylko postępach 
w dziedzinie gospodarstwa w iejsk iego , które praktyczne zastosowanie 
w kraju naszym znaleźć m ogą, jednakowoż sądzimy, że również naszym 
je s t  obowiązkiem podaw ać ,  bodaj pobieżniej,  wiadomość o postępac i 
wiedzy i mechanizmu w ogóle na tern polu. Dlatego wyjmując co naj­
ciekawsze z pism różnych zagran icznych , chcemy czytelnikom naszym 
podać streszczony ohraz postępów jakie osiągmono w zastosowaniu

pary  do obrabiania roli.
Od czasu jak  w r .  1841. pierwszą zrobiono próbę z parowym 

p ługiem , wynalazek ten  p rzeszedł przez różne udoskonalania. Dopiero 
w r. 1867. zdołano nadać maszynom tego rodzaju taki stopień dosko­
nałośc i ,  że się szybko najprzód w Anglji a następnie we b ranc j i  roz­
powszechniać zaczęły. Teraz  F rancja  liczy już setki pługów parowych 
a Anglja tysiące. W  Egipcie pracuje już przeszło 300 takich apa­
ratów. Niemcy dopiero zaczynają na drogę tę  wchodzić, a w o s ta ­
tnim roku sprowadzono głównie do Saksonji już pięć pługów parowych. 
W  Austrji dopiero pierwszy arcyksiąże Albrecht zamówił jeden  do 
swoich dóbr w ęgiersk ich  i poraź pierwszy pług parowy orał w W ę ­

gierskim Altenburgu.
Z pomiędzy wszystkich systemów okazał się jedynie praktycznym 

system  podwójno-maszynowy, podług którego są konstruowane aparata  
F o w l e r a  i H o w a r d a .  Maszyny F o w l e r a  mają tę  wielką korzyść 
p r z e d  H o w a r d o w s k i e m i ,  że lokomotyw F o w l e r a  można użyc 
do innych robót (m łó c en ia ,  mielenia itp .)  podczas gdy 11 o w a  i -  
d o w s k i e  tylko do orania służą *). Mówić przeto będziemy tylko o 
aparacie F o w l e r a ,  który działa jak  nas tępuje:

*) W  najnowszych czasach, jak podaje sprawozdanie komisji wysadzonej przez 
Royal -A gric. Society, aparaty Howarda now szej konstrukcji taniością 
sw oją, pojedynczością i trw ałością , przewyższają maszyny Fowlera.
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Na obu k o ń cach  o rać  się m a ją c e g o  pola s ta ja  dwie lokom o- 
ł ) ' vy? h tó r e  za pom ocą linwy d ruc iane j c iągną to  tam  to s a m ,  p rzy ­
czepione do linwy n a rz ę d z ie ,  bądź  to p l u g ,  bądź  g r u b e r a ,  b r o n ę ,  
■naleć, s iew n ik  lub op ielacz. P o d czas  g dy  j e d n a  lokom otyw a naw i­
ja ją c  l in w ę ,  narzędz ie  ku sobie  p o c ią g a ,  d ru gą  linwą na  d rug ie j  s t r o ­
nie narzędzia  uczep ioną  odwija.

N a n ie r ó w n y c h ,  p a g ó rk o w a ty c h  po lach  um ieszcza  s ię  na w zn ie ­
s ie n iac h  m a le  ruch o m e  b lo k i ,  po k tó ry c h  b ie g a  linwa, aby nie sunąć  
po roli. D oszed łszy  do k ra ju  łanu  o b ra c a  s ię  na rzędz ie ,  k tó re  w ó w ­
czas drugą se r ją  ostrzy  z iem ię o b r a b i a ,  b ę d ą c  p o e iąg a n em  w s te c z  
p rzez  d rugą  lokom otyw ę. P łu g  bow iem  j e s t  tak  zbudow any, że p o d ­
czas gdy  j e d n e  lem iesze  z iem ie p o r z ą , d ru g ie  w g ó rę  ob róco ne  
mają  os trza .  W  m ia rę  u p raw y  pola, lokomotywy p osuw ają  się n aprzód
0 ca łą  s ze ro k o ść  dopiero  co u p raw io neg o  p a s a  roli.  Z je d n e g o  pola 
na d ru g ie  m aszyna sam a p rz e je ż d ż a ,  a j a k  z a rę c z a  a d m in is tra to r  dóbr 
a rcy k s io c ia  A lb rech ta  p. J e s s e ,  p. F o w le r  w L e e d s  sam  w oczach  
j e g o ,  k a z a ł  w przód  z o rać  k a w a ł  pola  na 16 cali g ł ę b o k o ,  a  po tem  
swoją lokom otyw ą z ła tw ośc ią  po dopiero  co zo rane j  roli  p rz e je c h a ł .  
N akonrec dla lepszej p rób y  sk ie ro w a ł  m aszynę do r o w u ,  w je c h a ł  w eń ,
1 w y d o s ta ł  się z n iego je d y n ie  siłą  sam ej lokomotywy.

T eraz  używ ają  zwykle do p łu g ó w  p a ro w y c h  lokom otyw o sile  
2 0 — 25 k o n i ,  daw ne bow iem  o sile 1 4  k o n i ,  z c iężkością  zdo ła ły  o rać  
do g łę b o k o ś c i  14  cali . P łu g  taki w  10  go dz inach  orze  8 m o rg ó w  na  
14 cali g łębo ko  p ług iem  5ciu  lem ieszowym . W  tym  sam ym czasie  
p ług iem  Ociolemieszowym m orgów  11 na 8 — 12 cali g łęb ok o .  G ru b e ­
rem  O cioradłowym  u p ra w ić  można 2 0 — 2 2  m orgów .

J a k o  za le ty  orki p a row ej w ylicza ją :

11*
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1. Że można orać w chwili najsposobniejszej,  kiedy bydłem 
7. braku czasu i ludzi orać nie można. W ówczas bowiem dla korzy- 
stauia z czasu ,  można i nocą przy oświetleniu pracować.

2. Że orka je s t  dokonaną ja k  najdoskonalej i w tej głębokości 
ja k  sobie gospodarz życzy, co przy bydle je s t  prawie niemożliwem. 
W  Anglji zaręczają że parą orane pola o dużo wyższy plon wydają

niż orane pługiem bydlanym.
3. Oszczędzenie ludzi, gdyż tylko 3ch dorosłych i 2 chłopców 

z jednym koniem do dowózki wody i węgla potrzeba.

Na zarzut jakoby  do kierowania pługiem specjalnych potrzeba 
w iadom ości,  odpowiadają stronnicy pługów parow ych, że w Egipcie 
fellahy doskonale się z niemi obchodzić umieją.

4. Rola zorana pozostaje pulchną i wpływom atmosfery przy- 
s t ę p n ą , gdyż ją  nieubijają cięgłem tratowaniem bydlęta pociągowe. 
Obliczono że na zoranie jednego  morga potrzeba 200 .000  s tąpień  

bydła.
Mimo tych korzyści jednak , pług parowy dla nas długie jeszcze 

lata pozostanie zabaw ką ,  k tórą  sobie pozwolić będzie m ógł tylko za­
możny p a n ,  dla próby. Już sama jego  cena na zwykłe szlacheckie 
kieszenie je s t  za ciężką. T r z y d z i e ś c i  s z e ś ć  t y s i ę c y  r e ń s k i c h  
a. w., to w  naszej biednej Galicji wartość wsi, z której uczciwie życ 
i dzieci wychować można. A jednak  tyle wyniosą koszta lokomotyw, 
narzędzi cz te rech  do uprawy ziemi, linwy drucianej itp. dodatków, 

wraz z cłem i transportem  *).
Koszt morga zoranego na 14 cali głęboko wypada na 13 złr. 

a. w. przypuściwszy nawet, że pługiem ISO dni w roku orać będziemy

a-) Dwie lokomotywy o sile 25 k o n i   1-900 fot. sir.
800 yardów = 4 0 0 °  linwy z drutu s t a lo w e g o   120 ,, „
olem ieszow y p łu g ................................................................................  133 ” ”
10 „ ,,   140 „ „
kultywalor (g r u b b e r ) ......................................................................  I 30 » ”
brona g r u b b e r o w a    • 60 „ „
różne rezerwow e c z ę ś c i .................................................................. 120 » »
2 wozy do w o d y ..................................................................... * • • ” ”

Razem . . 2.642 fnt str. 
Do tego transport około 120 fnt. str. i cło 200 fnt. str. robi razem około 

3.000 fnt. str., = 3 0 .0 0 0  złr. srebrem = 3 6 .0 0 0  złr. a. w .
Aparata o sile  mniejszej kosztują stosunkowo mniej i tak Howarda : 

D ouble-tw in T raction-E ngine o 2ch lokomotywach po 12 koni kosztuje 

tylko 1.250 fnt. str.
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mogli. A je d n a k  p rzypuszczen ie  to j e s t  m y ln e ,  gdyż p rzy  d łu g ich  
zimach n a s z y c h ,  nie zaw sze  z pew n ośc ią  na 150  dni robo ty  liczyć 
można. Ale naw et o rząc dni 1 5 0 ,  je s zcze  koszt orki m o rg a  roli j e s t  
za w ysokim  na nasze  s tosunki i śm ia ło  tw ie rd z ić  możem y, że p ług i 
p arow e je szc ze  nie dla nas.  P a trzm y  się na nie z d a l e k a , podz i­
wiajmy w n ich  je s z c z e  j e d e n  dowód w ięce j  po tęg i rozum u lu d z k ie g o ,  

ale s trzeżm y się p rze d  niemi.
W  końcu w spom nieć  musim y je s z c z e  o najnow szym  sp osob ie  uży­

cia p łu g a  p a ro w eg o  tj .  do ko rczow an ia .
W  parafii T a t te rsh a l l  w  L in co ln sh ire  w Anglji są se tk i  m orgów  

p u s tk o w ia ,  na k tó rem  licha  tylko t r a w a ,  mozolnie z pom iędzy k orzen i  
śc ię tych  n iedaw no sosen  w y ra s ta .  Z iem ia  ta za ledw o  6 p e n só w  za  
ak r  w a r t a ,  a w sze lk ie  p róby  k o rcz o w an ia  ręk am i porzucono  z pow odu 
nie o p ła ca jąc y c h  się kosztów. D op ie ro  w na jnow szych  c za sac h  użyto 

do teg o  pary .
S posób  te g o  korczo w an ia  j e s t  n a s tę p u ją c y :  Z iem ia j e s t  l e k k ą ,

p iasczystą  , nieco żw irow atą  i obsadzoną pn iakam i so s n o w e m i ,  od 
■jo— 2 0  cali g ru bem i w odleg łości  8 — 10 stóp od s ieb ie .  U s ta w ia  się 
dw ie m aszyny  pa ro w e  o sile 2 0  koni w  od leg łośc i  100  sążni ( 2 0 0  
y a rd ó w )  j e d n e  od drugie j.  P o m ięd zy  n iem i znajduje  s ię  p e w n a ' i l o ś ć  
pni. Każda z ty c h  maszyn m a p rzy rząd  do naw ijan ia  i l inwę d ru ­
cianą d ługą na 2 0 0 ° .  L inw ę  od je d n e j  z tych  maszyn  p rz e c ią g a  się 
do d ru g ie j ,  tam  sie takow ą o k rę c a  na około b l o k a , i nazad  do 

p ie rw sze j  m aszyny p rzy czep ia .
Do bloka tego  p rzym ocow ana  j e s t  m ocnym  ła ń c u c h e m  k o tw ic a  t j .  

ogrom ny, silny' b a k  z dwoma szponami. L inw a  drug ie j  m aszyny  p rz y ­
czepioną j e s t  do tylnej częśc i  kotw icy. C z te re ch  ludzi za pom ocą  
drągów  po dsadza  tę  k o tw icę  mniej w ięcej na dw ie stóp za pniakiem- 
Na dany znak m aszyna p a ro w a  naw ija  l i n w ę ,  k o tw ica  zag łę b ia  się 
w z ie m ię ,  szpony za tap ia ją  się pom iędzy ko rzen ie  i w  czas ie  k r ó t ­
szy m , niż op isać  to m o żna ,  p ień  w yrw any  zos ta je .  Maszyny bow iem  
o sile  2 0  koni poc iąga ją  linwę si łą 8  ton  (p o  2 0  c t r . ) ;  p rzez  o k r ę ­
cenie linwy na  bloku p rężen ie  to p o dw aja  s i ę ,  za te m  wynosi 1 6  t o n ,  
przy p n iach  bardzo  silnych podnosi się s i łę  dz ia ła jącą  p rzez  użycie  
podwójnego b lo k a ,  aż do 3 0  — 4 0  c tr .  T ym  spo sob em  p ień  n a jm o ­
cniejszy z rów ną ła tw o śc ią  z ziemi w y c h o d z i , j a k  ząb trzon ow y  p o d  
ręką  zdolnego dentys ty . Po w yrw an iu  p n ia ,  m aszyna  d rug a  p o c ią g a  
swoją linwą ko tw icę  w t y ł , w ye iąga jąc  ją  z pom iędzy korzen i .  W te d y  
wolną ko tw icę  znosi się za pień nowy, zasad za  i p o s tę p u je  j a k  p ie r w e j .
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G dy rz ecz  ca ła  j e s t  w  t o k u ,  na w y rw an ie  pnia  jed neg o . ,  m inu tę  p o ­
tr z e b a .  Inne dw ie  m aszyny  p a ro w e  s łab sze  śc iąg a ją  l inw am i w yrw ane  
pn ie  na k u p ę ,  i t.ain się j e  pali na m i e j s c u ,  albo też  wywozi. Po 
w ykorczow aniu  orze  się now inę m ocnym Glcmieszowym p ług iem  
parow ym .

N a  zako ńczen ie  ja k o  dowo'd j e d e n  w ię c e j ,  że nie dla nas  j e ­
szcze z am o rsk ie  te  wynalazki,  dodać  musim y w iado m o ść  p od aną  p rzez  
p ism o : D e r  L a n d w i r th ,  że p łu g  p a ro w y  sp row adzony  n iedaw no  tem u 
do G ó ry  w  W ie lk ie m  K sięs tw ie  P ozn ańsk iem  przez  p. M o l la rd a ,  po 
kilku tylko dn iach  ro b o ty  zaw adz ił  o k am ień  i tak  się p o p s u ł ,  iż o 
da lszem  używaniu  go aż do sie jby  je s ien n e j  ani m ow y nie ma. U sz k o ­
dzone częśc i  maszyny, po w iększej części z Anglji na nowo s p r o w a ­
dzać  trzeba .

Listy z Dub]mi.

VI.

W e t e r j n a r s k i e  w y b ie g i .
1. O b s t r u k c j a  w y m i e n i a .  P rzyczyną  te j o b s t ru k c j i  j e s t  

n a jczęśc ie j  m a ły  w r z o d z ik , tw a rd y  i tylko z począ tku  bolący, o sa d z o ­
ny na  w ew n ę trzn e j  śc ian ie  j e d n e j ,  rzadziej dw óch , a w yją tkow o tylko 
w szy s tk ich  dójek .

T ak i  w rzód egzystu je  n iek iedy  już  podczas  p ie rw szeg o  p o d o ju ,  
częście j  j e d n a k ż e  później s ię  dopiero  po jaw ia  a g ro żąc ą  o b s t ru kc je  
n a p rz ó d  już  z d rad za  tak  ś ladam i krwi w m leku , przy końcu  każd ego  
podoju śe iąg anem , j a k  też  opuch n ięc iem , ro zpa len iem  i tw a rd o ś c ią  w y ­
m ie n ia ,  a tak że  i co raz  t ru dn ie jszy m  i c ieńszym  od p ły w em  m leka  
z zagrożonej dójki. O dpływ  ten  j e s t  o s ta teczn ie  zupe łn ie  w strzym any, 
a  w ted y  o b ecn o ść  u tw orzonego  wrzodu ze w n ą trz  n a w e t  p rzez  m acan ie  
dójki s tw ie rdzo ne  b y ć  może.

Z d a rza  s i ę ,  że taka  s ł a b o ść  j e s t  p ro s tym  w ynik iem  s iły  sp a d k o ­
b ie r c z e j ;  zwykle je d n a k ż e  częśc iow e  zapalen ie  m lecznego  gruczo łu  
spow odow ane  n iedokończonem i po do jam i,  u d e rz e n ie m ,  m ocny m  n a c i ­
s k i e m ,  kontuzją lub jak ąk o lw iek  inną zew nętrzną  przyczyną.

Jak im kolw iek  bądź z resz tą  spo so b em  s łab o ść  się po jaw iła ,  sku tk i 
je j  są najsm utn ie jsze  dla  hodow ców  b y d ła  i dla  p ro d u c e n tó w  m lek a ,  a 
zapob ieżen ie  tym skutkom  tylko p rzez  e k s ty rp a c ję  os iągn ię te  być  może.
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Przed kilku laty miałem sposobność oglądać (w użyciu) odpo- 
wiedne temu celowi narzędzie, wymyślone przez nauczyciela mego 
p. W arsage , posiadające już dzisiaj tak w Belgji jak i we Francji 
powszechne uznanie a w załączonej figurze w naturalnej wielkości

ô
przedstawione. Składa sic ono z cienkiego słupka a c i z naparstka 
a b, którego dolny brzeg a jest ostry a sam szczyt b tępo zakoń­
czony; wnętrze tego naparstka jest próżne. „Narzędzie to nadzwyczaj 
pojedyncze, powiada sam W arsage {R esu m e  de Teta t sa n itu ire  des  
a n im a u x  dom es tiqucs 1 8 6 4  tom  X V J I 1 .  du  B u lle tin  du C onseil 
su p er ieu r  d ’a g r icu ltu re ') , wprowadza się od dołu w dójkę dopóki 
dolny brzeg a nie minie wrzodu; wtedy przytrzymuje się dójkę lewę 
rękę na wysokości wrzodu, a prawą wyciąga się gwałtownie narzędzie 
i tym sposobem wrzód wycina. Operacja może być, w razie potrzeby, 
bez żadnych złych następstw powtórzoną. Jeżeli zapalenie wymienia
jest  silne, to narzędzia tego używać nie można.“

2. U z d a  p o r o d o w a .  Ten sam Belgijczyk wynalazł także 
nadzwyczaj praktyczny sposób dopomagania w niektórych wypadkach 
trudnym porodom przez odpowiedne użycie zwykłego, mocnego po­
stronka, zastępującego dawniej, a po części i dzisiaj jeszcze używane 
narzędzia żelazne, również niebezpieczne jak nieużyteczne.

Postronek ta ­
ki zakończony 
jest z jednej 
strony w klu­
czkę «, i>,c, a 
z drugiej strony 
d  obciążony jest  
kawałkiem oło­
wiu. Dla użycia 
go przeciąga się 
wolny koniec d  
przez kluczkę 
«, 6, c i  tym 
sposobem u- 
tworzoną wiel­
ką kluczkę A . 
zakłada się na 
kark płodu.
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Przeciągnięty koniec d  przekłada się następnie nosowy grzbiet  
na około twarzy od prawej ku. lewej ręce (<?, / ,  ,7 ) ,  a przesunąwszy go 
pomiędzy sanki dolnej szczeki, a kluczkę a, b, <: na prawą stronę ku 
punktowi h, obwija się nim raz ( / ,  fc, /, m) i drugi raz (n. o, p , r) 
kluczkę «, b, c, tak że ostatecznie tylko wolna część <7 , </ z po­
stronka pozostanie.

Po takiem założeniu uzdy porodowej nie ma się już co troszczyć  
o głowę płodu: najlżejsze pociągnięcie wprowadza ją w kierunek osi 
miednicowej.

Dublany, 17. lipca 1870.
E. Wędrychowski,

R o zm a ito śc i.

J a k  i k i e d y  k r o w y  d o i ć .  D obre  dojenie nie zawisło na tem , ażeby 
p rę d k o  d o ić ,  ale ażeby dojenie  było bez p r z e rw y ,  czyli  ażeby  mleko ciągle  się 
lało. P rę d k ie  dojenie j e d n e g o  d n ia ,  d ru g ieg o  znowu w olne ,  j e s t  szkodliw em . 
Jeżeli  ten  kto doi, zm ęczy  s ię ,  to daleko lepiej że w ypocznie  po skończen iu  do ­
jen ia  jed n e j  krow y, aniżeli żeby spoczyw ał  w c iągu dojenia. W sku tek  bowiem 
p r z e r w  k row a mleko u t r a e a ,  gdy  p rzec iw n ie  k row a dojona d o b r z e ,  p r zy zw y cza ja  
się oddać swe mleko o d razu  i taką k rowę w p rzec iąg u  pięciu m inu t  w ydoić  m o ­
żna. Dowiedzioną to  j e s t  r z e c z ą ,  żc ten  co doić nic u m ie ,  najlepszą k row ę 
p o p s u je ,  nic  bowiem na m leczność  k row y  tak szkodliwie nie wpływ a, j a k  nie d o -  
dojanie  krow y. P ró c z  tego  t r z e b a  wiedzieć, że mleko ku osta tkow i j e s t  na j lepsze .  
R obione  p ró b y  w ykaza ły  że tak ie  mleko 4— 5, p ro c e n t  więcej zawiera  w sobie 
śm ietanki ja k  t o ,  co krowa z począ tku  daje. Dozoru jąc  dojenie  p o t r z e b a  za ­
wsze  nakazać najlepszej  do jarce  p róbow ać  krow y, by pozos ta łą  ilość  mleka 
w yc iąg n ąć  z wymienia. Takie  p ró b y  nietylko żc wpływają na lepsze  do je ­
n i e ,  ale i k row a p rzyzw yczaja  się oddawać odrazu w szystko  sw e  mleko. N ie ­
j e d n a  do ja rka  i p a re  k w a r t  mleka gotowa zostawić, po ru c h u  r ą k  nie można lego  
ta k  d o j t z e ć ;  żeby ząś p rzyzw ycza ić  do do b reg o  dojenia, p r ó b y  takie  są  k on ieczne ,  
bez  d ozo ru  w ty m  w zględzie  obe jść  się nie  pow inno .

Lubo sposobu  dojenia z opisu  t e o re ty c z n e g o  nauczyć  się nie m o żn a ,  n ie­
mniej  je d n a k  poda jem y ten o p i s ,  bo z niego p o w ziąść  można w y obrażen ia  o do­
b re m  dojeniu. P rz y  do jeniu  używa się zwykle s to łec zka  o t r z e c h  n o g a c h ;  taki 
bowiem daleko silniej stoi i nie tak  ła two się zważy j a k  s to łe c z e k  o cz te re c h  
nogach  , u s ia d łs z y  na nim t r z y m a  się skopek  na mleko pom iędzy  kolanami. Z w y­
c z a j ' t r z y m a n ia  g łow y  na b o k ,  to j e s t  zwracanie  tw a rz y  w  s t ro n ę  łba  k row y,  j e s t  
z ł y , p r z e z  tak ie  bowiem n ienatura lne  t rzym an ie  g łowy nap rężo n e  są m uszkuły  
tak  w rę k a c h  ja k  i u r a m i o n , p ręd ze j  się więc m ęczy  p r z e z  to dojący. Chwyta 
się  o d razu  cycek  wszystk iem i p a lcam i ,  uw ażać  je d n a k  należy, ażeby  wielki palec 
b y ł  nap rzó d  w ysunię ty ,  by  p r z e z  je d n o s ta jn e  ciśnienie  palców mleko nie w ra c a ło  
do wymienia. Ś rodkow e t r z y  palce najważniejszą p rz y  do jeniu  o dgryw a ją  r o l ę ,
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główną rzeczą je s t  ażeby ciśnienie było równe i jednostajne. Wszelkie inne spo­
soby dojenia nie można uważać za praktyczne,  opierają się one tylko na 
przesądach.

Co się tyczy czasu kiedy krowy doić, to trudną to jes t  rzeczą; tam gdzie 
mało krów chowają do dojenia,  gdzie ludzie obsługujący j e ,  inną także mają 
prace, ściśle oznaczać godziny nie można. Ci co dwa razy na, dzień krowy doją, 
robią to zwykle między 15. a 6- rano, a 7. i 8. godziną wieczór .

Otrzymują więc mleko z 14 godzin wieczór a z 10 godzin rano.

Znakomity badacz prof. Johns ton ,  z robionych w tym względzie doświad­
czeń podaje następne wyniki w piśmie American Agricultural Annual zeszłego 
roku, z których widzieć można, że mleko po upływie czasu:

10 godzin zawiera t ł u s z c z u ............................ 4-36%
11 „ „ ,  ............................ 4-31
12 „ „ „ .  ..................... 3-97
13 „ „ „ ............................ 3-97
14 „ „ „  3 'a l .

Dla gospodarzy zatem, k tórzy w podobnym czasie doją, wieczorny podój, 
jes t  o 2 0 %  mniej obfity w masło aniżeli podój ranny.

Gdzie większa ilość j e s t  krów do dojenia, gdzie do nich wyłączną u trzy­
muj' się obsługę, tam bardzo łatwo ściśle oznaczyć godziny podoju; pamiętać 
przytem na to należy, że każdy spóźniony podój szkodliwie wpływa na krowę.

Prof. Viilcker, zajmujący się chemią rolniczą w Londynie, w dzienniku T o ­
warzystwa rolniczego angielskiego następnie wyraża się o mleku: „Rozpowsze- 
clinionem je s t  mniemanie, że mleko z ranniejszego podoju lepszem je s t  co do 
jakości od podoju wieczornego. Doświadczenia robione przezemnie n iepotw ier-  
dzają tego mniemania. Lepsza lub gorsza jakość mleka zależy według mnie od 
rodzaju i ilości paszy, jaką przed pięciu godzinami przed podojem krowy spożyją. 
Według tego więc ranny lub wieczorny podój może być albo lepszy albo gorszy .  
7, 32 prób robionych w tym względzie znalazłem 8 razy mleko z rannego podoju 
gorsze ,  aniżeli z podoju wieczornego, 4 razy było ono znów lepsze ,  reszta 
innych okazało różnicę częścią bardzo małą lub prawie żadną.“

Przy opisanych powyżej próbach prof. Volckcra nie ma wzmianki o p rze ­
ciągu czasu, jaki był między jednym a drugim podojem. A że zwykle u nas 
późno się doi w ieczorem , więc lepszem może być mleko z rannego podoju,  jak 
to powszechnie praktyczni gospodarze utrzymują i co nam dokładnie profesor 
Johnston tłumaczy.

Dodać tu jeszcze musimy, że przy dojeniu,  potrzeba bardzo łagodnie ob­
chodzić się z krowami,  unikać wszelkich krzyków a nawet i głośnego bardzo 
rozmawiania, tern zaś więcej bicia. Jeżeli krowa przy  dojeniu nie stoi spokojnie, 
przyczynę tego potrzeba zaraz dokładnie zbadać i takową usunąć. Krowę nie 
dającą się doić przez znarowienie, zamiast wiązania nóg przy dojeniu, odzwyczaić 
łatwo można, kładąc jej na krzyżach zmaczaną dobrze płachtę w zimnej wodzie.  
Używanie zawsze jednej i tej samej dojarki do krowy wiele także wpływa na 
wydatek mleka.

Ważną bardzo również je s t  rzeczą,  ażeby krowę po pierwszem ocieleniu 
jak najdłużej doić; sprawdzonem to już zostało,  że krowa w tym samym czasie
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jak  j a  p ie rw szy  raz doić p rzes tan o  i nadal znowu ju ż  mleko dawać p r z e s ta je .  To 
j e s t :  jeże l i  k ro w ę  z d ru g iem  cie lęc iem  cielną np. w szóstym  m ies iącu  p r z e s t a ­
n iem y doić, to zaw sze  nadal, jeże l i  nie p ie rw e j ,  to o tym  sam ym  czas ie  ju ż  nie 
da mleka. Najlepiej  więc d obrze  k r o w ę  k a rm ić  i c iągle do ić ,  albo p rzyna jm nie j  
dopiero  w 8 %  m iesiąca  p r z e s ta ć  doić.

G n o j e n i e  d r z e w  o w o c o w y c h .  Od dawna zajmowano się w ynalez ie­
niem na j lepszego  sposobu  nawożenia  d rzew  o w o c o w y c h , za pom ocą  k tó rego  
inożnaby najkorzystn ie j  wpływ ać na w z ro s t  i urodzaj  d rzew  owocowych.

W iadom ą to r z e c z ą ,  że j a k  u w sze lk ich  innych roś l in ,  tak  samo i u drzew 
w ydatek  i w zro s t  pionu zależy od naw ozu ,  je d n a k  zw yk ły  sposób  nawożenia  pól 
nie j e s t  dosta tecznym  dla drzew. Doświadczenia p r z e k o n a ły  bow iem , że naj lepiej  
do teg o  używać gnojówki, albo c ienko ro zp u szc zo n y ch  zw yk łych  nawozów ludzkich, 
lub rozpuszc zone j  p o u d re t ty .  Taki nawóz rozpuszczony  i w yferm entow any , w s ią ­
kając w ziemię, z ła tw ośc ią  zasila delika tne  korzonki, do, czego nawóz s ta ły  d łu ż ­
szego  p o t r z e b u je  czasu.

P odobne  gnojenie  w n a s tę p n y  odbyw a się  s p o s ó b :  do okoła  d rz e w a  na %  
s topy  g ł ę b o k o ś c i ,  w o k rą g  na  l ‘/ 3 s topy  sz erokośc i ,  o d g rzeb u je  się ziemia,  n i e -  
odsłan ia jąe  j e d n a k  w p ro s t  k o rz e n i ;  w ten o k r ą g  wlewa się dwie lub t r z y  ko­
newki rozpuszczonego  naw ozu ,  a ja k  tylko ten że  wsiąknie, ziemię się napow ró t 
zarów nuje .  Takie nawożenie  najlepiej  ro b ić  w je s ie n i  i można być  p e w n y m ,  że 
n iety lko o trzym a się w iększą  ilość ow o cu ,  ale ow oce b ędą  daleko smaczniejsze 
i s o c z y s t s z e . .

S posób  ten  nawożenia  d rzew  nie można uważać za kosz tow ny, bo jeden  
cz łowiek w p rz e c ią g u  je d n e g o  dnia j e s t  w stanie  podlać 100 drzew, na to  zaś 
w  b ra k u  gnojówki lub p o u d re t ty ,  w y s ta rcz y  fura  gnoju w wodzie ro z tw o rz o n eg o .

M r ó w k i  j a k o  ś r o d e k  d o  w y t ę p i e n i a  w o ł c z k ó w .  P ra c t i sch e  
L a n d w ir th ,  p ism o w W iedniu  w ychodzące  p i s z e ,  że  pewnym i n iezawodnym  ś r o d ­
kiem w ytęp ien ia  wołczków  po sp ic h le rzac h  są  m rówki. M rowisko zab ie ra  s ię  w 
w orek  i do sp ic h le rza  się w sypuje .  W  okam gnien iu  b io rą  się mrówki do w łó­
czków i takowe z jada ją ,  tak iż w k ró tk im  czasie  sp ic h le rz  od n ich  s ta je  się 
wolny. Do te j  wzmianki dodać musimy, że j e d e n  z na jdośw iadczeńszych  naszy eh  
g o sp o d a rzy ,  używ ał  tego  sa m ego  sposobu  z naj lepszym  sku tk iem . Mrówki z naj­
w iększą  zaża r ło śc ią  śc iga ły  sw y c h  przeciw ników , zajadały ich i w yw lekały  za 
sp ic h le rz  na bok  na j e d n o  m ie jsc e ,  k tó re  sobie  za sm e n ta rz  o b ra ły .

S posób  ten  tak  ła tw y i dogodny  pozbycia  się u p rz y k rz o n e g o  w r o g a  skła„ 
dów zbożowych, zas ługu je  na j a k  najw iększe  rozp o w sze ch n ien ie .  (R e d . )

Stan urodzajów.
W  C z o  r t k o w s k i e m  (1 5 .  s ie rpn ia )  w okolicy nad S e r e t e m  p sz en icy  u r o ­

dzaj bardzo dobry ,  zebrano 16 do 20 kóp na m orgu  (w  U łaszkowcach 30 kóp) ,  
w wielu m ie jscach  w yleg ła  i z iarno będzie  z niej w ą t le js z e ,  s to jąca  obiecuje 
wielki w y d a te k ,  z iarno ma piękne.  P łacono  30, 33, 40, a m ie jscami g dz ie  dotąd  
nie zebrana ,  po 50 centów od kopy. Robocizna dzienna t r u d n a  i d roga .  S t e r tn ik  
b ie rze  50 centów i 2 p ó łkw a te rk i  w ó d k i , dz iew ek  za żadną cenę  do dziennej
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roboty  dostać  nie można,  z powodu wielkiego zarobku  p r z y  żniwie . Ż y ta  u rodza j  
dobry, zebrano od 10 do 12 kóp na m orgu ,  lecz nie  wielkiej więzi , żniwo odbyło 
się na kopy po 30 centów, gdz ien iegdz ie  p łacono  35 i 4 0  cen tów  od kopy .  Z ia rno 
dobre.  Jęczm ien ia  zbiór  nie pokończony,  c ierp i  dużo na pokosach  i w pó łk o p k ach  
przez deszcze.  Urodzaj wcale z re s z tą  dobry ,  7  do S k u p  dobre j  więzi na m o r g u ,  
zbiór odbywa się na m org i ,  p łacą  skoszen ie  i wiązanie m o rg a  1 z ł r .  70  do 2 z ł r  
w. a. Owsa zbiór  rozpoczą ł  się , powiększej  części  s ie rpem , gdyż deszcze  p o w a ­
liły bujny, a mimo to na ziarno dorodny  owies. Koniczyny  d ru g i  pokos  l ep s zy  
od p ie rw s z e g o ,  lecz zbiór  n i e s k o ń c z o n y  z powodu deszczów  p r z e sz k a d z a ją c y c h ;  
nas ienna koniczyna dojrzewa pięknie .  Ziemniaki pow szechnie  s ię  p s u j ą ,  nać ju ż  
c zern ie je ,  różow y ga tunek  ziemniaków, tak  zw ane c eb u lk i ,  w y trzy m u ją  lep ie j .  
Buraki bardzo piękne. Z b ió r  rzep ak u  obfity, z pow odu  nie u kończonych  om totów 
liczbowo go oznaczyć nie można. K u k urudzy  nie ma praw ie  wcale. Mroczki 
powylegały .

W T a r n o p o l s k i e m  m iędzy  Mikulińcami, S t ru s o w e m  a Kozłowem p s z e ­
nica w ogóle wyłożona i w y k rę c o n a ,  kóp dosyć  na m o rg u ,  bo czasem  do 15 ,  ale 
na omłot zła nadzieja ,  ho wyłożona może i k o rca  nie da, a g a tu n ek  będzie  p o ś le ­
dniejszy. N ieprak tykow ana  t ru d n o ś ć  w żniwie , spow odowana poezęśc i  budową 
ko le i ,  poezęści  dobrym  urodza jem  u  chłopów, m iejscami dają 9 t ą ,  8 t ą ,  a nawet 
7iną kopę zb o ż a ,  lub 40 do 70 centów od żęcia kop y  pszenicy ,  a j e d n a k  żniwo 
bardzo leniwo idzie i mało gdzie  połowa z b io ru  skończona (16 .  s i e rp n ia ) .  Żyto 
bardzo w ysokie  i na kopy  dobre ,  10 do 14 kóp, k tó r e  nie w y lęg n ię te ,  wyda k o ­
rzec .  J ęczm ień  prawie w szędzie dość  n isk i ,  kóp 5 do 7  na m o r g u ,  pow iększej  
.części leży na p o k o sa c h ,  a że częs te  p rzech o d zą  d e s z c z e ,  niezawodnie s t rac i  
kolor  i poczern ie je .  Owies na kopy  nie tak  do b ry  j a k  się zanos iło ,  5 do 7  kóp 
z m o rg a ,  nie wyda więcej j a k  l ‘/ a korca .  Konicze ładn ie  okwitają  i jeże l i  r o ­
baki nie uszkodzą  nas ien ia ,  to zbiór  będzie  zadowolniający. Otawy nieob iecu jąee .  
Kartofle s in e ,  p su ją  się tak pod ziemią j a k  i na w ie r z c h u ;  b iałe  dotąd zdrow e 
i p iękne,  ale p r z y  częs ty ch  deszczach  g ro żą  n iebezp iecz eńs tw em  silnej zarazy.

W  T a r n o p o l s k i e m  w p o w i e c i e  Z b a r a z k i m  psz en ica  w połowie 
wyżęta (19 .  s ie rpn ia )  , p raw ie  ' / 3 część w y le g ł a , co będzie  miało z ły  w pływ na 
jakość  z ia rn a ;  w przec ięc iu  12 do 13 kóp na m o rg u  dużego  snopa  5/ 4 łokcia  
obwodu. Żyto w połowie w y ż ę te ,  bardzo dużo w y le g łe g o ,  k tó r e  mimo to ma 
ziarno w praw dzie  g o rsze ,  lecz n iezupełnie  liche.  W  p rz e c ię c iu  10 kóp na m orgu .  
Jęczm ień skoszony, ale mało gdzie związany albo zwieziony, plon lepszy  niż ś r e ­
dni. Owies d o ch o d z i ,  bardzo g ęs ty  i k iść  obfita , s łom a kró tka .  K oniczyna j e ­
szcze nie w szędzie  d osz ła ,  obiecuje  plon obfity. Kartofle bardzo  p i ę k n e ,  dotąd 
j eszcze  nigdzie  się nie psu ją .  Hreczka  w wielkiej części  spalona. W  ogóle żniwa 
bardzo spóźnione  p rz e z  b rak  robotnika ,  bo w szędzie  urodzaj  ogrom ny, a w łośc ia ­
nie dłużej niż zwykle sobie zb ie rać  m u sz ą ,  a n aw et  zeb raw szy  n iechętn ie  idą na 
zarobek, bo mają plon p iękny ;  do tego  deszcze  częs te .  Zbiór  praw ie  w szędzie  
odbywa sie  za lO ty  sn o p ,  wyjątkowo za pieniądze po 40 cen tów  od kopy, albo 
4 top  ki soli i kw a te rkę  w ódk i ,  wiązanie za  16ty s n o p ,  albo 10 cen tów  lub topkę  
soli od k o p y ;  k o sa rz  40 centów od m o rg a ;  fura  30 centów dziennie.

Powiat  P o d h a j e c k i  ma pszen icę  p iękną chociaż zachw aszczoną,  zb ierano 
ją  energ iczn ie  z zaniedbaniem  innego zboża ,  p łacono za kopę  35 do 45 centów,
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ale kopki n ader  m a łe ,  robo tn ica  do 2 c h ,  a nawet do 3ch kóp  nażynała ; wydatek  
z m orga  na kopy ogrom ny, od 10 do 20 k ó p ,  lecz w yda tek  ziarna będzie  mały. 
Żyto powiekszej  części  na pniu ( l a .  s i e rp n ia ) ,  u rodzaj  na s łom ę d o b ry  b a rd z o ,  
ale na ziarno m ie rn y  a gdzie  niegdzie nawet zły, kopa wydaje  od 12 do 24 
garncy; szam pańsk ie  żyto okazało się p r a k ty czn em ,  bo o 10 dni p rę d z e j  dojrzewa, 
zasiew więc po łow y zw ykłego  a połowy szam pańsk iego  żyta ułatwia zb io ry ,  J ę -  
czmieri rzadki w ogóle,  ale wysoki i k ło s is ty ,  d o jrza ł  d ob rze  i zdaje  się by c  na-  
młotny, w sku tek  s ło ty  p o cze rn ia ł  i na s łody  nie okazuje  się być  dobrym . T r u ­
dność  zb ioru  najmocniej jęczm io n a  do tknęła .  Owies bardzo się pop raw i ł  mimo 
rzadk iego  ze jśc ia ;  zb iór  opóźniony,  ho żyto j e s zcze  w po łow ie  na p n iu ,  omłot 
d o b ry  bardzo,  2 do 3ch  k o rc y  z kopy. Cena kosa rza  45 centów, wiązanie  kopy 
15 centów z pom ocą grabi  Howarda.  Koniczyny p ie rw sz y  p o k o s  obfity, mocno 
u c ie rp ia ł  od s ło ty ,  d ru g i  pokos  j e s z c z e  p iękn ie jszy ,  ale ju ż  p r z e j rz a ł ,  bo n ik t  nie 
j e s t  w stanie  zb ie rać  koniczyny p r z y  n ad e r  t ru d n y c h  żn iw ach ,  dużo więc zos ta ­
nie na n a s ie n ie ,  k tó r e  obfitem być może. Siana p ie rw szy  pokos b a rd z o  obfity, 
mimo s ło ty  nie  wiele u c i e r p i a ł ;  otawy pokazu ją  się tam nawet,  gdzie  zwykle raz 
ty lko s ianożęcia  k o s z o n e . byw a ją ;  b rak  n iezm ie rny  robo tn ika  u t ru d n i  z b i ó r ,  a 
może go zupełn ie  uniemożliwi. B u ra k i ,  m a rch ew  nader  b u jn e ,  lecz chwasty 
gwałtownie sz e rz y ły  się , tak że p r z e o ra ć  m usiano połow ę na ozimy r z e p a k .  K uku-  
rudza  w części nasadzona,  spóźniona  w k w itn ien iu ,  w sk u te k  b ra k u  c iep ła  p ia w d o -  
podobnie  nie dojrze je .  Kartofle w po łowie  lipca zaczę ły  s c h n ą c ,  nas tępn ie  odżyły 
w suchej  p o r z e , t e r a z  ogolnie  u sy c h a ją  i pod  krzak iem  się p s u j ą ;  j e s t  ich  dużo 
ale d ro b n e ,  zdaje się że w połudn iow ej  części  powiatu  nie  będzie  co wykopywać, 
w północnej  zaś części zepsuc ie  później  s ię  objawiło i wolniej p o s t ę p u je ,  j e s t  
w ięc  nadz ie ja  l ichego zbioru .  G rochy  będą obfite lecz w sku tek  sło ty  g n i ją  od 
ziemi. Bób u ro d z i ł  się nadzwyczaj dobrze .  Lnianka w wielkiej ilości zas iana,  
w całym  powiecie  tak w czesna  j a k  późna bardzo  obfita. Z asiew y rzepaku  pom na­
żają  się. S iew  oziminy dla b ra k u  czeladzi opóźni s ię .  T ru d n o ś c i  w zb iorach  
nie p ra k ty k o w a n e ,  kopy  dosz ły  do minimum n ieznanego r o z m ia ru ;  w pó łnocnej  
części  powiatu dają l i t ą ,  12tą  kopę  za z b ió r ,  p łacą  za kopę  50 do 60  centów a 
wódki po 3 i więcej razy  dziennie;  p r z y b y te k  roli  z ko rczunkow  og ro m n y ,  k u l tu la  
s ię  w z m a g a  bez  względu na b ra k  r ą k ;  jeź l i  p rąd  ten się nie za tam uje  w cześn ie ,  
wielkie s t r a ty  dla ro ln ic tw a ztąd wynikną.

W  Z ł o e z o w s k i e m  w okoiicy Glin ian ,  K rasn eg o  i B ia łegokamienia  p s z e ­
nica z m ałemi wyjątkami zebrana  i zwieziona,  p lon  w snopie  obfity, bo na a m o r -  
gow y  ryz ie  od 80 do 100 k ó p ;  p r ó b y  omłotu okazały z kop y  żętej na kopy  
(więc  m n ie jsze j)  na czarnej  ziemi od 20 do 24  ga rn cy ,  na glin iastej  od 22  do 
32 g a r n c y ;  za zbiór  p łacono w zględn ie  do oddalenia  od k o le i ,  od kopy  od 24 
do 45 centów. Żyto w w iększej  częśc i  zebrano  i zwieziono, plon w snop ie  o b ­
fity, na ryz ie  a inorgow oj  na czarnej  ziemi od 45 do 70  kóp dobre j  w ięz i ,  na 
g l inkach od 55 do 80  k ó p ,  szam pańsk ie  od 70 do 95 k ó p ,  p ró b y  om ło tu  p o k a ­
zały od 24  do 1 ko rca  i 8 g arncy  ( s z a m p a ń s k ie ) .  Robocizna ja k  około p s z e ­
nicy. J ęczm ień  siany w cześnie  bardzo  p ięk n y  i obfity, na ryz ie  am o rg o w ej  od 
30 do 40 kóp więzi w ie lk ie j ,  bo na kopy  wiązane j;  w ydatek  od 1 ko rca  i 16 
g a rn cy  do 2 k o rc y  8 g a r n c y ;  późne jęczm iona  na czarnej  ziemi p r z y s ia d ły  d z i -  
kuny (dzik i  owies w ąsa ty ) ,  zbiór  o wiele s łabszy ,  do 20 kóp wielkiej więzi . Za 
wykoszenie 5m orgowej r y z y  p łacono_odli2ch  d o ^ c h  z | r . ,  za  wiązanie  zaś od 2ch
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do 3ch z łr .  Owies w cześnie  s iany bardzo  ładny ,  praw ie  w s z y s te k  na pokosach  
(2 0 .  s i e rp n ia ) ,  kanarki  s ła b s z e ,  z r y z y  5m orgow ej  od 30stu  do 4 0 s tu  k ó p , p ró b y  
omłotu dały  od 1 k o rca  i 16 g a rn c y  do 2ch k o rcy .  Robocizna j a k  p r z y  j ę c z m ie ­
niu. Koniczyny d ru g i  zbiór  na paszę  b ardzo  ładny  będz ie ;  na nas ienie  na c z a r ­
nych z iemiach bardzo  ła d n a ,  na g lin ias tych  w s k u te k  c z ęs ty ch  deszczów p r z e b u -  
jała , w części  powym akała .  S iana  zbiór  obfity, o tawy ładnie pokazują. B urak i  
bardzo ładne i wielkie.  R z epy  pas tew ne  powiększej  części  m uszka zjadła. M a r ­
chew pas tew w na słaba. Rzepaki rzędowo siane d obrze  zeb rane  i bardzo  ładne  ,
0 młot z ryzy  5m orgowej dał do 100 k o rcy ,  sp rzedaw ano  od  13 do 13 z ł r .  50 
centów, loco K rasne .  O robo tn ika  wielka t ru d n o ść ,  bo zboża włościan do jrza ły  
wraz z dw orskiem i.  Dzień z k o s ą ,  do s te r ty  lub cepa  p łacono od 40 do 60 

centów.
Z B e ł z k i e g o .  S p rz ę t  siana i wyki opóźn i ł  się dla ustawicznie  p r z e c h o ­

dzących deszczy ,  na n izk ich  łąkach  zeb rano  siana obficie,  na b rz e ż n y c h  omal. 
K osarza  p łacono  35 do 45 cen tów  w. a., grom adzie ln ika  18 do 25 cen tów  w. a. 
Rzepaki ty g o d n ie m  później  z b ie ra ły  się j a k  z w y k le ,  plon bardzo m ierny ,  jakość  
ziarna d obra ,  zżęcie  i związanie 1 m o rg a  kosztowało  4  do 5 z ł r .  Żniwo, dla g o ­
r ą c a 'd o c h o d z ą c e g o  do 28° R. w c ien iu ,  rozpoczę to  w c z e ś n ie j , niż p rzew idyw ano
1 pszen ice  p r z y s z ły  rów nocześn ie  pod  s ie rp  z żytem, jęczm ien iem  i kanarkiem . 
Żyto do rodn ie jsze  niż zwykle w tej okolicy , pszen ice  w ogóle r z a d k ie ,  w św ie ­
żym nawozie lepsze  niż w p rz e d p lo n a c h ; s łom y m a ło ,  o ile nam w iadom o, o (/g 
część  mniej kóp na m o rg u  ja k  w roku z e s z ły m ,  natom iast  k łos d-iuższy i ziarno 
do ro d n e .  S ie rp  p łacono od kopy  20 do 25 centów w. a., kop n aszy ch  stawią na 
m o rg u  20 do 25, j e d e n  s ie rp  stawi 3 do 5 ' / 2 kopy, k osz tu je  więc 60 ct. do 1 złr . 
37  centów. P rz e d  u k ończen iem  żniwa i zwózki z pól w łośc iańsk ich  n iem oż l iw em  
było  dostać  r o b o tn ik a ,  w s zęd z ie  w ięc  dożynano psz en ice  p r z e s ta ło .  Żniwo żyta  
i p sz en icy  ukończono m iędzy  6. a 10. b, m. Za zwózkę z poi ś re d n io  od leg łych  
płacimy od kopy 5 do 7 centów. Na wóz parokonny  b io rą  3 %  do 5 kóp. J ę -  
czmiona i owsy w ogóle  ob rzedne .  Ję czm io n a  pokoszone około 1. b. m. , wiązać 
zaczynamy po sp r z ę c ie  p szen icy .  O w sy  około 10. b. m. zaczęto  kos ie ,  tudzież 
h reczk i  i g ro c h y  b rać .  K osę  do  j a r z y n y  p łac im y  od 35 ,do  60 centów w. a., 
wiazalników od kopy  10 do 12 centów. S tawią  nam 15 do 25 k opek  na m orgu .  
Kartofle  obficie osadzone p o d  k r z a k ie m ,  na liściu z łow rogie  ciem ne p lam y z j a -  
śnie jszem okolen iem  widoczne. Koniez nas ienna  obiecująco  odkwita. Od kilku 

dni m am y s ło ty  ( 1 4 .  s ie rp n ia ) .

W  R a w s k i e m  ogólnie zb iór  b ardzo  dobry .  P sze n ice  ładne  bardzo .  Żyta 
go rsze ,  zwłaszcza na ziarno. N ikt  nie mloci j e s z c z e , bo żniwem zajęty, za tem 
omłot nieznany.  J ę c z m io n a  ogolnie d o b re  b a rd z o .  Owsy tylko, pozne  zwłaszcza, 
nie szczególne .  G rochy,  h r e c z k i  ś redn ie .  P ro s a  bardzo  ładne .  P o t ra w  mimo 
deszczów, zapew ne z pow odu  zimna, nie rośn ie .  Kartofle  ogólnie praw ie  się psu ją ,  
tak cebulki  j a k  i inne. Buraki  i m a rch ew  ładne  bardzo .  Robotn ik  nadzwyczaj 
t rudny  i d rog i .  Kopa od 20 do 3 0  centów, a snop tak mały, że  go 3 do 4*/3 
kóp na fu rę  b iorą .  K osarz  40 centów, 3 razy  wódki i ty to ń  i t rudno  go dostać .  
Z tego pow odu  u ró b k a  roli  pod  zas iew i siew opóźnią s ię  znacznie.

W  Ż ó ł k i e w s k i e m  (1 8 .  s i e rp n ia )  dalej k u  Ja ro s ła w o w i ,  r e zu l ta t  zb io ­
rów pom yślny ,  om ło t  żyta  m nie jszy  j a k  ro k u  zesz łego ,  p sz en ice  bardzo  ro zm ai te



—  170

w m n ie jsze j  części  d o b r e ,  w większej  liche. Kartofle p raw ie  w szędz ie  p o c z e r ­
n ia ły ,  bardzo ś redn iego  z b io ru  można się  tylko spodz iew ać,  i (o jeże l i  deszcze 
w ięcej  ich nie uszkodzą. Otawy i d ru g ie  konicze bardzo  p ię k n e ,  k ap u s ty  toż 
samo. O robo tn ika  wszędzie bardzo t ru d n o ,  w wielu m ie jscach  można widzieć 
oziminy na p n iu ;  najem d ro ższy  niż k iedykolw iek :  za dzień  z s ie rp em  p lącą  od 
4 0s lu  do GOeiu centów, a bliżej Ja ros ław ia  od 70 do 7ii centów, z kosą  o li lub 
10 centów w ię c e j ,  p rócz  lego  wódka raz lub dwa.

Około P r z e m y ś l a  n a d  S a n e m  zb iór  ogólnie bardzo  obf i ty ,  na kopy 
zw łaszcza .  R obotn ik  t r u d n y  i d ro g i  nadzwyczajnie . P łacą  od 05 do 70 centów 
za s ie rp ,  a  górn iakom  do teg o  ob jad  dają, złożony z 1 k w ar ty  b a r sz c z u  i kw arty  
g r o c h u .  K o sa rz o m  p łacą  70  centów, ale koszą nadzwyczaj  źle , lepiej godzić  ich 
h u r t e m .  Od ry z y  Sm orgow ej gdy  zboże s to jąc e ,  p łac i  s ię  6 złr . i dodaje  objad 
i wódkę.

W  K o ł o  m y j  s k i e m  (18 .  s i e rp n ia )  zb ió r  p sz en icy  ukończony, kóp dużo 
lecz  snop mały, u rodza j  dobry ,  9 do 12 k o rc y  z m orga ,  w części  u c ie rp ia ła  p rzez  
s ło ty ;  ja r a  z ł a ,  bo także  uc ie rp ia ła  p r z e z  d e s z c z e ,  sp r z ą t  3ch  do 4ch  ko rcy  
z m orga .  Zy ta  zbiór  ś red n i ,  6 do 8 k o rcy  z m o r g a ,  z iarno ł a d n e ,  waga dobra.  
J ę czm ien ia  z b ió r  ukończony , r e zu l ta t  zły, 3ch do 5ciu k o rc y  z m o r g a ,  ziarno' ł a ­
dne, lecz w wielu miejscach uc ie rp ia ło  p rz e z  sło ty ,  bo stoi w kopach  na polu. 
Owsa zbiór  praw ic  nie ro zpoczę ty ,  w ięc t e raz  w ynikłośc i  zb io ru  oznaczyć nie mo­
żna.  Koniczyny cięcie d ru g ie  różne ,  w wielu m ie jscach  powylegało ,  dla b raku  
rob o tn ik a  ze b ra ć  je j  nie m ożna.  N as ienna  nie roku je  wielk ich  nadziei , bo po le ­
g ła .  Kar tofle  p su ją  się w całej okolicy . Buraki  p iękne. M archew chybi ła  z u ­
pełn ie .  K ukurudza  się p o p ra w i ła ,  lecz w eg e tac ja  je j  tak opóźniona, że tylko p rz y  
nadzwyczaj  sposobne j  p o rze  do j rzeć  może. G ro c h  zły, ledwo nasienie  w róci ,  tak 
samo i w y k i ;  h reczk i  p iękne,  ale pow ylega ły ,  wczesne  osiadają  do b rze .  Kapus ty  
p iękne .  T y toń  pop raw i ł  s i ę ,  ale jeże l i  s ło ty  p o t rw a ją ,  s p r z ę t  zagrożony ,  bo go 
nie  będzie  można w y s u s z y ć ;  j e s t  p ew nem  że wagi mieć nie będzie . Robotnika 
wielki b r a k  a najem d ro g i ,  w iększa  część  zboża  z b ie ra  się za snop lO ty ;  gdzie 
robiono za  p ien iądze ,  p łacono  od kopy S0 centów, a że snop mały, ro b o tn ik  za ­
r a b i a ł  od 80 centów do 1 z ł r .  K osarza  płacono od 60  do 80 centów, m iejscami 
zaś p łacono za zbiór  Sciu m o rgów  lichej j a r z y n y  od 6 do 8  z ł r . ;  inny robo tn ik  
p łac i  s ię  od 30 do 5 0  centów, a jako  ,dodatek  2  lub 3 ra z y  wódka dziennie.

W  S  t  a n  i s ł a  w o w s  k i  e m ( 1 7 .  s i e rp n ia )  żniwa ju ż  ukończone, c iąg łe  d e ­
szcze  u t ru d n ia ją  zwózkę. P sze n icy  i żyta zbiór  bardzo  dobry .  Jęczm ien ia  i 
owsa dobry .  K u k u ru d z y  p rz y  sp rzy ja jące j  je s ie n i  zb ió r  ś re d n i  spodziewany. 
Kartofle  mają g łąb ie  w je d n e j  trzec ie j  części  ju ż  zgniłe .  Otawy bujnę. Cena 
najmu : K osarz  40  centów, kopa  oziminy 30  cen tów ,  j a r z y n y  25 centów, wiązanie 
k o p y  j a r z y n y  12 centów, dz ienny  ro b o tn ik  m ę z k i  33 centów, żeński  30 centów, 
pogan iacz  20 centów. Z as iew y  koło 25. b. m. ro zpoczną  się.

W S a m b  o r  s k i e m  (8 .  s ie rp n ia ) .  Koło D r  o h o  b y  c z y  p szen ica  na ziarno 
piękna,  ale j e s t  wątpliwość,  aby było p ó ł  ko rca  z kopy, bo o p rócz  s to k ło s y  j e s t  
dużo k łosów  p ró żn y ch ,  a j e s z c z e  w ięcej  p ó ł  kłosów, p r z e c ię tn ie  10 kóp z m orga.  
Żyto na kopy  d o b r e ,  p rz e c ię tn ie  dziewięć kóp z m o r g a ,  żyta siane w twardym  
u g o rz e ,  ob iecu ją  d o bry  w ydatek ,  w śc ie rn isk ach  zaś siane albo p r z y  dołach, dały 
więcej paszy  j a k  ziarna. J ęczm ień  w w iększej  części  obecnie  na pokosach .  Owies
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W ogóle dobry .  Koniczyna d ru g a  obiecująca. Siano nareszc ie  zebrano  w połowie 
zepsute.  Kartofle  p su ją  się ogólnie, łodygi  u s c h ły  zupełnie .  B rak  ro bo tn ika  wielki 
czuć się daje,  eena do s ie rp a  bliżej D rohobyczy  i Borysław ia  GO do 70 e t . ,  daiej 
30 do 40 c t . ; k o sa rz  p łac i  s ię  od 150 ct. do 1 z ł r .

Z S a m b o r s k i e g o  koło D o b r o m i l a  p iszą  nam z dnia 7. s i e rp n ia :  
Pszenice nie będą tak  dobre  jak  się spodz iew ano ,  bo podczas kwitnienia  były  
słoty, w wielu m iejscach  rdza  pad ła  i n ierówno dochodzi, połowa j e sz c z e  zielona 
a połowa ju ż  się k ru sz y ,  żniwo p szenne  praw ie  nie rozpoczę te  dla b raku  r o b o ­
tnika, k tó ry  je s z c z e  i do żyta i do jęczm ien ia  po t rzeb n y .  Zyto dop iero  w większej 
połowie zeb rane  i j e s t  h a  kopy r z a d k ie ,  o %  do */s część  mniej  z m orga  niż 
zwykle; kto  m iał  w czesne  szam pańsk ie  to ju ż  w y ż ę te ,  bo wcześniej  łatwiej było
0 r o b o tn ik a ;  o omłocie  nic  jeszcze  pew nego  nie można w yrzec ,  ale zdaje s i ę ,  że 
będzie dobry ,  bo snop ciężki.  Jęczm iona  ju ż  zaczęto żąć i k o s ić ,  gdzie  można 
było dostać  ro bo tn ika  i by łyby  bardzo  ła d n e ,  gdyby  nie b ardzo  w yleg ły  i za­
chwaszczone, sp lewiony j e s t  ś liczny a le  gwałtownie p o t rz e b u je  być  z e b ra n y m ,  a 
robo tn ik  bardzo  t ru d n y  do dostania . Owies o b iecu jący ,  ale na bu jn ie jszych  z ie­
miach w y leg ł  i p r z e r ó s ł  chwastami. O koniczynie  nie wiele j e s zcze  można p o ­
wiedzieć, ale kwiat  obfity, i t a m ,  gdzie nie  w y legn ie ,  na leży  się spodz iewać d o ­
brego zb ioru .  S iano w tym roku  bardzo obfite, w p rzec ięc iu  można rachow ać od 
i y „  r a z u  do 2 więcej  j a k  zw y k le ,  tylko że s ło ty  dużo pop su ły  i zb iór  b y ł  k o ­
sz tow nym . Kartofle mają nać ju ż  u sc h n ię tą  a kar to fe lk i  w iększe  czarne  plamy po 
sobie ,  na w cześn ie jszych  kartoflach  więcej znać z e p s u c ie ,  d ro b n y ch  kar tofel  pod  
k rzak iem  dużo od 12. do 20. ,  ale kto  wie czy u r o s n ą  na usc hn ię te j  łodydze .  
K a p u s ty  i b u rak i  p iękne.  Owoce obiecują p lon obfity, le tn ie  gatunki gniją  i 
opadają.

Z T a r n o w s k i e g o  (4. s ie rp n ia )  donoszą nam , że pszen ica  ju ż  poczęśc i  
zwieziona,  o robo tn ika  t r u d n o , p łaci  się po GO i 65 ct.  dziennie ,  zb iór  średn i .  
Żyta zbiór  bardzo  obfity. Ję czm ień  w ogóle p iękny. Owies p iękny.  Koniczyna po 
obfitych d eszczach  w lipcu p iękn ie  rośn ie .  P o t ra w y  b ędą  ładne.  Okopowe ładne

1 duże.
Z K r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  gazeta  ro ln icza  nie podaje  nam żadnych  wia­

domości , zatem o g ran iczyć  nam się  t r zeb a  na t e r n , co w zeszycie  s ie rpn iow ym  
podaliśmy. Z L i t w y  donoszą ogólnie o zbiorach  bardzo obfitych.  W  g u b e r n j i  
K i j o w s k i e j ,  w powiecie  ta ra szc zań sk im ,  j a k  donosi „Gazeta  ro ln icza11, p szen ice  
w ogółe p iękne ,  zaś j a r z y n y  chyb i ły  z powodu posuchy .  Około O d e s s y  z b io ry  
bardzo ład n e .  W  R u m u n i i  zbiory ,  zwłaszcza co do jakośc i  z ia rn a ,  są  dobre ,  
tylko k u k u ru d za  się nieudała . Na W o ł o s z c z y ź n i e  u rodzaj  j e s z c z e  lepszy  niż 

w M o ł d a w j i .
W  W ę g r z e c h  p raw ie  ogólnie zb io ry  są  zadowolniające, zwłaszcza  co do 

jakości.  W  B a n a c i e  w yda tek  psz en icy  p rze jd z ie  nadzieje. T y lk o s ł o t n y  czas 
zbioru m óg łby  jakośc i  z ia rna  zaszkodzić . Jęczm ień  także doskonale s ię  udał .  
Rzepak nie odpowiedzia ł  i na j lepszy  zaledwo 3V2 — 4  k o rc y  da z m orga .  Nad 
D r a w a  zb ioru  spodz iewano się do b reg o  co do j a k o ś c i ,  zaś doskona łego  co do 
ilości, lecz s ło ta  d łuższy  czas t rw a jąca  wznieca obawy.

N i e m c y .  W  B r a n d e n b u r g j i  żyto nadspodziew anie  do b ry  dało r e ­
zultat, s łom y mniej  w praw dzie ,  lecz w yda tek  znacznie  p r zew y żs zy  p r z e s z ło r o c z n y .
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P sze n ica  g o rsza  i w ogóle ś redn ia .  Zato j a r z y n y  takie,  jak ich  od lat kilku nie-  
widziano. Deszcze czerw cow e tak  b ardzo  w ege tac ją  popraw iły .  Kartofle dotąd 
( 3 0 .  l ipca)  śladów zgnil izny nie okazują. W  P r u s a c h  k r ó l e w s k i c h  zbiór 
żyta i p szen icy  zaledwo o l/ 6 n in ie jszy  będzie  od p r z e sz ło ro c z n e g o .  Ja rzy n y
w ogóle ś red n ie .  Koło G d a ń s k a  żyto i jęczm ień  d o b ry  zbiór  dadzą. Kartofle
się psu ją .  Na P o m o r z u  rz e p a k  lichy dal  . 3 — 4 k o rc y  z morga.  P szen ica  bardzo 
ś red n ia ,  m ie jscami l ich a ,  żyto choć  ładne  na z i a r n o , j e d n a k  rzadk ie .  Jęczm ień  i 
owies w ogóle dobre  bardzo .  Kartofle ładne i dotąd (31.  l ipca)  nie mają znaków 
zgnilizny. Na S z l ą s k u  p r u s k i m  żyto na s łom ę małe, na ziarno da zbiór  ś r e ­
dni.  P sze n ica  dość  dobra ,  owies także  średn i ,  ty lko jęczm ień  da zb iór  doskonały. 
S a k s o n j a  wcale zadowolniające ma zbiory .  Żyta  plon rachu ją  na  1 3 % 0 niżej 
r o k u  no rm alnego ,  zato j a k o ś ć  z iarna doskonała, P szen icę  rachu ją  na 1 0 % o niżej 
norm alnego  p lonu.  Ję czm ień  o wiele da ł  więcej niż zb ió r  ś redn i .  Owies także 
doskona ły ,  w z ro s te m  żyta  dosięga. S trą czkow e  i h re c z k i  doskonałe .

Nad M e n e m  i w powiatach  n a d r e ń s k i c h  zbiór  na s łom ę ś r e d n i ,  zato 
ziarno obfite i ładne .  B a w a r j a  ma zbiór  obfity. W i i r t e m b e r g  co do ilości 
zb iór  ś re d n i ,  lecz doskona ły  co do jakośc i .  W  W i e l k i  c m  k s i ę s t w i e  B a d e  li­

s k i  e m  toż samo.

Z F r a n c j i  do dnia 20.  s ie rpn ia  p r z e z  p ism o „Echo a g r ic o le “ dochodzące  
nas wiadomości ,  p o tw ierdza ją  t o ,  cośm y  dawniej  mówili  i u spa ka ja ją  p rzesadne  
obawy n ieu rodza ju .  Na pods taw ie  co roczn ie  p r z e z  dom handlowy marsylski  
„B ar th e lem y  E s t i e n n e “ , podaw anych  dat o u ro d z a ja c h ,  oblicza „E cho  agr ico le" ,  
iż tego  ro k u  b y ł  zbiór  b ardzo  d o b ry  tylko w jednym  depa r tam enc ie  „Hautes 
P y r e n e e s " ,  w 22. depa r tam en tach  zb iór  b y ł  d o b ry ,  w 14. d ep a r tam en tach  dość 
d o b ry ,  w 20.  ś red n i ,  w  24. mniej niż ś redn i , '  \y 8. zły. Zwłaszcza  na pó łnocy  wcale 
ł ad n e  były u rodzaje .  Ty lko  b rak  paszy  j e s t  ogrom ny ,  zw łaszcza  na południu  
F ra n c j i ,  gdzie  l iczą ,  że n iedobór  teg o ro c z n e g o  zb ioru  paszy  w yn ies ie  % — %  
zw ykłego  zbioru, Z tego  pow odu  w y p rzed a ją  g o spoda rze  bydło  swoje po bajecz­
nie  n izkich  c e n a c h ;  taż  sama k lęska  do tknę ła  S z w a j c a r j ę ,  gdzie  także  zbiór 

zboża j e s t  ś redn i .

A l g i e r  ma sp r z ę t  b ardzo  dobry .

W ł o c h y  ogólnie w cale dobrym  cieszą  się u rodza jem .

B e l g j a  ma zb iór  ś re d n i  na s ło m ę ,  do b ry  na ziarno.

W  A n g l j i ,  zwłaszcza co do ja k o ś c i  ziarna, psz en ica  da zbiór  zadawalnia- 
ją c y .  „Dziennik  Po lsk i" ,  dnia 23 .  b. m. zaw iera  spraw ozdan ie  domu handlowego 
Makowskiego i Sp . ,  gdzie zbiór  p szen icy  w tym  ro k u  podany  j e s t  jak o  wyższy 
od p rz e sz ło ro c z n e g o .  I r l a n d j a ,  jak  ju ż  mówiliśmy, spodz iewa się n a d e r  b o g a ­

te g o  plonu.

Osta tn ie  wiadomości ze S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  nie  tak 
są  św ietne,  j a k  dawniej . Ze S tanów  M i c h i g a n ,  I l l i n o i s ,  J o w a ,  W i s c o n s i n  
donoszą ,  że zbiór  będzie  m nie jszy ,  niż w ro k u  p r z e s z ły m ,  a „E cho  a g r ."  z dnia 
6. s ie rp n ia  p isze ,  że obliczają iż zbiór  t e g o ro czn y  p szen icy  o 6°/00 n iższy  będzie 
od p r z e s z ło ro c z n e g o .  Zato k u k u ru d z a  obiecuje  p lon  tak  obfity’’, ja k  go niezapa- 

mietano.
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Przegląd piśmiennictwa gospodarskiego.

Po dłuższej przerwie  podajemy znów wiadomości o kilku dziełkach treści 
gospodarskiej wyszłycli ostatniemi czasy;  niestety bowiem, niwa ojczystej li te­
ra tury w tym dziale wcale obficie nie zarasta ,  a i to nie zawsze wyborowem 
zbożem.

O u p r a w i e  r o l i ,  strzeszezenie dzieła p. Rosenberg -  Lipińskiego (D er  
practisclie  A ekerb a u )  i do użytku praktycznych rolników, zwłaszcza dla rządców 
i ekonomów zastosowane. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1870.

Pod tym tytułem wydał właściciel ziemski, sam od lat JO gospodarujący, 
dziełko obejmujące 85 stron  druku. Ma ono, jak szan. autor powiafla, byc g ło­
wnie podręcznikiem dla wykonawców, tj. oficjalistów, którzy, jak  słusznie w p rz ed ­
mowie powiedziano, „zbyt niestety często udaremniają najlepiej wydane dyspo­
zycje, przez złe i niestaranne ich wykonanie,  pochodzące bardzo często nie ze 
złej woli, ale z braku wyrobionego przekonania o konieczności zmian, do których 
przeprowadzenia sa użyci." Zbyt nieste ty często prawdziwe są te słowa, a każdy' 
co nieco postępowiej gospodarować chce ,  pewnie doświadczył jak mu to trudno 
przychodzi , i t rzeba silnej wiary i niezłomnej e n e r g j i , aby zmiany zamierzone 
przeprowadzić. Otóż dla takieb oficjalistów, którzy nie' ze złej woli (bo na tych 
rady  nic ma), ale z nieznajomości błędnie postępują, książeczka, o której mó­
wimy, j e s t  nader użyteczną. Styl jasny', zwięzły, t re ść  dorze podzielona, obejmu­
jącą prawie wszy'stkie główniejsze przepisy  Rosenberga -  Lipińskiego , dają temu 
dziełku zupełny charakter  podręcznika,  elementarza niejako, którego każdy go­
spodarz  nauczyć się powinien i którego przepisy  wykonywać musi, jezli mu się 
ma powodzić. J e s t  to a b c  rolnika, minimum tego co robić ma i wiedzieć,  jeżeli 
mu zbywa na możności i ochocie siągnienia po obszerniejsze wiadomości w swym 
zawodzie, jeże l i  mu wystarcza wiedzieć jak  się co robi, a nie ciekaw dowiedzieć 
sie dlaczego tak się robi.

Jedno lylko mielibyśmy szan. autorowi do zarzucenia, a to, iż streszczając 
dzieło R osenberga-L ip ińsk iego  zbyt pobieżnie dotknął głównej,  zasadniczej pod­
stawy uprawy jego w ogóle, a w szczególności niszczenia perzu, tj. uprawy z pod-  
rzynaczem. Najsamprzód nie podaje tam nawet szerokości skiby, jaką  się przy 
takiej uprawie b ierze ( t rzy  cale),  a co jednak j e s t  głównym warunkiem dobrego 
jej wykonania. Następnie nie tłómaczy on, jakim sposobem przez  samo zerżnię­
cie łebka perzowi,  wyniszcza się go. Powiada autor: „dlatego zachwaszczone i 
zaperzone ugory  trzeba płyciej o rać,  że korzenie perzu  i traw brona potem ła ­
twiej wyciągnie." Tak nie jes t ,  gdyż przeciwnie głęboko orząc pole takie, wy­
ciągamy następnie radłem perz  na wierzch. W uprawie Rosenberga zaś o wycią­
ganiu perzu na wierzch nam nie chodzi, chodzi nam o urżnięcie mu łebka, a na­
stępnie o niedopuszczenie mu wypustu nowych l i ś c i , aby wszedł w komunikację 
z atmosferą. Po prostu niszcząc raz poraź wypędy perzu, odcinamy g o o d  ożywczej 
atmosfery, a on w ziemi butnieje. To j e s t  zadaniem uprawki Rosenberga, uzasa- 
dnionem na doświadczeniu jego (pa trz  Rolnik z roku 1867.).  Uprawa tym sposo­
bem, jak to z własnego doświadczenia wypowiedzieć możemy, tak się wszystkim 
wydaje dziwną i niezrozumiałą, że właśnie w tym punkcie najszczegółowiej nale-

U olnik. Tom  VII. ^
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żało opisać  techn iczny  sposób  wykonania i podać  p rzy czy n y ,  dlaczego tak  się r o ­
b ić  powinno. T e m b ard z ie j ,  żc w łaśn ie  p r z y  te j  up raw ie ,  j a k  na js ta rann ie jsze ,  p ed an ­
tyczn ie  dokładne wykonanie j e s t  kon ieczne ,  aby sku te k  os iągnąć .  T en  tylko punkt 
j e d e n  w ydał nam się s łabo  obrob ionym  w tej  k s ią ż e c z c e ,  k tó ra  jeź l i  tylko będzie 
ro z p o w sz e c h n io n ą ,  a za razem  p rz e z  czyte ln ików p r z e t r a w io n ą ,  może b ardzo  się 
p rzy czy n ić  do lepszej  u p raw y  roli.  W ie lu  bowiem z oficjal is tów chę tn ie  by się. 
uczy ło  i z ochotą  wykonywaliby  robo ty ,  k tó ry c h  d o n ios łość  i u ży teczn o ś ć  pojęli, 
a le b r a k  nam p o d rę c z n ik ó w ,  k tó r e b y  im w łaśn ie  zasady rac jonalnego  postępowania 
około roli,  w ykłada ły .  N iew ątp im y, żc b ra k  ten  zas tąp i  d z ie łk o ,  o k tó re m  mowa, 
i że k ażdy  nabędzie  j e  i sam, p rz e s tu d jo w a w sz y  j e  na leżyc ie ,  na tu ra ln ie  tylko 
w takim  razie ,  jeź l i  n iezna o b sz e rn ie js zeg o  s t r e s z c z e n ia  R o s e n b e rg a  lub też  o ry ­
ginału ,  udziel i  go sw em u of ic ja l iśc ie ,  k tó ry  p e w n ie ,  byle nie zła wola, wszystko 
co tam napisano z rozum ie  i wykona.

B i b l i o t e k a  r o l n i c z a .  Tom  II. Rok 1869. N akładem  R edakcji  „Gazety 
ro ln iczej .  W arsz aw a .

Tej uży teczne j  pub l ik ac j i ,  k tó rą  zas łużony  na polu p i śm ien n ic tw a  g o sp o ­
d a r sk ie g o  p. Adam Mieczyński, w łasnym  nak ładem  w y d a je ,  w y s z e d ł  Tom  II.

O bejm uje  o n :  Naukę o nawozach,  A. T ry l s k ie g o .  O u rząd zen iu  lasów p r y ­
w atn y ch  ekonom iczno  -  rac jo n a ln em  p. T y m o teu sza  C ho ińsk iego ,  nad leśn iczego .
0  pod a tk ach  p. B ron is ław a  Ryxa.  Chemja  ro ln icza  J .  B. R ogó jsk iego  ( c i ą g  dal­
sz y ) .  K onferenc je  ro ln icze  J e r z e g o  Ville, t łum aczone  z f rancuzk icgo  p rzez  P o l ik a rp a  
S z ląsk iew icza  ( c i ą g  da ls zy ) .  Nawozy chem iczne .  Zasady p łodozm ianu  oraz w sk a ­
zówki o rganizacji  g o sp o d a rs tw a  ro ln iczego  p. Z ygm unta  Ja ro s z e w s k ie g o .  R a c jo ­
na lność  w g o sp o d a rs tw ie  ro lnem  p .  K orne la  M alczewskiego.

R o z b ie ra jąc  szczegó łow iej  n iek tó re  z ty c h  dz ia łów ,  pom ów im y na t e raz  o 
najznakom icie j  opracow anym  z n ic h :  „O nauce o nawozach T ry l s k ie g o " .

P rz e d m io t  tak  ważny dla g o sp o d a rza  mało k iedy do tychczas  p r zy s tęp n ie ,  
z rozum iale  i k ró tko  obrob ionym  z o s t a ł ,  mimo iż tak  wicie o nawozach pisano,
1 że każda g o sp o d a rs k a  książka ,  c zęść  t r e ś c i  swoje j nauce o naw ozach  pośw ięca  
T eg o  o ro z p ra w ie  n in iejsze j  pow iedz ieć  nie m o ż e m y ,  p rzec iw n ie  odznacza się 
ona w łaśn ie  w szys tk iem i temi p rzym io tam i,  k tó r e  d o b rą  k s iążkę  g o sp o d a rs k ą  c e ­
chują.  T ra k tu je  ona p rz e d m io t  swój śc iś le  na naukow ych  zasadach  i to na za­
sadach  na jzd ro w sz y ch  zmodyfikowanej n ieco w sw ych  sk ra jn o ś c ia c h  t e o r j i  m in e ­
ra lne j  L ieb iga .  P r z y  całej je d n a k  swej  śc is ło śc i  naukowej , gdz ie  każde tw ie r d z e ­
n ie  j e s t  o p a r te  na p ew nikach  nauki,  a nie  j a k  się to n ie s te ty  tak  częs to  zdarza, 
rz u c a n e  na w i a t r ,  dla oba łam ucen ia  p r a k ty k ó w ,  po t ra f i ł  j e d n a k  au to r  zachować 
ta k ą  p r o s to t ę  i j a s n o ś ć  s ty lu ,  że n aw et  najmniej  z naukami p rzy ro d n icz cm i  ob e ­
znanem u  czyte ln ikowi s ta je  się. j a sn em , co działa w nawozie k tó ry m ,  ja k  i p rzez  
co działa  i j a k  z nawozem się o b ch o d z ić ,  aby m u j e g o  si łę  dzia ła jącą  ile m ożno­
ści na jbardz ie j  zachować. P r z y  każdym  nawozie za razem  daje au to r  sąd  swój co 
do j e g o  uży tecznośc i ,  a mianowicie  co u nas n a jw ażn ie jsze ,  co do j e g o  o p ł a ­
c a l n o ś c i ,  tj. czy po p r o s tu  mówiąc s tan ie  s k ó r k a  z a  w y p r a w k ę .  Z sądu 
te g o  widać  j a k  b ardzo  szan. a u to r  p r z e t r a w i ł  i p rz y sw o i ł  sobie g run tow nie  na­
b y tą  t e o r j ę  i j a k  j ą  umie rac jona ln ie  do naszy ch  s to sunków  p rz y m ie rz y ć .  N ad­
zwyczajnej  to j e s t  w a g i , gdyż  w czasach  d z is ie jszych  d o sy ć  mamy zapalonych
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głów, rzucających się w najskrajniejsze wyniki teorji mineralnej,  którym nie za- 
wadz,i wiadro zimnej wody dla ochłodzenia. Dlatego dobrodziejstwem nazwać mo­
żemy takie wyrozumowane wyjaśnienie tej arcyważnej dla gospodarza kwestji,  
jakiem j e s t  w mowie będąca rozprawa. Nie możemy dość gorąco polecić odczy­
tywanie takowej gospodarzom naszym, którzy tam znajdą racjonalizm na nauce 
oparty, a w formie nader przystępnej,  nie nużącej podany.

Jako pismo perjodyczne zeszytami wychodzące, Biblioteka rolnicza, stałe 
miejsce zajmie w naszym przeglądzie piśmiennictwa gospodarskiego, dlatego jak  
na teraz  kończymy sprawozdanie o takowej. Kończąc jednak nie możemy nie 
wspomnąć raz jeszcze o wysokiej użyteczności tej publikacji,  która obejmując 
wszystkie gałęzie gospodarstwa wiejskiego, w każdej podaje nauczające artykuły, 
bądź dotykające pojedyńczych przedmiotów, bądź też przedstawiające całość po- 
jedyńczych gałęzi lub działów treściwie ujętą. Tym sposobem przy wielkiej roz­
maitości przedmiotów każdy znajdzie coś specjalnie go zajmującego i nauczają­
cego. Dlatego nie możemy jak  tylko polecić gorąco publikację tę gospodarzom 
galicyjskim, którzy o ile z umieszczanego w każdym zeszycie spisu p ren u m era ­
torów przekonać się możemy, w 'z b y t  małej stosunkowo liczbie udział w niem 
biorą. Poparcie  materjalne je s t  konieeznem dla każdego przedsiębiorstwa i to 
z podwójnego powodu. Raz dlatego, że dając środki pieniężne, daje wydawcy 
możność opłacenia współpracowników, co podnosi wartość publikacji ,  a powtóre, 
że udział żywy czytającej publiczności j e s t  zachętą moralną, która wydawcę pobu­
dza do robienia wszelkich wysiłków dla polepszenia ciągłego pracy sw oje j , gdyż 
ilość i zajęcie czytelników oddziatywd na piszących. Przytem nader j e s t  p rzy -  
stępną, gdyż cały rocznik Biblioteki rolniczej, obejmujący 12 zeszytów, od 1—8 
arkuszy objętości,  kosztuje 8 rs r . ,  zaś dla prenumeratorów Gazety rolniczej tylko 
4 r s r .  Prenumerować można w każdej księgarni.

AVezwanie to nasze poprzemy przykładem smutnym publikacji niedawno 
p o w s ta łe j , a już niestety z przyczyny braku współudziału zgasłej. Chcemy tu 
mówić o F l o r z e ,  piśmie poświeconem ogrodownictwu i sadownictwu, o którego 
pojawieniu się donosiliśmy przed niespełna połrokiem. W ręku zdolnego, facho­
wego redaktora,  mogło pismo to bardzo się rozwinąć i stać się prawdziwie po-  
żytecznem u nas, tak przez popularyzowanie w kole płci pięknej,  nauki botaniki 
i z nią w związku będących nauk p rzyrodniczych , jak  też równie przez podawa­
nie nowszych zdobyczy w ogrodnictwie, tak co do nowych rodzajów roślin ,  jak 
i co do nowej tychże uprawy. Po półrocznem jednak istnieniu po daremnych 
wysiłkach red ak to ra ,  który nawet materjalne poniósł  straty,  musiała Flora us tą ­
pić przed mroźnym powiewem obojętności z jaką  ją  publiczność przyjęła .

Niech smutny ten przykład będzie bodźcem dla gospodarzy naszych, aby 
liczniejszą prenumeratą, poparli gorące chęci ty ch ,  którzy chcą im służyć poda­
jąc iin w ojczystym języku naukę ich zawodu.

12*
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Korespondencje Rolnika.

O parobkach.
Z Podola .

B ardzo  c z ę s to ,  w tym  zw łaszcza  ro k u  dają  się s ły s z e ć  u s taw iczne  sk a rg i  
g o sp o d a rzy  na b r a k  rob o tn ik a  i cze ladz i ,  ró w n ież  na n ie m o ra ln o ść  k lasy  p r a c u ­
jące j .  Po  największej  częśc i  p rz y c z y n ę  teg o  z łego  p r z y p is u ją  us tawom i rożnym 
innym  w p ły w o m ,  nie  p r z y p u sz c z a ją c  n a w e t ,  aby ono w  wielkiej czesei  leżało 
w u s t ro ju  w łasnego  g o sp o d a rs tw a  i złej organizacji .  Bo też  to  u  nas częs to  się 
zdarza  w idzieć  ska łkę  w oku c u d z y m , a nie  widzieć belka w s w o je m .  l e  w łaśnie  r o z ­
l iczne  sk a rg i  i k ło p o ty  zna jom ych  mi g o sp o d a rs tw  z b ra k u  r ą k  ro b o czy ch  p o ­
chodzące  , sk łania ja  mię do sk reś len ia  uw ag  k i lk u ,  celem w yśw iecen ia  p rzy czy n y  
z łe » o , ‘ o raz  podan ia  śro d k ó w  zaradczych .  N iewątpliw ie  ważną p rz y c z y n ą  m e m o -  
r a ln o śc i  ludu w o g ó le ,  a k lasy  p ra c u ją c e j  w szezególe  są  wadliwe us ta w y ,  n a d a -  
iace  za nadto  o b sz e rn a  sw obodę ludziom, um ie jącym  j ą  w yzysk iw ać  tylko na 
k o r z y ś ć  z łych  sk łonnośc i  i nam iętnośc i .  W  usta w iczn y ch  na wsi żyjąc s to s u n ­
k a c h  z ty m  ludem , k tó r e m u  stosunkow o daleko ob sz e rn ie jsze  w  udział = p r z y ­
p a d ły  sw obody, j a k  k lasom  in te l igen tnym , n ieraz  w idząc  co się  dzieje ,  nasuw a się 
py tan ie ,  dokąd to  m y dążymy, i co dalej  będzie , je ś l i  się r z e c z y  m e  zmienią.  
Lecz  odb iegam  od rze c z y ,  gdyż  to k w cs t ja  spo łeczna ,  k tó re j  za ła tw ienia  od o r ­
ganów au tonom icznych  i rząd o w y ch  skwapliwie w yglądam y, lecz k tó r e j  rozb io r  
w szpalty  dzienników po l i tycznych ,  nie zaś do Rolnika należy. P ob ieżn ie  więc 
ty lko  do tknąw szy  kw es t j i  * k tó re j  zapobieżenie  leży po za zak resem  działania  g o ­
sp o d a rz a  w ie j s k ie g o ,  p rz e c h o d z ę  do w y tkn ięc ia  wad g o sp o d a rs k ic h ,  k tó r e  u suną ć  
od nas sam ych  zależy. Dziwimy się że nie m am y ludz i ,  a me zas tanaw iam y się 
nad t e rn ,  że nie uw ażamy ich jako  ludz i ,  lecz jak o  m achiny  kup ione  do własnego  
u ż y tk u ,  k tó re  bezw zględn ie  na otaczające oko l icznośc i ,  wydać  nam m u sz ą  i lość  
żadanej p r a c y  *) .  L udow i naszem u odmówić nic można wielu w a d ,  ale tez  zalety  
jego nie można pom inąć  milczeniem . C h łop  u nas j e s t  gnu śn y ,  leniwy, do k ie ­
l iszka  j a k  ty lko  się  zd a rza  spo so b n o ść  zag ląda ,  w łasnośc i  nie nauczy ł  s ię  szano­
w a ć ,  j e s t  mocno n iedow ierza jący  każdej now ości  i n iechętn ie  j ą  p r z y jm u je ;  ale 
też  z d rug ie j  s t r o n y  j e s t  ła tw y  do prow adzen ia ,  łagodny , p o s łu s zn y  i nadzwyczaj 
lubi zachow yw ać dawny p a t ry a rc h a ln y  s to s u n e k ,  byle z nim spraw ied l iw ie  p o s t ę ­
pować. P rz e z  w yraz  p a t ry a rc h a ln y  s to su n ek  nie ro zum iem  ja pospo l i tow am e się , 
wdaw anie  się w rozm ow y, k tó r e  n igdy  d o b re g o  nie p r z y n o sz ą  r e z u l ta tu ;  p r z e ­
ciwnie z n a jd u je ,  że z naszym  ludem  ja k  najmniej i j a k  na jrzadz ie j  mówić wypada,  
a le koniecznie  p o t r z e b a  m u  być p r z y k ła d e m  i pokazać  c z y n e m ,  że  się. m m  o p ie ­
k u jem y .  W ś r ó d  m nogie j  czeladzi  w łaśc ic ie l  lub j e g o  z as tęp ca  uważać się winien 
n ie jako za  g łow ę familj i ,  czeladź zaś za  p rz y sw o jo n ą  rodz inę ,  k tó re j  p o jedynczych  
cz łonków  postępow an ie  wedle  z a s łu g  s łu szn ie  ocen ia ,  n ie p o s łu s z n y c h  su row o  nawet,

Piśziic” na  Pod o lu  i znając dok ładnie  j e g o  s to s u n k i ,  u p rz e d z a m  szanownych
czy te ln ików , że moje uwagi ty czą  się w yłącznie  ludu podolsk iego  t.  j.

Rusinów.
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zawsze je d n a k  sprawiedliw ie  k a r z e ,  ale też  we w szy s tk ie  p o t r z e b y  icb w ch o d z i ,  
i tym że w m iarę  możności  zapobiega .  Lud  nasz ła two się  na w adach  i zaletach 
naszych poznać umie i zawsze ocen ić  j e  potrafi .  U nas na P odo lu  ludność  w s to ­
sunku do obszarów  upraw iane j  ziemi j e s t  mała, a w łośc ianie  b ardzo  d o b rz e  d o to ­
wani; p r o le ta r ja t  też  ro b o czy  nadzwyczaj niel iczny. W łośc ian ie  m a ję tn ie js i ,  k tó ­
ry ch  j e s t  zwykle kilku lub k i lkunastu  w każdej  wsi,  wielką ro b ią  k o n k u re n c ję  
w rob o tn ik a ch  dworowi,  g łów nie  podczas  żniw. Na wiosnę też  u nas n a j ła tw ie jszy  
robo tn ik ,  gdyż majętni chłopi  sami zasiewy i inne czynności  pom nie jsze  g o s p o ­
darsk ie  za ła tw ia ją ,  lecz w żniwa sami z domownikami ze b ra ć  w  na leży tym  czasie  
zboża z pola nie są  w stanie  i p rz e p ła c a ją  robo tn ika  , by le  go dostać .  Zwyczaj 
zbierania  za snop, odmienić j e s t  p raw ie  n iepodobna i ty lko w yją tkowo n iek tórym  
właścicielom udało  się zmienić p łace  żniwiarza zbożem na zap ła tę  p ieniężną .  
W  naszych  s t ronach  zwykle dają za s p r z ę t  zboża 10. s n o p ,  w n ie k tó ry c h  o k o l i ­
cach  12., 13. a w G ierm aków ce  naw et  16. snop .  C hłop zaś żeńcowi b ęd ące m u  u 
n iego na roboc ie  daje  w naszych  s t ro n ach  8.,  7.  a naw et  częs to  6. s n o p ;  p ró c z  
tego  żywi naję tego  robo tn ika  i zakrap ia  się z n im ,  jeź l i  j e s t  g r o s i w o ,  ukochaną  
wódeczką.  To też  dziwić się nie m o żn a ,  że ro b o tn ik  ży jący  z p r a c y ,  chętn ie j  
idzie na ro b o tę  do g o spoda rza  w ieśn iaka ,  j a k  do s k a r b u ,  gdzie  o wiele m n ie jszy  
ma zarobek .  Doświadczamy m y tego  n i e r a z ,  że w czasie  na jg o rę tszy m  najmniej  
na łan ie  m am y robo tn ików , k tó rzy  właśnie  w tenczas  ro zp ie rz ch n ięc i  byw ają  po 
p o jed y n czy ch  pó lkach  g o sp o d a rzy  włościan. W  wielu m a ją tkach  z tej  p rz y c z y n y  
na czas żniw sp row adza ją  robo tn ików  z g ó r ,  tak  zwanych hucu łów , lecz ro b ią  to  
z kon ieczności  ty lk o ,  gdyż sp row adzen ie  i u t r z y m a n ie  ro bo tn ików  takich  p ró c z  
zap ła ty  lO tym snopem  żywić t r z e b a ,  tak i  na jem nik  w ięc  znacznie  kosz tów  p r z y ­
sp a rza .  A je d n a k  b y łby  może ś ro d e k  zapobieżenia z łe m u ,  ale na to p r z e z w y ­
ciężyć  t r z e b a  w s t r ę t  jaki  mamy od wielu nowości w ogóle , a do żn iw iark i  w s z c z e ­
gólności.  Bojąc s ię  też  z raz ić  wielką c zęść  szanow nych  czy te ln ików  m o i c h ,  za­
w adziwszy tylko m im ochodem  o tę  kw cs t ję ,  w racam do rzeczy ,  k tó rą  t r a k to w a ć

tutaj było  m ojem zadaniem.
U nas s to sunk i  m ie jscow e w ym agają  koniecznie ,  aby g o sp o d a rz  zabezp ie ­

czył  sobie  robo tn ika  s ta łe go  na czas żniw, głównie do ro b ó t  p r z y p ad a jący ch  
rów n o cześn ie  ze żniwami lub zaraz po t y c h ż e ,  a mianowicie  do s p r z ę t u  ro z m a i ­
ty c h  p łodów , k tó ry c h  zb iór  p rz y p a d a  w łaśn ie  w tym że  c z a s ie ,  a k tó ry to  zb iór  
za udział  ro b ionym  być nie  m oże ,  dla tego  że ch łop  u ży tku  ty c h  p łodów  nie zna 
i nie j e s t  żądny posiadać  j e ,  g łównie należą do tego  ro ś l in y  pas tew ne  ; do zwózki 
zboża w łasnem i z a p r z ę g a m i ;  częs to  się z d a rz a ,  że konie i wozy p r ó ż n u j ą ,  bo m e  
ma do nich parobka ;  do uk ładan ia  w s te r ty  zwiezionego zboża pod go łem  n ieb em  
wedle zw yczaju  p o d o lsk ie g o ;  do m łoćby  zboża na nasienie , w czem zwykle w ie lka  
bywa t r u d n o ś ć ;  do s ie jby  i do innych  rozl icznych  w iększych  i m nie jszych  c z y n ­
ności g o s p o d a rs k ic h ,  k tó re  wyliczyć t ru d n o .  Na to t r z e b a  koniecznie  t r z y m a ć  
odpow iednią  do inw en ta rza  roboczego  i lość  cze ladz i ,  bo b iada t e m u ,  kto^ s ię  
w czas ie  żniw spuśc i  na na ję tego  ro b o tn ik a ;  u tego  bowiem s t ra ta  w zbozu i 
czasie  dwa, a może więcej r a z y  p r zew y żs zy  k o sz t  p o rząd n eg o  u t rzy m an ia  p o t r z e ­
bnej czeladzi.  Sam widzia łem , j a k  w d ru g ie j  połowie l is topada  zwożono pó łk o p k i  
na p ó ł  zgn i łego  owsa w s t e r t ę  na polu. Lecz  aby m ieć  tę  c z e la i lz , t r z e b a  j ą  
porządn ie ,  j a k  się w yraz i łem ,  u trzy m y w ać  i op iekuńcze  nad nią r o z p o ś c ie r a ć  s k r z y ­
d ł a ,  bo inaczej nie wiele z niej będzie  p o ż y tk u ,  gdyż  cz łow iek  d o b ry m  b y te m  x
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p ostępow an iem  ludzkiem i spraw ied l iw em  nie zachęcony ,  p r z y  każdej  „posobnośc i  
s t a ra  wyłam ywać s ię  od obow iązku ,  wypełn ia  go n iech ę tn ie  i tylko pod n a d z o ­
r e m ,  a d w o ru ,  w k tó rym  s łuż y ,  nie uważa za ognisko dom ow o,  k tó re g o  in te re su  
m ia łby  p i lnow ać ,  leez za m ie jsce  p o b y tu  p r o w iz o ry c z n e g o ,  w k tó ry m  p r z y k ry  
obowiązek mu cięży, i od k tó re g o  pod jak im bądź  p o z o re m  w yrw ać  sie  j e s t  j e g o  
m arzeniem . W  m ie j s c a c h ,  gdzie  czeladź za nadto p racą  obciążoną b y w a ,  p rz y  
nicludzkiem zw łaszcza  obchodzen iu ,  u s taw iczne  bywają wypadki deze rc j i  i f ikcyj­
nych  s ła b o śc i ,  co czasem  p raw dziw ą  p lagą fo lwarku się sta je .  A dodać  tu  w y ­
p a d a ,  że w raz ie  d ezerc j i ,  p r z y  dz is ie jsze j  organ izac j i  gminnej  i n iechęc i  u r z ę ­
dów mieszania  s ię  w te sp ra w y  i w ym ierzan ia  spraw ied l iw ośc i  ch lebodaw com  za  
nadużycia  s łu g ,  nie ma p raw ie  śro d k a  do zm uszen ia  zb iega  do pow ro tu .

P o d  w zględem  u t rzy m an ia  możnaby  podzie l ić  u nas p a ro b k ó w  na c z te ry  
k a te g o r je .

I. Żonaci na ordynacji ,  m ieszka jący  bądźto  w w łasnych  c h a t a c h ,  j e ź l i - s ą  
m ie jscow i,  bądź w cha łu p ach  s k a rb o w y c h ,  jeź l i  są  obcemi.

II. W ik tu a r ju sze ,  nieżonaci  m łodsi  ludzie , na dw o rsk im  będący  wikcie  i 
p o b ie ra ją c y  pens ję  zwykle w iększą  od o rdyna r ju szów .

III. P en s jo n a r ju s z e  c a ło ro czn i ,  nie p o b ie ra jący  ani w ik tu ,  ani też  o r d y ­
n a c j i ,  lecz za to p o b ie ra jący  zwykle 3 razy  tak  wielką p łacę  j a k  w ik tu a r ju sze .  
Ci żywią się na wsi u  rodz iny ,  a zwykle bywają to synow ie  lub k rew ni  p a ro b k ó w  
o rdyna r ju szów .

IV. P en s jo n a r ju sz e  miesięczni ,  zgodzeni li ty lko na m iesiące  le tn ie ,  zw ykle  
t r o c h ę  d rożs i  od c a ło ro c z n y c h ;  do te j  ka tego r j i  zaliczyć można także ch łopców  
m niejszych ,  używ anych  do poganiania  wołów u p łu g a ,  czyli  tak zw anych  p o -  
ganiaczów.

P a ro b cy  p ie rw sze j  k a t e g o r j i ,  tj. o rd y n a r ju s z e ,  p o b ie ra ją  w n a tu rz e  z b o ż e ,  
kaw a łek  o g ro d u  mniej więcej 600 do 800  sążni Q  o b sz a ru  m a jąceg o ,  chatę ,  opał  
i u t rzym an ie  j e d n e j  sz tuki  b yd ła  zimą i la tem. Bardzo częs to  zdarza ło  mi się 
s ły s zeć  g o sp o d a rzy  chwalących się te rn ,  że paro b k o m  jak o  o rd y n a r ję  dają  zboże 
ś redn ie ,  p o d  w zględem  ga tunku  j a k  n a j l ic h sz e ,  k tó re g o  żaden żydek  k u p ić  nie 
c h c e ,  a że jako  opał  dają na ro k  6 fur d rzew a g a łęz iow ego  lub zb ieran iny ,  k tó re  
p a ro b e k  własnym kosz tem  przysposob i l i  i p rz y w ie ść  z od leg łego  lasu obowiązany. 
Radzę  tym  gosp o d a rzo m  zas tanowić  s ię ,  czy  to p r a k ty c z n y  sposób  p r z y w iązan ia  
sob ie  s ług i .  C z łow iek lichym zbożem  licho karm iony,  a w b ra k u  o p a łu ,  k tó re g o  
czę s to k ro ć  nie m ó g ł  sobie sp ro w a d z ić ,  bo nie m iał  za co nająć fu ry ,  m arznacy  
w  lichej le p ia n c e ,  w k tó re j  g d y  odwilż na dw orze ,  ze śc ieli  obficie się l e j e ,  n a ­
m a rz ł sz y  się p o przedn io  dzień ca ły  p r z y  r o b o c ie ,  nie m y ś lę ,  aby m ó g ł  być 
w d o b ry m  h u m o rz e  i aby p rz e d e w sz y s tk ie m  in te r e s ,  ch lebodaw cy  by ł  m u na myśli,  
gdy  w id z i ,  że  mu dają  odpadki z p o d  m ł y n k a , a na zag rzan ie  się pozwalają  
zębami dzwonić. Taka  też  j e g o  ro b o ta .  C z łow iek licho k arm iony  nie może d o b rz e  
p ra c o w a ć ,  bo tego  i woł nie d o k a ż e ,  a t a k  samo j a k  każdem u zw ierzęciu  p o t r z e ­
bna c iep ła  s ta jn ia ,  tak  samo i człowiekowi p o t rz e b n y  k ą t  sc h lu d n y  i c iepły ,  
gdzieby po całodziennej  p r a c y  m iędzy rodz iną  m ó g ł  spocząć .  Lep ie j  ju ż  pod  tym  
w zględem  dzieje  s ię  w ik tu a r ju s z o m , gdzie  tak ich  t r z y m a ją ,  k tó rz y  od chwili gdy  
zostają na  wikcie s k a rb o w y m ,  s ta ją  się w ybrednym i i o s t ro  dom agają  s ię  p o le p ­
szenia t e g o ż ,  sko ro  im nie  dogadza.  Często  t e ż  s łu s z n o ść  bywa po ich  s t ron ie ,
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bo g o s p o d y n i e  n a s z e ,  t a k  z w an e  k l u c z n i c e ,  lub  t e ż  s a m a  p a n i  t r u d n i ą c a  s ię  g o ­
s p o d a r s t w e m  k o b ie c y m ,  p r z e z  źle  z ro z u m i a n ą  o s z c z ę d n o ś ć  s k ą p ią c  k a w a ł k i e m  s ł o ­

niny  lub  k w a r t ą  m le k a ,  w y w o łu j ą  n ie z a d o w o le n ie  i w y b u c h y  n i e s u b o r d y n a c j i .  Z a ­
w a d z iw s z y  o g o s p o d a r s t w o  k o b ie c e ,  z w r a c a m  u w a g ę  p a n ó w  g o s p o d a r z y ,  a b y  w b r e w  
zw yczajow i d a w n e m u  n i e m ie s z a n ia  s i ę  do n i e g o ,  c z ę s t o  g ę s t o  z a g l ą d a l i  d o ń ,  a 

p r z e k o n a j ą  s i ę ,  że  w  w ie lu  w y p a d k a c h  n i e p o r z ą d e k  t a m ż e  p a n u ją c y ,  j e s t  p o w o d e m  
n ie ch ęc i  c ze la d z i  i n i e p o r z ą d k u  w  r o b o c i e .  K lu c z n i c a  u  na s  t r a d y c y j n i e  j e s t  z ł o ­

ś n i c a ,  a p r z y t c m  z d a j e  j e j  s i ę ,  ze  w  s w o im  o b r ę b i e  j e s t  a b s o lu t n ą ,  n i e o d p o w i e ­
dz ia lną  w ła d c z y n i ą ,  i a b y  t e  s w o ją  p o t ę g ę  p o k a z a ć ,  m a l t r e t u j e  c z e l a d ź ,  z a ż a l e n i a  
te jż e  u w a ż a  za  o s o b i s t ą  u r a z ę  i ś m ia łk a  u b l i ż a j ą c e g o  j e j  m a j e s t a to w i  k a r z e  g ł o d e m  
lub g o r s z e n i  j e d z e n i e m .  K lu c z n i c a  n i g d y  n i e  p r z y z n a  s ię  do  c h o c i a ż b y  n a j m n i e j ­
szej w in y ,  n ig d y  n ie  u z n a ,  że  o b j a d  lu b  w i e c z e r z a  ź le  z g o to w a n a ,  c h o ć  do  g a r n k a  
ty g o d n ia m i  c a ł e m i  n ie  z a g l ą d a ;  zw y k le  m ie w a  p r o t e g o w a n y c h  i z n i e n a w i d z o n y c h  i 

w e d le  ska l i  s y m p a t j i  lep ie j  lub  g o r z e j  k a r m i ,  s a m a  z a ś  z j a d a  n a j l e p s z e  k ę s k i  
s p i ż a r n i a n e ,  p o p i j a j ą c  j e  o d  c z a s u  do  c z a s u  d o b r z e  p o c u k r o w a n ą  k a w k ą  lu b  h e r ­
ba tką .  T e  i ty m  p o d o b n e  n i e p o r z ą d k i  c h c ą c  u s u n ą ć ,  w y p a d a  w  k a ż d y  s z c z e g ó ł  g o s p o ­

d a r s t w a  p r z y n a j m n i e j  k i lk a  r a z y  do r o k u  i to  w  s p o s o h  w y c z e r p u j ą c y  w g l ą d n ą c ,  

i n a d u ż y c ia  p o s k r o m i ć .

M ię d z y  p r z e d m i o t a m i  w y l i c z o n e m i  p r z y  o k r e ś l e n i u  p ł a c y ,  a  r a c z e j  u t r z y ­

m an ia  p a r o b k a  o r d y n a r j u s z a ,  w y m i e n i ł e m  o g r ó d  o b ję t o ś c i  6 0 0 — 8 0 0  s ąż .  N ie
w id z ia łe m  w p r a w d z i e  n ig d z i e  z w y c z a ju  n a  P o d o l u  n ie  d a w a n ia  n ic  lub  t e ż  b a r d z o  

m a ł e g o  ty lk o  o g r ó d k a  p a r o b k o w i ,  l e cz  z d a je  m i s i ę ,  że  o w ie l e  b y ł o b y  p r a k ­
ty c z n i e j  n ie  d a w a ć  go  w  tak ie j  o b j ę to ś c i .  P a r o b e k  p o s i a d a j ą c y  p ó ł  m o r g a  o g r o d u ,  

z w y k le  na  n im  s a d z i  V 5  k a r to f e l  lub  t y l e ż  k u k u r u d z y  w  m i e j s c a c h  g d z i e  t a k o w ą  
u p r a w i a j ą ,  * /5  k o n o p i  a z a l ed w ie  V5  p r z e z n a c z a  na  r o z m a i t e  in n e  w a r z y w a ,  j a k  
b u r a k i ,  k a p u s t a ,  o g ó r k i  i t.  d. R o d z i n a  p a r o b k a  p o s i a d a j ą c e g o  t a k  o b s z e r n y  
o g r ó d ,  w ł a ś n i e  w c h w i l a c h  k i e d y  w ła ś c i c i e l  n a jw ię c e j  r ą k  do  s w o je j  p r a c y  p o t r z e ­
b u je ,  z a t r u d n i o n a  b y w a  s w o j e m i  o g r o d a m i ,  i t a k  na  w io s n ę  k o p a n i e m  i z a s i e w a ­
n iem  lub  s a d z e n i e m ,  w  ż n iw a  w y b i e r a n i e m  i p r z y r z ą d z a n i e m  k o n o p i ,  n a r e s z c i e  
w j e s i e n i  w y b i e r a n i e m  z ie m n ia k ó w ,  i t y m  s p o s o b e m  w ie lk a  i l o s c  r ą k  z d o l n y c h  i 
p o t r z e b n y c h  do  p r a c y ,  n ie  p r z y n o s i  w ła ś c ic ie lo w i  ż a d n e j  k o r z y ś c i .  L e c z  p o n i e ­
waż p a r o b e k  p o t r z e b u j e  w a r z y w a  i k o n o p i ,  p r z e t o  w e d l e  m e g o  z d a n ia  b y ł o b y  
s to s o w n ie  z a m ia s t  o g r o d u  p r z e z n a c z y ć  m u  r o c z n i e  p e w n ą  i lo ś ć  z i e m n i a k ó w  1 

b u r a k ó w ,  le c z  o c z y w iś c ie  m n i e j s z ą  i lo ś ć  od  t e j , j a k ą b y  m ó g ł  m i e ć  na  o g r o d z i e  , 
g d y ż  m u  w  t y m  r a z i e  k o s z t a  s a d z e n ia ,  o k o p y w a n ia ,  w y b i e r a n i a  i tp .  o d p a d a j ą ;  d la  

z a s p o k o je n i a  z a ś  p o t r z e b  j e g o  p o d  w z g l ę d e m  k o n o p i ,  d a ł b y  s i ę  m o ż e  z d o b r y m  
s k u tk i e m  w  n i e j e d n y m  m i e j s c u  z a p r o w a d z i ć  s y s t e m  z b i e r a n i a  t y c h ż e  na  w s p ó ł ,  co 

się  w  n a s t ę p u j ą c y  d z ie je  s p o s ó b :  W ł a ś c i c i e l  s w o i m  k o s z t e m  u p r a w i w s z y  i p o ­
s iaw szy  k o n o p ie ,  d a je  z t y c h ż e  po  k a w a łk u  p a r o b k o m  do  z b io ru -  D o m o w n ic y  
ty c h ż e  o b o w ią za n i  są  s am i  2  r a z y  p ł o s k o ń  i m a c i o r k ę  w y b r a ć ,  n a s i e n i e  w ym łóc ic ' ,  
w y m o c z y ć  i w y t r z e ć ,  za co im  s ię  p o ło w a  n a s i e n i a  i p r z ę d z i w a  na w ł a s n o ś ć  d a j e .  
J e s t  to  d r o g i  z b ió r  z a p e w n e ,  a le  u w z g l ę d n i a j ą c  p o t r z e b ę  k o n o p i  d la  p a r o b k ó w ,  
k tó r y m  o t y l e  m n ie j  o g r o d u  s ię  d a je  i t r u d n o ś ć  r o b o t n i k a  w  c z a s i e  żn iw ,  do  t a k  
ż m u d n y c h  i d r o b i a z g o w y c h  r o b ó t ,  j a k ą  j e s t  z b i ó r  k o n o p i  s i e w a n y c h  u  na s  t y l k o  
na p o t r z e b  d o m o w ą ,  g d y ż  na w i ę k s z ą  s k a l ę  d la  b r a k u  r o b o t n i k a  t r u d n o  j e s t  t ę  

p o ż y te c z n ą  r o ś l i n ę  u p r a w i a ć ,  m y ś l ę ,  że  to  s p o s o b  n i e k o n i e c z n i e  z ły .
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Z kolei  p r zech o d zę  do opisania  m ie sz k a ń ,  czyli  tak zwanych ch a łu p  s k a r -  
owych. Domki s łużące  za pom ieszkan ie  dla parobków , są zazwyczaj l iche  l e ­

p ianki,  stawiane najczęśc ie j  bez p la n u ,  a tern sam em  bez  uw zględnien ia  p o t r z e b  
t y c h ,  k tó r z y  j e  m ają  zamieszkać .  N ajczęście j  widzieć  się dają  po s k a rb a c h  dwo­
jaki ,  czyli dwa pom ieszkania  dla dwóch familij pod  je d n y m  da cham  z wspólncmi 
s ic ń m i ,  k tó ra  to w spó lność  bywa pow odem  do ro z l iczn y ch  n i e p o r o z u m ie ń  są s ia ­
dek, okazu jących  n iechęć  do s ieb ie  b a rd zo  d o n ośnym  g ło se m  w akom panjam encie  
g ra d u  t r e ś c iw y c h  w yrazów , a w k ońcu  i dob itnej  ges ty k u la c j i  n iew ieśc ich  rączek.  
P om ieszk a n ie  zwykle sk łada  się z izby mniej w ię c e j  G łokci  d łu g ie j  i 0 łokci  
s z e rok ie j  i z kom órk i  o po łow ę m nie jsze j .  Pow ażny  piec za jm uje  %  c zęść  całej 
izby i najczęściej  u rz ą d z o n y  od dawna do palenia  słotną wedle t r a d y c y jn e g o  zwy­

czaju  podolsk iego .
P iec  taki  n ad e r  n iep rak ty czn y ,  poch łan ia  opału  nadzwyczaj  d u ż o ,  i daje 

s tosunkow o mało ciepła ,  u la tn ia jącego się  w dodatku  szczelinami n iep rzys ta jącyc h  
drzwi i okien.  Nad sieńmi śc ieli  nic ma, p rz e z  co izba znacznie sic oziębia. 
Mieszkanie  to m ieśc ić  w sobie winno całą  rodz inę  p a r o b k a ,  sk ła d a jącą  się 
z k i lku  osób s t a r s z y c h  i kilku w yraczkow anych  i r a c zk u jący ch  d z i e c i , 
a p ró cz  teg o  zam ieszku je  j ą  s ta dko  k u r  i w yp ieszczona świnka, k tó ra  dla b raku  
lokalu s to sow nego  dzielić musi losy całej  r o d z in y .  C ha ty  tak ie  zwykle stoją 
w  m ie j s c a c h ,  z k tó rcm i  nie wiedziano co z r o b i ć ,  na p a g ó rk a c h  daleko od fol­
w a rk u  i od wody, a b a rd zo  częs to  nie p r z y p ie r a ją  one do o g ro d u  p rzezn aczo n e g o  
dla parobka .  W  sieniach  zwykle p rz e b y w a  k r o w a , k tó ra  nad a rem n ie  szukając 
w c iągu  dnia pożywienia  na folwarku, z p rzyzw ycza jen ia  do wydoju- idzie ryczeć  
p o d  drzw i swej  pani, w yglądając  od niej w y n adgrodzen ia  za zawód, k tó r y  j ą  s p o ­
tka ł .  Na ca łą  sa tysfakcję  .dają je j  t r o c h ę ,  s ło tny  z łóżka ,  p o k rop ione j  pom yjam i i 
d o ja ,  lecz tu  znowu zawód dla w łaśc ic ie lk i ,  k tó ra  o toczona  dziećmi ciekawenti 
smaku mleka,  p rzy  tej bezowocnej p r a c y  b łogosław i ch lebodaw cę  za tak  dobre  
u trzy m an ie  sw ego byde łka .

N aszkicowawszy stan zwykłych  pom iesz kać  parobków , wypada mi ok reś l ić ,  
j a k ie  one by ć  pow inny  : Otoż izba nie p o t r z e b u je  być  wiele w iększą ,  ró w n ież  i
k o m o ra ,  lecz zdaniem mojetn lepianka taka o c ienk ich  śc ianach,  powinna być  do­
b rz e  o p a t r z o n ą ,  tj. m ieć  d obre  drzwi i okna, ściel nad izbą ,  kom orą  i sieńmi, 
w ytęp ioną  z w ie rzch u  g l in ą ,  i p iec  og rzyw alny  d obrze  postaw iony , aby dużo da­
w ał  c iep ła  a mało poch łan ia ł  opału d ro g o c e n n e g o .  Drzewo p rzezn aczo n e  na opał, 
w ypada p rz y s ta w ić  fu rą  s k a rb o w ą ,  lecz na to drzew o powinien być  schow ek  za­
b ezp iecza jący  j e  od wilgoci i od m nog ich  k om pe ten tów  są s ie d n ic h ,  zaw sze  go to ­
w ych  p rz y s w o ić  j e  sobie.

P ie c  p r zezn aczo n y  do go tow ania  rów nież  i og rzew alny  nie pow in ien  zaj­
m ować więcej  j a k  */g c zęść  izby, a paliwo na js to sow nie j  u rządz ić  ze ś ro d k a  nic 
zaś z s ie n i ,  gdzie  dozór  nad niem j e s t  u tru d n io n y .  Dla każdego  pom ieszkan ia  
pow inna by ć  oddzielna sień 4  łokcie  s z e ro k a ,  z k tó re j  po j e d n e j  s t ro n ie  wchód 
do izby, a z te jże  do a lk ierza  czyli  kom ory ,  z d rug ie j  zaś s t ro n y  do ko m ó rk i ,  
rów n ież  4  łokcie  sz e rokośc i  m ające j ,  p rzedz ie lone j  na d w o je ,  z k tó re j  j ed n a  część 
p rzezn aczo n ą  być  winna na sk ład  d r z e w a ,  d ru g a  zaś s łuż yć  może na chlew dla 
św ink i ,  gdzie  także  k u ry  znajdą dość  m iejsca na ban tach  w g ó rz e  um ieszczonych . 
Dla udowicznienia  załączam p lan ik  tak iego  budynku .
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o )  Izba  m ie s z k a ln a ,  h )  S p i ż a r k a  czy l i  a lk i e rz ,  o )  S i e ń .  r t )  K o m ó r k a  na  d r z e w o ,  

e )  C h le w c k .

D o d a ć  j e s z c z e  w in ie n e m ,  że  d la  o s z c z ę d z e n i a  pa l iw a  n a j l e p i e j  do  g o t o w a n ia  
w z im ie  u r z ą d z i ć  m a łą  k u c h e n k ę  a n g i e l s k ą  ( k o s z t u j ą c ą  z a l e d w ie  k i lk a  z ł r . )  p r z y  

p ie c u  o g r z e w a l n y m ,  n a j p r z ó d  dla  t e g o , że  d o w ie d z i o n ą  j e s t  r z e c z ą ,  iż t a k i e  
k u c h n ie  n a jm n ie j  p o c h ł a n i a j ą  d r z e w a ,  n a s t ę p n i e  z a ś  i d la  te j  w a żn e j  p r z y c z y n y ,  
że p a lą c  po d  k u c h n i ą  r ó w n o c z e ś n i e  p i e c  o g r z e w a l n y  z u ż y t k o w a ł b y  to  p a l iw o .  Dla  

u n ik n ie n i a  zaś  z b y t n i e g o  g o r ą c a  w  l e c i e ,  g o to w a n ie  o d b y w a ć  s i ę  m o ż e  w  te j  p o ­

r z e  w  p i e c u  do p ie c z e n ia .
D la  d o k o m p le to w a n ia  d z ia łu  o u t r z y m a n i u  p a r o b k a  w in i e n e m  j e s z c z e  u m i e ­

ś c ić  k i lk a  u w a g  t y c z ą c y c h  s ię  k r o w y .
P r z y  u g o d z i e  z p a r o b k i e m  p o w ia d a  m u  s i ę ,  że  m u  d o z w o lo n o  t r z y m a ć  na 

s k a r b o w y m  u t r z y m a n i u  j e d n ą  s z tu k ę  b y d ła .  T e r a z  z a g l ą d n i jm y  co  z n a c z y  to  

u t r z y m a n i e .  O to  w lec ie  w o ln o  j e j  p a ś ć  s i ę  na  c z a r n y m  u g o r z e ,  g d z i e  ow ca  
n a w e t  n ie  z n a l a z ł a b y  p o ż y w i e n i a ;  w  z im ie  zaś  p r z e z n a c z a  s i ę  d la  t e g o ż  p a r o b c z e g o  
b y d ła  s z o p ę  j a k  n a jw ię c e j  d z i u r a w ą  i z i m n ą ,  i u p o w a ż n ia  s i ę  w s p a n i a ł o m y ś l n i e  
g u in i c n n e g o  do  w y d a w a n ia  s ł o m y  o z im e j  ze  s t e r t ,  z w i lż o n e j  d e s z c z e m  i ś n i e g i e m ,  
a  n ie  m a ją c e j  n ic  w ca le  lub  b a r d z o  t y l k o  m a ło  p o ż y w n e j  w a r t o ś c i ,  l e c z  r ó w n o ­
c z e ś n i e  g r o z i  s ię  t e m u ż  g u m i e n n e m u  w s z e lk i e m i  d o w o d a m i  n i e ł a s k i  , na  w y p a d e k  
g d y b y  s ię  o ś m i e l i ł  w y d a ć  c h o ć b y  ty lk o  w o r e c z e k  p le w y ,  a n ie  m ó w ię  j u ż  s ia n a .  
Cóż  z tąd  za  k o n s e k w e n c j a ?  o to  że  g u m i e n n y  p i e r w s z y ,  j a k  t y lk o  m o ż e  u n i k n ą ć  
w z r o k u  ś l e d c z e g o  p a n a  lub  j e g o  z a s t ę p c y ,  n i e s i e  c h y ł k i e m  co z a r w a ć  m o ż e  s w o ­
j e m u  b y d l ę c i u ,  i o c z y w iś c i e  p r z e z  s z p a r y  p a t r z y ,  g d y  go  k t ó r y  z p a r o b k ó w  n a ­
ś l a d u j e ,  a c h o ć  to  n ie  n a k a r m i  z g ł o d n i a ł e j  k r o w y ,  j e d n a k  t y m  s p o s o b e m  o t w i e r a  
s ię  b r a m ę  n i e m o r a l n o ś c i , k t ó r a  w s z y s t k o  g a n g r e n u j e .  K r o w a  t a k  u t r z y m a n a  
n ę d z n i e  w y g l ą d a ,  m le k a  k o n ie c z n ie  p o t r z e b n e g o  n ie  d a j e ,  a z tą d  n i e z a d o w o le n ie  
p a r o b k a  i n i e c h ę ć  t e g o ż  do  w y p e łn i a n i a  o b o w ią z k u .  U t r z y m y w a n i e  b y d ł a  p a r o b ­
c ze g o  w m i e j s c a c h  g d z ie  o p a s tw i s k o  i s ian o  t r u d n o ,  z w ła s z c z a  j e z l i  s a m  w ł a ś c i ­
c ie l,  s t o s u j ą c  s ię  do z a s a d  r a c j o n a l n e g o  g o s p o d a r s t w a ,  l i c z n y  p o s i a d a  i n w e n t a r z  
r o b o c z y  i u ż y tk o w y ,  b a r d z o  j e s t  n i e d o g o d n e m ; m y ś l ę  t e ż ,  ż e  pow ol i  m o ż n a b y  ten  
zw ycza j  z m i e n i ć ,  a to w  t e n  s p o s ó b ,  i ż b y  p a r o b e k  z a m i a s t  m le k a  z w ła s n e j  k r o w y ,  
o t r z y m y w a ł  j e  w p e w n e j  o z n a c z o n e j  i lośc i  z d o jn ik a  w ła ś c ic ie la ,  a że  n i c m o ż l iw e m  
to n ie  j e s t ,  m am  d o w ó d  u s i e b i e ,  g d z i e  j u ż  k i lk u  p a r o b k ó w  o r d y n a r j u s z o w  w  t e n  
s p o s ó b  j e s t  z g o d z o n y c h ; '  co d z ie ń  w i e c z o r e m  d o s t a j ą  oni po  k w a r c i e  m le k a  i 

lep ie j  w y c h o d z ą  na te rn  od  p o s i a d a c z y  w ł a s n y c h  k r ó w ,  od  k t ó r y c h  p r z e z  k i lk a  

m ie s i ę c y  w  r o k u  p r z e d  o c i e l e n i e m  w c a le  n ic  lub  t e ż  b a r d z o  m a ło  m a ją  n a b i a ł u  i
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na m im ow olny  post są skazani. Że pa robek, nie je dzą cy  częście j ja k  raz na ro k  
na w ie lkanoc m ięsa, po trzeb u je  m leka ja k o  om asty, zdaje mi się każdy to uzna ; 
n ie  po trzeba na to do w o du , a zatem czy w ten czy w inny  sposób zawsze je  
m ieć m usi. Gdzie w ięc  zam iast m leka w na turze  wolą  u trzym yw a ć  k ro w ę , rz e ­
czą je s t  s łuszną , aby krow a  ta m ia ła  u trzym an ie  ta k ie , aby n ic ty lk o  ż y ć , ale też 
i tro chę  m leka dać m og ła . Lecz na to trz e b a , 'aby m ia ła  s ta jn ię  c ie p łą  i p o ży ­
w ienie składa jące się co na jm n ie j z p le w y  try n , k ilk u  fun tów  siana i s łom y pasznej; 
w  p rze c iw n ym  bow iem  ra z ie  ża łosny r y k  te jże  w yw o ła  zn iechęcen ie  do s łużby  

w  sw oim  w ła ś c ic ie lu , ze szkodą dla in te re su  ch lebodaw cy. Na pastw isko  w  lec ie , 
o eo n a jtru d n ie j, n iepodobna nie w yznaczyć m iejsca odpow iednego , ró w n ież  w y ­
znaczyć wypada m ie jsce stosowne z bu jnym  po ros te m  tra w y , gdz ieby baby m o g ły  
u rząć  codzień tro ch ę  z ie lone j paszy do w y d o ju , czego je ź l i  lega ln ie  n ic  dostaną, 
w sposób n ie le ga lny  same w ezm ą, p rzyczem  pew nie daleko w iększą  szkodę z ro ­
b ią , bo p u śc iw szy  się na tę in d u s tr ję , w yszukają  i w y tną  co gdzie  na jlepszego 
zna jda , a że w tern s p ry t  m ają n ie p o sp o lity , o tern pew n ie  nie jede n  z m o ich 

c zy te ln ikó w  sam przekonać się m us ia ł.
P ensjonarjusze  czy to ca ło ro czn i czy też m ie s ię czn i, ja k o  nie p o b ie ra jący  

p rócz  p e n s ji żadnych em olum entów  w na turze , n ie  mają też do walczenia z p r z y ­

k ro śc ia m i do tyka jącem i o rd yn a rju szó w , jednakże w spó ln ie  z ko legam i każdej in n e j 
k a te g o r ji d z ie lić  muszą losy , k tó re  ich  podporządko w a ły  b e r łu  pp . o fic ja lis tó w , 
o k tó ry c h  postępow an iu  z ludźm i n iech  m i wolno będzie nadm ien ić . Jednakże 
z g ó ry  ośw iadczam , iż  uw ag i poniższe nie do tyczą ty c h  pp . o fic ja lis tó w , k tó rz y  
w  w yksz ta łce n iu  tak  u m ys ło w e m , ja k o  też ch a ra k te ru  i obranego zawodu p o s tę ­
p u ją  z duchem  czasu. D a lek i je s te m  od te g o , aby im  ja k ie k o lw ie k  ro b ić  w y ­
rz u ty , p rze c iw n ie , ko rne  przed n iem i uchylam  czo ło , i ty lk o  to  jedn o  mam im do 
z a rz u ce n ia , że dotąd n ie s te ty  w  zb y t og ran iczone j lic z b ie  zna jdu ją  s ic u nas 
w  k ra ju . P rzedm io tem  n in ie js zych  uwag są panow ie o fic ja liś c i s ta re j da ty, k tó ­
ry c h  g łów nym  w ykszta łcen iem  gospoda rsk im  by ła  znajom ość k ie ro w an ia  k ije m  lub  
nahajką g łów n ie  w  k ie ru n k u  p ro s to p a d łym  z do brym  zacięciem . K konom  tego 
ga tunku inacze j ja k  z pogardą do ch łopa p rze m ó w ić  n ie może, boby sobie h o n o r 
z e p su ł, gd yb y  tym  sposobem nie okazał mu swej w yższości. P arobka uważa on 
za n iew o ln ika  rów nego b y d lę c iu , k tó ry  m u zaprzedany duszą i c ia łem  , k tó r y  nie 
pow in ien  czuć ani p o trze b y  jedzen ia , ani c iep ła , ani w ypoczynku . On nie w chodz i 
w  zdo lności po jedynczych  indyw id uów , i nie w yb ie ra  lu d z i do w yp e łn ia n ia  spe c ja l­

nych  ro b ó t, lecz p ie rw szy  lepszy, k tó ry  mu wpadnie pod rę kę , d o b ry  być  m usi do 
ro b o ty , do k tó re j on go p rze n a czy ł. Czy pa ro b e k  dobrze lub  źle odziany, s łab ­
szy lub  s iln ie js z y , to  p. ekonom ow i w szys tko  je d n o ; ró w n ie  ten  ja k  tam ten 
w szys tko  ro b ić  m u s i, bo on tak  kaza ł i kw ita . A  p rze c ie ż  w a rto  s ię nad te in  
zastanow ić , że podobn ie  ja k  ró w n ych  dwóch pa r bu tów  na jedn o  i to  samo k o ­
p y to  jeden  i ten sam szewc jeszcze  n ig d y  nie z ro b i ł ,  tak samo też i k i lk u  lu b  
k ilku n a s tu  pa robków  z tem i samemi zdo lnościam i fizycznem i i m o ru lnem i zna lesc 
nie podobna. Zdaje m i s ię , że daleko le p ie j dać pa robka do k o n i,  k tó re  je  w o li 
od w o łów  i p rz e c iw n ie , daleko też le p ie j kazać m łó c ić  pa robko w i s iln ie js ze m u , 
ja k  m n ie j s ilnem u , le p ie j w ys łać  w zaw ierzuehę pa robka c iep le jszą  posiadającego 

odzież ja k  źle ub ranego. Panowie o f ic ja liś c i sądzą, że s ię p rz y s łu g u ją  swemu 
chlebodaw cy, gdy nadm iarem  c ię żk ie j p ra cy  obciążają p a ro b k a ; p rz e c iw n ie  szkodę 
m u ty lk o  w yrząd za ją , bo pa robek p rę d ko  się z n ie c h ę c i, w  oczach ekonom a
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z obawy słów  obelżyw ych  lub doraźnej  ka ry  p racow ać  b ę d z ie ,  lecz za to poza  
oczami tegoż w ynadgradzać  sob ie  będzie  p różnow an iem  w dw ójnasób  czas p o ­
przedniej p racy .

Chcąc więc trudnośc i  w dostaniu  robo tn ików  i pa ro b k ó w  p o m n ie j sz y ć ,  w y ­
pada nam p rzed ew szy s tk iem  usuną ć  p rzy czy n ę  z łe g o ,  a to inaczej o s iągnąć  się 
nie da ,  j a k  pośw iecen iem  wygódek o so b is ty c h ,  do k tó ry ch  może zbytnio  p r z y ­
zwyczajeni j e s te s m y .  Dzis gosp o d a rs tw o  o lb rzym io  się różni  od t e g o ,  czem było 
dawniej, i więcej fabrycznym  sposobem  prow adzone  być  m u s i ,  a jako  takie  
w najdi obnie jszych szczegołac li  s tosow nie  do p o t r z e b y  urządzone  być  winno. 
Chcąc j e  zas mieć  w należytym p o r z ą d k u ,  t r z e b a  się  niemi o sob iśc ie  za jąć 
z pośw ięceniem nawyczki spuszczan ia  się w rzeczach  na pozór  d ro b n y ch  na d r u ­
gich lub na los szczęścia .  W glądając  w p o t rz e b y  i s to sunk i  ludzi nam s łużących ,  
znajdziemy, j a k  częs to  p rzy czy n a  t ru d n o śc i  ich dostan ia  w nas sam ych  leży, a 
gdy to uznamy, ju ż  tern samem niezaw odnie  na dobre j  znajdziemy się  d rodze .  
Byleby też do życzenia , aby „R o ln ik“ idąc ja k  to dotąd zawsze ro b i ł  w pom oc 
gospoda rs tw u  k ra jo w e m u ,  k o rz y s ta ją c  z c h w i l i ,  w k tó re j  nam obiecu ją  choć 
w części uw zględn ić  życzenia  naszego  k ra ju ,  w ykaza ł  wadliwość us taw y  s łużbowej 
* je j  w ykonan ia ,  i upom nia ł  s i ę ,  aby ta sp raw a  jako  nag ląca  pod  o b rady  wziętą  
i w sposób  odpowiedni p o t rz e b ie  i dz is ie jszym  s tosunkom  zmienioną została .

Oby te  moje uwagi p ió rem  niezdolnem  sk reś lo n e ,  lecz p r ak ty k ą  dyk tow ane ,  
zamierzony d o bry  m og ły  os iągnąć  s k u te k ! ! !  J.  V.

Dział urzędow y.

W yciągi * protokołów
posiedzeń Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarsk iego  galic .

Pos i edzen ie  Komitetu dnia 18. c z e r w c a  1870 .

P rz e w o d n ic z y :  P re z e s  T ow arzys tw a .  Obecni cz łonkow ie  K o m ite tu :  PP .  
Henryk S t r z e le c k i ,  h r .  E d w a rd  D z ie d u s z y c k i , Jako!) W i k t o r ,  C e za ry  Haller,  F e ­
liks d r .  S t r z e l e c k i ,  W aler jan  Podlewski,  K azimierz C h łę d o w sk i ;  tudz ież  d y r e k t o r  
Szkoły Dublańskiej ,  p. Z yg m u n t  S t ru s ie w ic z .

P row adzący  p ióro  w zas tęps tw ie  s e k r e t a r z a : p. T om asz  Kochański.
I. K om ite t  p r zy jm u je  do w iadom ości:

1. Iż o t rz y m a ł  su b w en ey e :  a)  na cele pszcze ln ic tw a  400  z ł r . ; i )  na s ty -  
pcndja leśnicze  3.K00 z łr .

2. Iż Minis ters two udzieliło a b s o l u t o r j u m  z p r zed ło żo n eg o  r ach u n k u  
z użycia subw encji  sadowniczej  z lat  'dwu i zezwoli ło ( z g o d n ie  z w niosk iem  K o­
mitetu) na subw encjonow anie  g m in n y c h , -  pow iatow ych  a nawet p r y w a t n y c h  
s z k ó ł e k  drzew  owocowych, ja k o  też  na subw encjonow anie  kwotami w y ż s z e m i  
niż dotąd, w reszc ie ,  iż udzieliło  o medalów s r e b r n y c h  za k rzew ien ie  sadownictwa 
proponowanym p rzez  K om ite t  osobom.

3. Zaliczki o t rzy m an o :  a )  z Oddziału S a m b o rsk ie g o  100 złr .;  ó )  z Oddziału  
Stanisławowskiego 200 z łr .
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4. Wpłynęły dary: « )  od Oddziału Żurawieńskiego 100 złr. na utrzyma­
nie szkoły; b) od .10. ks. Leona Sapiehy 300 złr. dla ucznia Czajkowskiego, a 
100 złr. na uprawę łąk w Dublanach.

!5. Przeprowadzono n o w e  w y b o r y  Rad oddziałowych: w Oddziale Żura- 
wieńskim przewodniczącym obrany p. Tadeusz Cbajęcki, w Oddziale Złoezowskim 
przewodniczącym pozostał  lir. Kazimierz M odzicki.

II. Przedłożony przez p. Henryka Strzeleckiego budżet Szkoły Dublań-
skiej, jako też budżet centralnego zarządu Towarzystwa, przyjął Komitet w cało­
ści według wniosku referenta.

III. Na wniosek p. Hallera uchwalił Komitet preliminarz subwcncyj rzą­
dowych na rok 1871. w ogólnej kwocie 72.540 złr.

IV. Na wniosek lir. Edwarda Dzieduszyckiego zatwierdził Komitet układ
z p. Hudetzcm o szkołę uprawy i wyprawy lnu w Polanie i postanowił ogłosić
konkurs co do przyjmowania uczniów do tej szkoły.

V. Na wniosek p. Chłędowskiego przyjmuje Komitet uchwały komisji
statystycznej en l lo c  i poleca wykonanie takowych Prezydjum Komitetu w poro­
zumieniu z referentem.

Prezes  :
S m a rzew sk i .

Posiedzenie dnia 22. czerwca 1870 r.

Przewodniczy: Prezes Towarzystwa p. Seweryn Smarzewski.  Obecni: 
W iceprezes Towarzystwa p. Antoni Jabłonowski, tudzież następujący członkowie 
Komitetu: PP. Henryk Strzelecki,  Eligjusz dr. Białoskórski , Walerjan Podlewski, 
Feliks dr. Strzelecki, Kazimierz Cbłedowski, tudzież dyrektor Szkoły Dublańskiej, 
p. Zygmunt Strusiewicz.

Prowadzący p ióro :  Sekre ta rz  Towarzystwa.
I. Na wniosek p. B iałoskórskiego, uchwala Komitet przedłożyć sprawę 

rozwiązania Oddziału Jarosławskiego Radzie ogólnej z następującym wnioskiem: 
„Rada* ogólna uznaje nieważność uchwały rozwiązującej Oddział Jarosławski,  i 
wzywa członków tamże pozostałych, aby poczynili kroki w celu rekonstytuowa­

nia Oddziału."
II. Komitet wysadził komisję do zbadania nadesłanego z Ministerjum p ro­

jektu  do ustawy o komasacji, składającą się z pp. Waler. Podlewskiego , Jakoha 
Wiktora  i- dr.  Białoskórskiego, jako referenta.

III. Komitet uchwalił plan ogólny, rozkład godzin i repartycję  kosztow 
kursu  rolniczego dla nauczycieli szkół ludowych w Dublanach; mianowicie przy­
ją ł  4 godzin rannych wykładów i następującą repartycję  co do pojedynczych 

p rzedm iotów:
1. Rolnictwo z częścią a d m in i s t r a c y jn ą    42 godzin.
2. Chów zwierząt  (pszczelhictwo i jedwabnictwo) i weterynarja 42 „
3. Ogrodnictwo i s a d o w n ic tw o ............................................... ....  • • ”

• f i4. L eśn ic tw o ...................................................................................................  °  ”
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S„ C h e m ja ...........................................................................................................  12 g ° dzin
6. F i z y k a .............................................................................................    12 »
7. Postępowanie przy  gaszeniu p o ż a ró w .....................................   • 3.

Ogółem . . . 135 godzin.

Po południu dnia każdego praktyka czyli aplikacja.

P r e l e g e n t ó w  do powyższych nauk uchwalono przy jąć :  PP. W ędrychow- 
skiego, Strusiewicza, Rylskiego, Pankowskiego, Kubickiego, Tynieckiego, Nowic­
kiego, H. Strzeleckiego, Freunda, Soleckiego i Prauna. Wreszcie

Co do k o s z t ó w  przyjęto następującą rcpar tycję :
1. Utrzymanie dla 50 słuchaczy po 60 z ł r   3.000 złr .
2. Koszta podróży tychże mniej w i ę c e j ................................................ 1.000
3. Na nagrody i potrzeby do n a u k i ................................................ 610
4. Podróży p r o f e s o r ó w ..............................................    250
5. Wykłady po 5 z łr ..........................   675
6. Dla dojeżdżających o 2 złr  50 ct. w i ę c e j .................................  150
7. Praktyk 42, po 3 godzin, każda po 2 złr .  50 c t ....................  315

Razem . . 6.000 złr.

IV. Komitet stabilizował p. Wedrychowskiego na posadzie profesora  na­
uki rolnictwa w Dublanach, z płacą roczną 1.000 złr. w. a.

V. Udzieloną z Ministerstwa rolnictwa wiadomość o mającej się odbyć
w Wiedniu w r. 1873. międzynarodowej wystawie płodów rolniczych i p rzem y­
słowych, tudzież dzieł sztuki, wzięto do wiadomości i uchwalono zgodnie z wnio­
skiem re fe re n ta ,  p. Podlewskiego, ogłosić w „Rolniku11 i dziennikach k ra ­
jowych.

VI. IV uzupełnieniu uregulowania rachunkowości z Oddziałami i opierając
się na §. 8. i 16. s ta tu tu ,  wnosi p. H. S trze leck i ,  żeby Oddziały co kwartału
wykazywały swych członków, tj.  ich liczb# i wysokosc wkładki,  na osobnych 
blankietach, k tóre  im z Komitetu dosyłane będą, tern rzecz motywując, że stan 
członków co kwartału w Oddziałach zmieniać się może, a nieznając. liczby człon­
ków i wysokości ich wkładek, niepodobna ułożyć budżetu.

U c h w a l o n o  zgodnie z wnioskiem.
Prezes Towarzystwa:

Sm arzewski.

Dnia 26. i następnych września b. r.  odbędzie się l i c y t a c j a  koni rządo­
wych w R a d  o w e  a c h ,  na Bukowinie, z c. k. stadniny tamtejszej.

Sprzedane będą: 

a) 7  sztuk 41etnich ogierów; 
ó) 2 „ 31etnich „
c) 1 ogierek 2letni;
d)  23 sztuk ogierków jednorocznych;
e) około 28 sztuk klaczek;
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f~) Okofo 70 sztuk koni użytkowych 4 i 31etnich;
p )  10 sztuk 21etnich klaczy;
7i) 32 „ l rocznych  klaczy; — razem tedy około 173 sztuk.

Oczem zechcą Szanowne Oddziały zawiadomić członków i hodowców tam­
tejszych, z tem nadmienieniem, że do licytacji wykazanych pod lit. p )  i 7t) 42 
klaczek 21etnich i j ednorocznych ,  tylko takie osoby przypuszczone b ę d ą , które 
się wykażą poświadczeniem ze strony Towarzystwa gospodarskiego, lub też To­
warzystwa ku podniesieniu chowu koni , iż nie na spekulację ale do własnego 
chowu owe klaczki kupić zamierzają.

Najbliższą stacją kolei żelaznej j e s t  H a d i k f a l v a ,  na linji kolei żelaznej 
Lwowsko -  Czerniowiecko -  Suczawskiej.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.
Lwów, dnia 22. lipca 1870.

P rezes :  Sekre ta rz :
S m a rzew sk i. J. G re lin g er-G reliń sk i.

Komitet Towarzystwa gospodarskiego galic. otrzymał na rzecz S z k o ł y  
D u b l a  l i s k i  ej  następujące d a r y  pieniężne:

Od Oddziału Ż u r a w ie ń s k ie g o .........................................................100 złr.
„ „ S a m b o r s k i e g o ............................................................. 129 „
„ pana Tadeusza W a s i l e w s k ie g o .......................................  35 „
„ „ Henryka J a n k i ..........................................................  30 „
„ „ Seweryna Jankowskiego .    33 „
„ „ Teodora T eo d o ro w ic za ............................................  20 „
„ „ Wiktora D ąb ro w sk ieg o  20 „

Razem . . 409 złr.

Nadto ofiarował książę Leon Sapieha 300 złr. jako dodatek do stypendjum 
dla ukończonego ucznia Dublańskiego Marjana Czajkowskiego, wysłanego przez 
Komitet do Halli, a 100 złr. na uprawę łąk w Dublanach.

Okazaną temi ofiary gorliwość w popieraniu celów naukowych pomienionej 
Szkoły,  podaje Komitet z wyrazem najwyższego uznania do powszechnej wia­
domości.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. gal.
Lwów dnia 26, lipca 1870.

P r e z e s : S e k r e ta r z :
S ew eryn  S m a rzew sk i. J  G relinger  - G reliński.

O g ło s z e n ie  k o n k u r s u .
Z dniem 1. września  b. r.  otwartą  zostanie w P o l a n i e ,  majętności p. Hu- 

detza,  p r a k t y c z n a  s z k o ł a  u p r a w y  i w y p r a w y  l n u  na sposób belgijski, 
pod kierunkiem instruktora Towarzystwa, p. Watteyne.

Tym celem ogłasza Komitet Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 
konkurs niniejszy, stanowiąc następujące w aru n k i :
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1. Nauka w tej szkole trwać ma rok cały, a liczba uczniów nie może p rze­
nosić 20.

2. A\ iek wymagany, 16 lat skończonych.
3. Przyjęty na naukę uczeń obowiązany będzie do wszelkich robot ręcznych,  

jakie mu wskazane będą przez Instruktora, bez w szelkiego w ynagrodzen ia ,  a to 
celem przyswojenia sobie całej praktyki odnośnej.

4. Utrzymanie roczne jednego  ucznia wynosić  będzie 200 złr .,  którą to 
opłatę u iszczać należy w ratach kwartalnyeh 7. góry do kasy Komitetu. Z kwoty  
powyższej przypada 180 złr. na wikt, a 20 złr. na inne potrzeby.

6. Pomieszkanie , opał i światło otrzyma ■ uczeń bezpłatnie;  zaopatrzyć się  
jednak winien w potrzebną od z ież ,  bieliznę i p o ś c ie l ,  jako też w fartuch skó­
rzany i kitlę.. N a r e s z c ie :

6. Podania o przyjęcie  z dołączeniem-:
a )  m e tr y k i ,
b) świadectwa moralności ,
c)  świadectwa zdrowia, tudzież wykazu dotychczasowego zatrudnienia, przed­

ło ży ć  należy Komitetowi Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, n a j ­
d a l e j  do  20.  s i e r p n i a  b. r. franco.

Wewnętrzny porządek ustanowi osobny regulamin.

Z Rady Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.
Lwów t  dnia 30. lipca 1870.

P r e z e s :  Sekretarz:
S m a rzew sk i. j 4 G relin ger  -  G reliński.

Ważne dla pp. gospodarzy, trndniącycli się uprawą Inn.
O korzyściach sprowadzonej przez Komitet Towarzystwa gospodarskiego  

galicyjskiego m a s z y n i e  do  ł a m a n i a  l n u  (H a n d k n ick m a sch in e),  od p. F lo -  
rjana Rottera w Frankstadzie , wyraża się  ks. Dolnicki,  przewodniczący sekcji 
lnianej powiatu Gródeckiego w sprawozdaniu swojein, w sposób następujący:

„Z przesłanej  maszyny do łamania lnu robiłem użytek u siebie. Maszyna 
przy powolnej robocie 4eh ludzi , łamie 3 cetnarów lnu, 4  cetnary konopi; zastę ­
puję w iec  dziennie przy lnie 20 ludzi,  przy konopiach 16. Rachując zapłatę  
4ch ludzi przy maszynie po 20 ct. dziennie, wynosi  80  ct.; gdy przeciwnie ręczna  
robota dwudziestu robotników 4  złr. dziennie kosztowałaby. Okazuje sie wiec  
czys ty  zysk 3 złr. 20 ct. dziennie. Prócz tego ma maszyna tę korzyść, że  w s ło ­
tną porę łamać m oże ,  gdy ręczni robotnicy tylko w pogodną porę robić moga.  
Ważna też za nią przemawia okoliczność, że łamiąc len na m aszynie ,  po chału­
pach i piecach lnu suszyć  nie potrzeba, zapobiega się tym sposobem pożarom.

Taką maszynę dla siebie obstalowałem; gmina Małkowiec zamyśla pójść  
w moje ślady .“

Maszyna ta wraz z transportem kosztowała loco dworzec lwowski 71 złr.
82 ct.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.

Lwów, dnia 1. sierpnia 1870.
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Ogłoszenie konkursu.
Ponieważ z n ad esz łych  w r .  1809., ośm iu  ro z p ra w e k  k o n k u rso w y c h  o u p ra ­

wie i wyprawie  lnu żadna w aru n k o m  k o n k u r su  z dnia 9. s tyczn ia  18G9. 1. 1S. 
w zupe łnośc i  nie o d p o w ied z ia ła ,  p r z e to  widzi się K om ite t  c. k. T ow arz ys tw a  
g o sp o d a rs k ieg o  ga l icy jsk iego  spow odow anym , ro zp isać  k o n k u rs  nowy pod  tenn 
sam em i ja k  p ie rw e j  w a ru n k a m i ,  mianowicie:  z s u m y  uzyskane j  w r o k u  18G8. 
z funduszów  P ań s tw a  na po d n ies ie n ie  u p ra w y  ln u ,  o raz  na w ydoskonalen ie  wy­
p ra w y  w łókna  lnianego we wschodnie j  części  Gal icj i  p rz e z n a c z a  loO z łr .  w. a. 
n a  n a g r o d ę  za nap isan ie  najlepszej  r o z p ra w y  w j ę z y k u  p o l s k i m  o u p r a ­

wie i w ypraw ie  lnu.

W a ru n k i  do uzyskan ia  n ag ro d y  są :
• 1. R z ecz  m a  by ć  w y łu sz czo n ą  jasno ,  zwięźle i z rozum iale  naw et  dla go ­

sp o d a rz y  mniej w y k s z t a ł c o n y c h , t j .  dla włościan.
2. Należy  w ykazać  w ła s n o ść  g leby,  na jodpow iednie jsze j  do u p ra w y  lnu.

3. Należy  w y szczeg ó ln ić  i dokładnie op isać  w szys tk ie  czynności  c z j l i  r o ­
bo ty ,  p o t r z e b n e  do up raw ian ia  ln u ,  o raz  do wypraw ian ia  w łókna  ln ianego.

4. Każda rad a  zawarta  w ro zp ra w ie  powinna być  należycie  uzasadn ioną ,  
t j . t r z e b a  wykazać  dow odn ie :  dlaczego w tym  lub w owym raz ie  tak  a n ie  inaczej 

p o s tę p o w ać  należy. .
g. W s z y s tk ie  dotąd  używane sp o so b y  r o s z e n i a  l n u  i w ogólności  w y ­

p r a w i a n i a  w ł ó k n a  l n i a n e g o ,  pow inny  być  op isane  z o so b n a ,  p r z y c z e m  wy­
kazać  należy, k tó r e  z ty c h  sposobów  są p rz y d a tn ie jsz e  dla m n ie j sz y c h ,  a k tó re  

dla w iększych  gospoda rzy .
G. Jeź l iby  a u to r  ro z p ra w y ,  za leca ł  w niej jakow e n a rzędz ia  lub p rz y rz ą d y  

u ła tw ia jące  u p ra w ę  lnu  lub w ypraw ę w łó k n a ,  na tedy  powinien  do ro zp ra w y  d o ­
łączyć  dokładne r y su n k i  lub fotografie  ow ych  narzędz i  i p rzy rz ąd ó w .

R ę kop is  ro zp ra w y ,  p rzeznaczone j  do u b iegan ia  s ię  o n a g ro d ę  powinien  być 
zaznaczony  w łaściw ą dewizą je j  a u to r a ;  w dołączonej  zaś do r ę k o p is u  koperc ie  
zap ieczętow anej  (opa trzone j  zw ierzchu  tą  sam ą d e w i z ą ) , należy  d om ieśc ić  k a r ­
t e c z k ę , ' n a  k tó re j  imię i nazw isko ,  tudzież  m ie jsce  zamieszkania au to ra  rozp raw y  

dokładnie j e s t  wyrażone.
C z as  do złożenia  nadmienionej  r o z p ra w y  w kaneelar j i  c. k. T ow arz ys tw a  

g o sp o d a rs k ie g o  gal icy jsk iego  we Lwowie naznacza się  do k o ń c a  l i p  c a  1871. 

r o k u .

Z Rady  K om ite tu  c. k. T o w a rz y s tw a  g o sp o d a rs k ie g o  gal icy jsk iego .

Lwów, dnia  30.  l ipea 1870.

P re z e s  T o w a rz y s tw a :  S e k r e t a r z :
Sm arzew ski. J- G relinger- Grelinski.


